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Ram, najwyższy dowódca Strażników
Inni Strażnicy: Rok, Tell, Kiro, Goram
Faron, potężny Obcy
Oriana
Thomas
Helge, Wareg
Geri i Freki, dwa wilki

Ponadto w Królestwie Światła mieszkają ludzie wywodzący się z rozmaitych epok, tajemniczy Obcy, Lemuryjczycy, Madragowie, duchy Móriego, duchy przodków Ludzi Lodu, elfy wraz z innymi duszkami przyrody, istoty zamieszkujące Starą Twierdzę oraz wiele różnych zwierząt.
Poza tym w południowej części Królestwa Światła żyją Atlantydzi. Istnieją też nieznane plemiona w Królestwie Ciemności oraz to, co kryje się w Górach Czarnych, źródło pełnego skargi zawodzenia.



STRESZCZENIE


Królestwo Światła znajduje się we wnętrzu Ziemi Oświetla je Święte Słońce, lecz za jego granicami rozciąga się nieznana, przerażająca Ciemność.
Wielkim celem Obcych jest zaprowadzenie trwałego pokoju na Ziemi oraz uratowanie przed zagładą planety Tellus. Aby się to mogło udać, serca i charaktery ludzi muszą ulec gruntownej przemianie. Należy więc stworzyć eliksir, który usunie z ludzkich umysłów wszelkie złe i wrogie myśli.
Obcy, Lemuryjczycy, Madragowie i niektórzy ludzie z Królestwa Światła przygotowali już wszystko, co do przyrządzenia takiego eliksiru niezbędne. Brak tylko jednego składnika: jasnej wody, której źródło bije gdzieś w Górach Czarnych, siedzibie zła.
Ekspedycja w tamte rejony wyruszyła już z Królestwa Światła, właściwie jednak jest to wyprawa bez wielkich nadziei na powodzenie i na powrót do domu. Góry Czarne bowiem najzupełniej słusznie nazywa się też Górami Śmierci i ktoś, kto znajdzie się pod wpływem dominującego w nich zła, sam stanie się zły. Właśnie to najbardziej wszystkich przeraża.

W skład ekspedycji wchodzą:
1. Faron – tajemniczy potężny Obcy.
2. Marco – książę, wszechmocny, nieoceniony.
3. Ram – nadzoruje wszystkich uczestników ekspedycji, do niego także należy podejmowanie najważniejszych decyzji. Jest Lemuryjczykiem, lecz kocha Indrę, człowieka.
4. Dolg – strażnik świętych kamieni, których zbyt często musiał używać podczas tej podróży.
5. Oko Nocy – Indianin, wybrany, który osobiście będzie musiał wykonać ostateczne, najważniejsze zadanie.
6. Kiro – Strażnik, odpowiedzialny za zapasy. Coraz bardziej interesuje się Sol.
7. Armas – Strażnik, w połowie Obcy.
8. Jori – Strażnik, pilot gondoli.
9. Tsi-Tsungga – elf, istota natury. Zna obrzeża Gór Czarnych. Ciężko ranny podczas wyprawy. Kocha Siskę.
10. Chor – Madrag, kierowca J1.
11. Tich – Madrag, kierowca J2.
12. Yorimoto – samuraj, wolno mu nosić broń.
13. Cień – duch opiekuńczy, towarzysz Dolga.
14. Shira z Ludzi Lodu – duch, bardzo ważna uczestniczka wyprawy. Była już kiedyś u źródła jasnej wody.
15. Mar – duch, towarzysz Shiry, wolno mu nosić broń.
16. Sol z Ludzi Lodu – czarownica, porusza się zarówno w świecie duchów, jak i ludzi. Musi wkrótce podjąć decyzję, do którego ze światów pragnie należeć. Wbrew sobie zaczyna się interesować Strażnikiem Kirem.
17. Heike z Ludzi Lodu – potężny duch.
18. Siska – księżniczka z Ciemności. Zasiada w Najwyższej Radzie Królestwa Światła. Kocha Tsi-Tsunggę, który gotów był oddać za nią życie.
19. Indra – pracownik do wszystkiego, zakochana w Ramie.
20. Sassa – piętnastoletnia pasażerka na gapę, gorzko żałująca teraz swego postępku.
21 i 22. Geri i Freki – dwa wilki, które ekspedycja ocaliła w Dolinie Róż, zbiegowie z Gór Czarnych.
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Pobito ją, wychłostano i skopano. Skuliła się pod skalną ścianą, przykuta do niewygodnego kamiennego siedzenia. Zrozpaczona usiłowała otrzeć z twarzy krew i łzy, lecz nie mogła dosięgnąć, ręce bowiem pętał łańcuch. I nikt nie był w stanie jej pomóc.
Kari, tak się nazywała, przez całe swoje życie czuła się obca w stosunku do wszystkich innych. Jej jedyną towarzyszką była samotność, owa wewnętrzna samotność, jaką niekiedy odczuwa każdy człowiek, ta, która pojawia się bez względu na to, jak wiele osób jest dookoła. Kari nigdy nie zaznała niczego poza tą duchową izolacją; nic, co bodaj w przybliżeniu dałoby się nazwać miłością, nie trafiło nigdy do jej serca. Ledwie znała to słowo.
Bliskość nigdy nie należała do jej świata. Kari miała być zimna, samolubna, pełna nienawiści i zazdrości. Owszem, nie brakowało jej bogactwa, pięknych strojów, nie doświadczyła natomiast jakiejkolwiek więzi z drugim człowiekiem. Na to została skazana i nic nie było w stanie odmienić takiego nastawienia do świata, takiego życiowego zadania.
Niedawno dane jej było przez moment ujrzeć wolność; promień słońca, jakim jest poczucie bliskości z drugim człowiekiem, dotarł do jej odwiecznie mrocznego świata. Życzliwość, ciepło, zrozumienie. Bolesne ukłucie, za którego sprawą zrozumiała, że ma serce. Drżące serce, będące w stanie odczuwać i strach, i radość.
Prędko przerwana chwila zdumienia.
Władcy nie byli zadowoleni z jej pomocy. Za karę kazali ją wychłostać i pobić.
Znowu wróciła do swego więzienia, w którym przebywanie było po dwakroć trudniejsze teraz, gdy przekonała się, że na zewnątrz istnieje inny świat, po którym chodzą dobrzy ludzie.
Dobrzy ludzie, którzy wkrótce wpadną w niewolę i zostaną zniszczeni.
Kari skuliła się jak tylko mogła i w samotności gorzko zapłakała.
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Śmierć zakradła się do wnętrza samego Juggernauta.
Wykorzystując chwilę, gdy przyjaciele przygotowywali się do kolejnego natarcia na Górę Zła, Indra starała się podsumować dotychczasowy przebieg ich wyprawy.
Podróż, łagodnie mówiąc, rozpoczęła się nie najlepiej.
Uczestnicy ekspedycji, poruszającej się dwoma olbrzymimi pancernymi wozami, Juggernautami J1 i J2, sforsowali Ciemność z fatalnymi konsekwencjami. Najpoważniejszy, najbardziej brzemienny w skutki okazał się wypadek Tsi w Dolinie Róż, zdradliwej, wijącej się spiralnie drodze prowadzącej w głąb Gór Czarnych. Nikt nie wiedział, czy leśny elf odzyska kiedykolwiek dawne siły. Kolejnym wielkim zmartwieniem były uszkodzenia wozów bojowych.
Owszem, dotarli w końcu do wnętrza gór, lecz okrutni władcy wciąż wypuszczali na nich kolejne fale zła, które miały ich powstrzymać i które pozbawiały sił zarówno uczestników wyprawy, jak i maszyny. Większość przeszkód udawało się jednak pokonać. Teraz postanowili wyruszyć do nieszczęsnych więźniów, stanowiących chór, którego żałosne zawodzenie od wielu stuleci docierało do Królestwa Światła. Istoty te, będące, jak się okazało, złymi istotami z baśni i legend, ich ciemnymi stronami, mogły, być może, pomóc przybyszom z Królestwa Światła odnaleźć źródło z jasną wodą.
Ale czy tak się stanie? Indra czuła się zmęczona, nie umiała wykrzesać z siebie pozytywnych myśli. Miała wrażenie, że przez cały czas stoją w miejscu, nie posuwają się ani odrobinę dalej. Oczywiście, to fantastyczne, że ona i Ram mogli być razem, ale nie mieli nawet chwili dla siebie.
Nie podobała się jej też atmosfera, jaka zapanowała w Juggernaucie. Coś jakby gdzieś się czaiło, coś strasznego, czego nie umiała nazwać ani opisać. Jori wspomniał o podobnym wrażeniu i ona w pełni się z nim zgadzała. Coś tu było nie tak, coś było źle, tu, w ich jedynej bezpiecznej przystani wśród tych przeklętych gór!

Oczywiście Indra i Jori mieli rację!
Nikt nie wiedział, że do ich grupy zakradła się sama śmierć. Dwa wrogo usposobione upiory z doliny zdołały przeniknąć w ciała Armasa i Oka Nocy, przejąć władzę nad ich duszami.
Jeśli nawet obaj młodzieńcy byli nieco bardziej milczący niż zwykle, to i tak nikt się nad tym nie zastanawiał. Nikt też nie miał czasu, by zajrzeć im głębiej w oczy, wszystkim zbyt się spieszyło, chcieli wszak czym prędzej ruszać dalej.
Dolg zajmował się rannymi. Po cóż lekarz jako jeszcze jeden uczestnik tej wyprawy, skoro miało się Dolga i obdarzony leczniczymi właściwościami niebieski szafir? Faron organizował kolejną ekspedycję, Madragowie i Kiro dokonywali przeglądu sprzętu i naprawiali wszystko to, co uległo uszkodzeniu podczas pierwszej żałosnej próby dotarcia do miejsca, w którym przebywali nieszczęśni więźniowie. Nareszcie wiadomo już było, kim są ci, których skarga w jasne dni i spokojne noce dobiegała z Gór Czarnych. Trzeba im spieszyć na ratunek.
Było jednak tak, jak mówił Jori, a wiele osób przyznawało mu rację. Coś strasznego czaiło się w tym Juggernaucie, w którym wszyscy się zebrali. Nikt nie potrafił określić, co to takiego, większość jednak nie mogła oprzeć się wrażeniu, że są obserwowani, że coś przygląda się im z diabelską chytrością.
Wszyscy się na to skarżyli, wszyscy z wyjątkiem Armasa i Oka Nocy. Obaj młodzi ludzie jednak od zawsze uważani byli za najbardziej małomównych w całej grupie, nikt więc nie zwrócił na to uwagi. Pozostali porównywali wrażenia, uskarżali się na ciarki, biegnące wzdłuż kręgosłupa, na jakieś oczy bacznie przypatrujące im się z kąta.
Nic takiego jednak przecież nie było.
A może?

Był uwięziony we własnym ciele.
Odebrano mu zmysły, nie widział, nie słyszał, nie mówił, nie mógł się poruszać. Wszystkim tym zawładnął intruz, który wdarł się w jego wnętrze. Pozostały mu jedynie myśli, choć również one mieszały się z cudzymi myślami, zachował jednak przynajmniej świadomość własnego istnienia, ale nie mogła ona wydostać się na zewnątrz. Nikt się w niczym nie zorientował, przyjaciele patrzyli na jego ciało i sądzili, że to on, a przecież wcale tak nie było, prawdziwy on tkwił bardzo głęboko, a jego cielesną powłoką zawładnęła podstępna, żądna zemsty dusza.
Armas, jedyny syn i wielka duma Obcego, Strażnika Góry, był totalnie bezradny. Wiedział, że Oko Nocy czuje podobnie. Nie widział wprawdzie Indianina, bo przecież nie widział nic, zdawał sobie jednak sprawę, jakiż to nieproszony gość krąży wśród przyjaciół. Tak bardzo chciał ich ostrzec, lecz nie mógł tego zrobić.
Wiedział jednak co innego. Nieprawdą było to, że, jak przypuszczali jego towarzysze, niektóre upiory z nawiedzonej doliny przeszły w służbę zła okrutnych władców, miałyby wtedy wszak dość okazji, by przedostać się do Góry Zła. Nie, złymi upiorami z doliny powodowała jedynie żądza zemsty, skierowana p r z e c i w k o władcom Gór Czarnych, ponieważ to oni zniszczyli dolinę i wszystkich jej mieszkańców. Właściwie więc upiory obrały sobie podobny cel jak ekspedycja Farona.
Pragnienie zemsty jest jednak uczuciem wyłącznie negatywnym, nie prowadzi do niczego dobrego. Nie likwiduje frustracji, nie rozwiązuje żadnych problemów, stwarza jedynie nowe. Oczywiście mszczącej się osobie przynosi głęboką satysfakcję, jest to jednak zwykle krótkotrwały triumf, po którym na ogół przychodzą wyrzuty sumienia. Nie mówiąc już o ewentualnym odwecie, który doprowadzić może do powstania zaklętego kręgu niszczącej wszystko wendety.
Gdybyż tylko Armas był w stanie wytłumaczyć swemu upiornemu gościowi, że mogliby współpracować! Gdybyż zdołał wypędzić z niego wszystkie destrukcyjne myśli! Niestety, nic nie mógł zrobić. Między dwiema duszami, tkwiącymi w biednym ciele udręczonego Armasa, nie istniała żadna komunikacja. Owszem, on mógł do pewnego stopnia wychwycić, co się dzieje we wnętrzu upiora, do tamtego jednak najwyraźniej myśli Armasa nie docierały.
Nic nie mogło równać się z taką bezradnością. Jestem tutaj, jestem tutaj, nie słyszycie mnie?
Ale nikt go nie słyszał.

Przygotowania do podjęcia kolejnej próby zostały już prawie zakończone.
Faron jednak nie był w pełni zadowolony. Chciał wymienić kilku uczestników, postanowił bowiem mimo wszystko dać szansę Joriemu i Yorimoto, bez względu na to, co powiedziałaby Taran o narażaniu jej syna na niebezpieczeństwo.
Chłopiec oczywiście się rozpromienił, a Yorimoto wyprężył jak struna w poczuciu odzyskiwanej godności.
Ale kogo wyznaczyć na ich miejsca?
Faron rozejrzał się po zebranych. Kiro, Dolg i Gere zostali ranni, ale niebieski szafir dobrze się nimi zajął, choć zranione biodro Gerego jeszcze się nie wygoiło i wilk wciąż trochę utykał. Faron popatrzył w parę lękliwie spoglądających wilczych ślepi i zrozumiał, że nie może odmówić Geremu uczestnictwa w kolejnej wyprawie. Bez Dolga też nie mogą się obyć ani bez Kira…
– Oko Nocy i Armas, wy dwaj sprawiacie wrażenie, jakbyście byli w nie najlepszej formie, zostaniecie więc tutaj zamiast Joriego i Yorimoto.
Armas i Oko Nocy jęknęli. Och, nie, za żadne skarby nie chcieli zostać, ich jęk powiedział to wyraźniej niż słowa.
– To chyba niemożliwe – stwierdził Ram. I on czuł się jakoś nieswojo, choć nie wiedział, dlaczego. – Oko Nocy to wszak wybrany. Za to Armas… Nie, Armasie, na nic się nie zdadzą protesty, zostajesz.
– Masz rację – prędko przyznał Faron. – Ale właściwie obiecałem już Joriemu i Yorimoto… No cóż, pójdziecie z nami wszyscy trzej – oświadczył wreszcie wielkodusznie. – Madragowie i Heike, czy zdołacie sami utrzymać nasz fort? I jednocześnie przypilnować Sassy, Tsi i Siski?
Obiecali, że zrobią, co w ich mocy. Z pomocą Armasa.
Prawdziwy Armas wyczuł wściekłość intruza we własnym ciele, nie wiedział jednak, czego ona dotyczy. Wszak nie słyszał całej tej rozmowy. No cóż, bez względu na to, co się teraz dzieje, zachowajcie ostrożność, kochani przyjaciele! Przeczuwam jakieś straszne niebezpieczeństwo!
Gdyby tylko wiedział, co się świeci! Gdyby mógł nawiązać z kimś kontakt!
Niestety czuł się trochę tak, jak chory po ataku apopleksji czy dotknięty porażeniem mózgowym: zamknięty w sobie, pogrążony w totalnej izolacji. Pozostawało mu jedynie rozpaczliwe błaganie skierowane do otoczenia: Jestem tutaj, chcę coś zrobić, czy nikt mnie nie słyszy?
Indra czuła się bardzo niewyraźnie. Wiedziała, że coś jest nie tak. Ale co? Dlaczego Armas stał się nagle taki milczący? A Oko Nocy? Dlaczego tak gwałtownie opierali się decyzji Farona, nakazującej im pozostanie przy pojazdach? Protestowali właściwie bez słów, tylko z oczu biła im jakaś szaleńcza wściekłość. Takie zachowanie jest w ogóle do nich niepodobne. Armas, zmuszony do pozostania, ledwie nad sobą panował.
Wszystko nagle zrobiło się takie straszne, i to w ich kochanym bezpiecznym Juggernaucie.
Znowu wyruszyli przez czarny skamieniały las. Tym razem zachowywali większą czujność, postanowili, że nie pozwolą się już rozdzielić żadnej gwałtownej fali powodzi.
– Wydaje mi się, że źli władcy nie zauważyli, iż udało nam się przeżyć atak wody i spotkanie z upiorami z doliny – stwierdził Ram, gdy bez przeszkód zbliżyli się do niebezpiecznej góry.
– To prawda, na to wygląda – przyznał Faron. – Tym razem poszło gładko.
Rozejrzeli się dokoła. Dotarli do podnóża Góry Zła. Wznosiła się przed nimi, zdawała się sięgać nieba, musieli mocno zadzierać głowy, by móc na nią patrzeć, tak gwałtownie wypiętrzała się z płaskiego dna doliny.
Wokół panowała ciemność, jak zresztą wszędzie w tej krainie, ich oczy jednak lepiej już teraz rozróżniały szczegóły. Widzieli postrzępiony martwy las, który przebyli w takim samym osobliwym tempie Obcych jak poprzednio.
Nie bardzo wiedząc, co robić dalej, skupili się w grupce wokół Farona.
– Ach, księżycu w górze, ty, któryś jest moim domem – zaczęła górnolotnie Indra. – Spójrz na nas łaskawie, oświetl nam drogę w tej siedzibie śmierci! – Zaraz jednak wróciła do rzeczywistości i powiedziała: – Można zwariować, kiedy się pomyśli, że stoimy teraz do góry nogami. Że gdybyśmy byli w domu, tam, na tym „księżycu”, czyli w Królestwie Światła, to Góry Czarne mielibyśmy dokładnie nad naszymi głowami. Właściwie można powiedzieć, że stoimy teraz na głowach.
– Jeśli zakończyłaś już te swoje fizyczne, filozoficzne i religijne rozważania, Indro, to może wyruszymy dalej. Nie masz nic przeciwko temu? – łagodnie spytał Faron. – Wilki, jak dostaniemy się na górę?
Odpowiedzi udzielił Freke:
– Jedyną możliwością jest wspinaczka na zewnątrz po zboczu, potężny Obcy. We wnętrzu góry nie ma żadnej drogi, która prowadziłaby do siedzib więźniów.
– Właściwie lochy więźniów nie mieszczą się w Złej Górze, lecz w przylegającym do niej masywie górskim – dodał Gere. – Położone są wysoko, widać z nich tę dolinę i sąsiednią.
– Tę, którą nazywacie samym jądrem czy też sercem Gór Czarnych? – dopytywał się Ram.
– Właśnie. Ale nie można do niej zajrzeć, widać tylko następny szczyt.
– To znaczy, że kwatery więźniów zajmują duży obszar?
– Władcy mają wielu jeńców – odparł Freke z powagą.
W otaczającej ich ciemności krążył chłodny nocny wiatr.
– O ile dobrze zrozumiałam, to jest różnica między niewolnikami a więźniami – wtrąciła się Indra.
Gere obrócił wielki łeb w jej stronę.
– Jest nawet różnica między niewolnikami a niewolnikami, piękna Indro.
– Ach, Gere, masz we mnie oddaną, wierną wielbicielkę, nikt nigdy jeszcze nie nazwał mnie piękną! Zachowam te słowa i będę sobie o nich przypominać, gdy ktoś buciorami zdepcze moje ego.
Faron omal nie stracił cierpliwości.
– Indro, czy naprawdę musisz stale tak odbiegać od tematu? Gere, wyjaśnij nam, co masz na myśli, mówiąc o różnych rodzajach niewolników.
– Istnieją dobrowolni niewolnicy, ci, którzy wielbią swoich panów, wiele razy mieliśmy okazję ich spotkać. To te straszne groteskowe monstra. Ale są też i tacy, którzy są prawdziwymi niewolnikami, oni przebywają w tej straszliwej dolinie tam w dole. Więźniowie nie robią nic, są zamknięci, niewolników natomiast zmusza się do wszelkiego rodzaju upokarzającej pracy.
– Rozumiem. To znaczy, że i ich należałoby uwolnić?
– O, tak, bez wątpienia. Kłopot polega na tym, że wielu z nich zmuszono do zaprzedania się złu. Wprawdzie usiłują z tym walczyć, lecz to walka bardzo nierówna.
– Wiem. My sami również właśnie tego tak strasznie się boimy: że zło Gór Czarnych i na nas wywrze wpływ. Ale ilu ich jest w sumie? Nie mówię teraz o dobrowolnych niewolnikach.
Freke prędko coś obliczał.
– Więźniów jest kilkuset, niewinnych niewolników około tysiąca.
– A tacy, którzy rządzą tą krainą? Łącznie z dobrowolnymi niewolnikami?
– Wiele tysięcy. Pamiętajcie, że jesteśmy teraz w pobliżu ciemnego źródła! Tu wszystkie słabe dusze bez najmniejszych trudności można sprowadzić na ścieżkę zła. Skoro jednak jestem teraz przy głosie, chciałbym was wszystkich prosić o pewną przysługę…
– Zrobimy wszystko, o co nas poprosicie, wilki – zapewnił Faron.
– Bardzo byśmy pragnęli, by przywrócono nam nasze dawne skandynawskie imiona, Geri i Freki. Wciąż tak nazywa się nas na Islandii. Gere i Freke to dla nas zbyt nowoczesne.
– To rozsądna prośba, zadbam, by w przyszłości wszyscy ją uszanowali.
– Dziękujemy, to wielce życzliwe z twojej strony.
Indra zauważyła, że Oko Nocy przez cały czas stara się trzymać jak najdalej od wilków. Gdy któryś z nich się do niego zbliżał, chłopak natychmiast się odsuwał.
Jakie to do niego niepodobne! Indianie wszak zawsze uważali wilka za dumne zwierzę, pełne wielkiej mocy. Często wilk uosabiał ich niewidzialnego obrońcę, ducha opiekuńczego.
Dziewczyna nie przewidziała tego, że za moment będzie jeszcze gorzej.
Faron podjął decyzję. Wilki wyjaśniły mu, że prawdopodobnie można wspiąć się na górę. Wprawdzie będzie to wymagało wielkiego wysiłku, lecz jednak jest możliwe. Duchy także zbadały zbocze góry i stwierdziły, że da się je zdobyć, są na nim bowiem pęknięcia i szczeliny, w które można wczepić się palcami i podtrzymać.
Faron polecił więc Oku Nocy, by wspiął się pierwszy jako zwiadowca i dał pozostałym znać, jak wygląda sytuacja.
Oko Nocy wysunął się o krok w przód z wahaniem, jakby wręcz niechętnie.
– Czy nikt inny…?
– A czy nie ty właśnie jesteś naszym zwiadowcą? – przerwał mu urażony Faron.
Niektórzy w grupie gotowi byli przysiąc, że spomiędzy warg Oka Nocy wydobyło się ciche przekleństwo. Była to rzecz doprawdy niesłychana.
A kiedy Faron dodał: „Weź ze sobą wilki”, Indianin cofnął się gwałtownie, jakby ta myśl była mu bardzo nie w smak. Prawdę powiedziawszy, wydawał się do szaleństwa przestraszony.
– Sam sobie poradzę! – rzekł niemal z sykiem. – Pozwólcie mi się tylko wspiąć na górę, to zajmę się wszystkim. Wszystkim!
Zabrzmiało to wręcz groźnie i wielu uczestników wyprawy gwałtownie zareagowało – po części na słowa Indianina, lecz także na dźwięk jego głosu i brzmienie języka, którego nie poznali, jakkolwiek wszystko zrozumieli dzięki aparacikom Madragów. Zastanawiająca była także postawa Oka Nocy, Indianin wszak był wielkim przyjacielem Geriego i Frekiego. Dotychczas nigdy nie przyszło mu do głowy, by unikać towarzystwa wilków, a teraz sprawiał wrażenie, jakby się ich brzydził, starał się trzymać od nich z daleka.
Zdrętwieli. Przypomniało im się, jak to jeden z upiorów doliny o mały włos nie zawładnął ciałem Kira, a nie udało mu się to tylko dlatego, że przestraszyły go wilki. Uświadomili sobie, że gdy fala powodzi się cofnęła, Oko Nocy cały i zdrowy wrócił do Juggernauta, właściwie ani słowem nie wyjaśniając, co tak naprawdę się z nim działo. A przecież wszystkich pozostałych zaatakowały upiory.
Usłyszeli, że Marco głęboko nabiera powietrza w płuca.
– Stójcie spokojnie – nakazał, a potem dodał: – Oko Nocy…
Indianin nie od razu zareagował. Gdy jednak na wezwanie Marca nie odpowiedział nikt inny, podniósł głowę i skierował wzrok na księcia Czarnych Sal, który natychmiast się zorientował, że patrzące nań oczy nie są oczami Indianina.
– Geri, Freki, pilnujcie go!
Upiorny intruz zaniósł się głośnym krzykiem, gdy wilki przyskoczyły do ciała Oka Nocy. Oba odsłoniły długie kły, a z gardeł wydobyło im się chrapliwe, ostrzegawcze warczenie.
– Na mój rozkaz rozerwą cię na strzępy – zagroził Marco, licząc w duchu, że upiór w to uwierzy. Tak naprawdę nigdy nie dopuściłby do tego, by wilki wyrządziły jakąkolwiek krzywdę ciału Oka Nocy. Przypuszczał, że już sam widok rozwścieczonych zwierząt, dużo większych od Indianina, wystarczy, by wystraszyć upiora.
Tak też się stało. Oko Nocy znieruchomiał niczym kamienny posąg, Marco mówił więc dalej:
– Wciąż jeszcze nie zrozumiałeś, że stoimy po twojej stronie? Że naszym celem jest unieszkodliwienie złych sił władających Czarnymi Górami? Zapomnij o swojej żądzy zemsty, pozwól, abyśmy my się tym zajęli. Odpowiadając złem na poczynania zła, możesz tylko pogorszyć sprawę. Mógłbyś pójść z nami, ale…
Upiór przerwał mu ochrypłym, głuchym głosem:
– Nigdzie nie dojdę, jeśli nie będę miał ciała.
– O tym właśnie chciałem powiedzieć. Niestety, na to nie możemy ci pozwolić, potrzebujemy Oka Nocy, nie ciebie. Dlatego więc… Dolgu, przydałby nam się tutaj teraz twój ojciec Móri, kolejny już raz. Nie, Dolgu, nie możesz użyć żadnego ze swoich kamieni, mogłoby się to zakończyć katastrofą. I ja także nie mogę nic zrobić, póki on przebywa w ciele Oka Nocy, to zbyt ryzykowne.
Musiał jednak jakoś działać. W myśli poprosił wilki, by nie wyrządziły żadnej krzywdy ciału Oka Nocy i zaraz potem zawołał:
– Freki, Geri, atakujcie! Wilki rzuciły się na Indianina.
Podstęp Marca się powiódł: od ciała Oka Nocy oderwała się mglista postać, która natychmiast osunęła się na ziemię i z przeraźliwym zawodzeniem zniknęła w czarnym, skażonym złem podłożu.
Rzucili się, by pomóc chłopakowi się podnieść. Gdy tylko stanął na nogi, odetchnął z ulgą.
– Och, nie przeżyłem chyba nigdy nic gorszego! Dziękuję, Marco, i wam, Freki i Geri, wszystkim wam dziękuję!
W tej chwili Shira, uświadomiwszy sobie coś, przestraszyła się tak, że aż zakryła ręką usta.
– Armas – szepnęła. – Pamiętacie? Armas i Oko Nocy, obaj bez żadnych kłopotów wrócili do Juggernauta, gdy fala ustąpiła.
– Rzeczywiście, Armas! – przeląkł się Ram. – On został w pojeździe, tym pojeździe, który nie ma żadnej ochrony, a tam jest Sassa, Tsi i Siska. Oni są bezbronni!
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Marco, który nieświadomie, lecz z pełną aprobatą wszystkich przejął dowodzenie, natychmiast wysłał do Juggernautów Sol i Shirę na grzbietach wilków. Należało wszak działać jak najprędzej.
Kiedy duchy i wilki zniknęły w tempie elfów, a wokół rozlegał się już tylko świst, Marco powiedział zamyślony:
– Zastanawiam się, dlaczego upiory tak bardzo się bały właśnie wilków?
Nikt nie potrafił mu odpowiedzieć. Wszystkim do głowy przyszła ta sama myśl, a podejrzenie, jakie się w nich zrodziło, wcale nie było przyjemne.

– Jak tu cicho – powiedziała Siska do Sassy. – Idź zobacz, co się dzieje, co oni właściwie robią?
Siedziały u Tsi, w schronie J1.
Sassa wstała i przeszła do ogólnego pomieszczenia Juggernauta.
– Hop, hop, gdzie jesteście? – zawołała.
Kiedy nikt nie odpowiedział, domyśliła się, że wszyscy pozostali, Madragowie, Armas i Heike, przeszli do J2, dla pewności jednak zajrzała na górę do wieży kontrolnej.
Tam dech zaparło jej w piersiach, a serce podskoczyło do gardła. Chor leżał na tablicy rozdzielczej, a z tyłu głowy sączyła mu się krew.
Sassa stała wstrząśnięta. Nie mogła się zdecydować, co powinna robić: uciec czym prędzej do bezpiecznego schronu, wzywać ratunku, szukać pozostałych, czy też może pomóc Chorowi?
Uznała jednak, że najlepiej zrobi, jeśli ukryje się w schronie. Przerażona pomknęła więc w dół po schodach do Siski i Tsi, a tam czym prędzej zamknęła drzwi na klucz.
Zdyszana opowiedziała, co zobaczyła.
– Co teraz zrobimy, Sisko?
Księżniczka wykazała się większą przytomnością umysłu.
– Zostań przy Tsi i dobrze zamknij drzwi za mną, pójdę sprawdzić.
– Chyba oszalałaś?
Ktoś poruszył klamką od zewnątrz.
– Kto tam? – spytała Siska.
– Armas.
Z ulgą otworzyły. Strażnik wszedł do środka, lecz unikał patrzenia im w oczy.
– Co się dzieje? – dopytywała się Sassa. – Ktoś ogłuszył Chora. Dlaczego? I kto?
– Nie wiem.
– A gdzie reszta?
– Nie ma.
– Och, odpowiadaj porządnie, Armasie! – rozzłościła się Siska.
Armas gwałtownie odwrócił się w jej stronę i wtedy to zobaczyła.
Owszem, patrzyły na nią oczy Armasa, lecz nie było to jego spojrzenie. To spojrzenie było zupełnie obce, pełne nienawiści i żądzy mordu.
– Zniszczyliście naszą dolinę i wymordowaliście całe nasze plemię – syknęła istota w obcym języku, który mimo wszystko obie zrozumiały. – Teraz nadszedł czas, abyśmy wreszcie się zemścili. Zajęliśmy wasze ciała. Najpierw zdobędziemy Górę Zła, a potem wy umrzecie. Tych, którzy nie są nam do niczego potrzebni, zabijemy od razu.
– Och, nie, zaczekajcie! – zawołała Siska. Słyszała o tym, co wcześniej wydarzyło się w dolinie, i zrozumiała, że oto ma do czynienia z intruzem, który zawładnął ciałem Armasa. – Nie wiem, kim jesteś. Wiem jednak, że wszystko opacznie zrozumiałeś. Czy Marco i Faron niczego wam nie wyjaśnili? My też pragniemy unieszkodliwić złą moc, przybywamy z Królestwa Światła i…
Groźna istota podeszła jeszcze bliżej.
– Nie próbuj żadnych sztuczek – przerwała Sisce brutalnie. – Kłamiesz! Nikt z Królestwa Światła nie może tu dotrzeć cały i zdrowy. Nie słyszałem, by ktoś cokolwiek do nas mówił, i nie wiem, co za bzdury pleciesz. Wydaje mi się, że chcesz po prostu zyskać na czasie, ale triumf należy do nas i ja z niego nie zrezygnuję. Odsuń się!
Cios pięści trafił Siskę w nos i posłał wprost na nosze Tsi. Dziewczyna zawadziła biodrem o ostry kant, a ból, jaki ją przy tym przeszył, był tak silny, że mało brakowało, a straciłaby przytomność. Siłą woli jednak utrzymała się na nogach i własnym ciałem usiłowała zasłonić bezbronnego Tsi-Tsunggę, a także Sassę skuloną z tyłu za noszami.
– Heike, na pomoc! – zawołała jeszcze i zemdlała.
Heike w mgnieniu oka pojawił się w maleńkim pomieszczeniu.
– Co się dzieje na pokładzie, Armasie? – spytał. – Znalazłem Chora i Ticha w wieżyczkach, nieprzytomnych, a tutaj leży Siska!
Sassa próbowała dać mu jakiś znak, w milczeniu wskazywała na Armasa, ten zaś, ogarnięty wściekłością, rzucił się przez nosze na dziewczynkę.
– Armasie, oszalałeś? – Heike usiłował go powstrzymać.
O tym, czy da się powalić ducha czy też nie, upiór nigdy się nie dowiedział, nagle bowiem na gardle zacisnęła mu się paszczęka wilka. Od ryku, który wypełnił niewielkie pomieszczenie, mogły popękać bębenki w uszach, oba wilki pokazały, jaką siłę mają ich gardła, a upiór zaniósł się śmiertelnym krzykiem strachu. Dlaczego tak się zachowywał, nie żył wszak już od dawna, nie rozumieli, ale też i dłużej się nad tym nie zastanawiali, zresztą nie zdążyli, bo wszystko działo się w przerażającym tempie. Intruz próbował uciec z ciała Armasa, Geri i Freki nie chcieli dopuścić, by się im wymknął, lecz Sol w ostatniej chwili położyła kres ich żądzy niszczenia. Otworzyła drzwi na całą szerokość, a zjawa czym prędzej skorzystała z okazji i zniknęła w mroku nocy.
– Niech sobie idzie – rzekła Sol spokojnie. – Zaraz spotka swoich pobratymców, a oni lepiej go poinformują o tym, co się dzieje i co powinien, a czego nie powinien robić. Czy poza tym wszystko w porządku?
– Ach, nie! – odparł Heike. – Musimy zająć się rannymi.
Wysoki, silny Armas wybuchnął płaczem, gdy zrozumiał, że jest ocalony.
– Nigdy nie przeżyłem nic straszniejszego – wyznał.
– Dokładnie to samo mówił Oko Nocy – przypomniała Shira. – My możemy jedynie wyobrażać sobie, jakie to uczucie.
Zajęli się Madragami i Siską, wkrótce też przekonali się, że choć upiór zaatakował z całą energią, to jednak był tylko zjawą i nie miał siły niezbędnej do dokonania mordu, choć najwyraźniej taki właśnie miał zamiar.
Gdy wszystkimi zajęto się już najlepiej jak tylko się dało w tej sytuacji, bez Dolga i jego szafiru, wilki z powrotem zabrały Sol i Shirę, a także Armasa, by złożyć raport i przekazać przyjaciołom sygnał do podjęcia dalszych działań.
Wszyscy byli zdania, że akcja bardzo się przeciąga.

– Poradziliśmy sobie z nimi – oświadczył ochrypły, nie nawykły do mówienia głos. Brzmiało w nim zadowolenie. – Fala powodziowa i potworni mieszkańcy doliny zrobili z nimi koniec.
– Dobrze, kiedy można wykorzystać nieprzyjaciół do unicestwienia jeszcze straszniejszych wrogów – zaniósł się śmiechem inny z potężnych władców Gór Czarnych.
W poczuciu triumfu zapomnieli o oglądaniu wielkich ekranów na ścianie, siedzieli tylko i radowali się swoim sukcesem.
Trzeci ostrzegł:
– Ale w tych idiotycznych żelaznych skrzyniach pozostało jeszcze kilkoro. Ich także musimy wyeliminować.
– Będziemy się tym martwić, kiedy przyjdzie odpowiednia pora. Na razie cieszmy się ze zwycięstwa.

W tym czasie Faron i jego drużyna pięli się w górę po stromej skalnej ścianie. Musieli wykorzystać cały sprzęt wspinaczkowy, który z sobą zabrali. Najtrudniej szło wilkom, ponieważ jednak ich obecność była podczas tej wyprawy absolutnie niezbędna, każdy obrał sobie za punkt honoru, by im pomóc.
Wreszcie Sol przyszło do głowy najprostsze rozwiązanie:
– Przecież one nie muszą wcale wspinać się po tym okropnym zboczu. Do jakiego właściwie stopnia można być niemądrym? Shira i ja oczywiście zostaniemy z nimi na dole aż do chwili, gdy dacie nam z góry sygnał, a wtedy wzbijemy się w powietrze z prędkością atomowej błyskawicy.
Sol uwielbiała wyrażać się nowocześnie, chociaż żargon, jakiego używała, na Ziemi brzmiałby zapewne staroświecko. Nic przecież nie starzeje się równie szybko jak nowe wyrażenia w slangu.
– To niegłupi pomysł – przyznał Ram, który zdążył już nieco wyprzedzić pozostałych. – Uważajcie tylko na siebie, żeby nie zaskoczyły was żadne wrogo nastawione istoty.
– Będziemy mieć patrzałki otwarte – odrzekła Sol przekonana, że jest bardzo na czasie.
Indra drapała się w górę za Ramem i czuła się jak Tygrys z „Kubusia Puchatka”. Tygrysowi łażenie po drzewach wydawało się rzeczą, jaką tygrysy najlepiej potrafią, aż do chwili, gdy spadając ze złamanej gałęzi odkrył, że równie łatwe jest złażenie z góry na dół.
Właśnie tak czuła się teraz Indra.
Czego, u diabła, szukam tu na tej górze, mruczała zgnębiona pod nosem. Za nic w świecie nie odważę się spojrzeć w dół. Czy nie mogłam dosiąść któregoś z wilków zamiast Shiry albo Sol, przecież one i tak bez najmniejszego trudu potrafią się przemieścić tam, gdzie chcą?
Doskonale jednak zdawała sobie sprawę, że właśnie dzięki pomocy duchów wilki mogły unosić się w powietrzu i stawać niewidzialne. Bez Sol i Shiry nie zdołałyby wznieść się w górę, gdyby więc Indra dosiadła któregoś, oznaczałoby to praktycznie marsz w miejscu.
Do diaska, ależ to trudne! Chyba cierpię na lęk wysokości, nigdy o tym nie wiedziałam. A może po prostu rozwinął się podczas wszystkich tych idiotycznych przepraw, tutaj, w centralnym punkcie Ziemi? Kto wymyślił, że trzeba piąć się w górę po goluteńkiej, niechętnej do jakiejkolwiek współpracy skale? Na pewno nie był to mój pomysł. Ram, zaczekaj na mnie, nie bądź taki nieznośnie zwinny, naprawdę nie masz żadnej słabej strony? Musisz umieć wszystko?
No, dzięki Bogu, ktoś się poślizgnął i zleciał kawałek w dół. Na szczęście nie wszyscy są tacy doskonali, a już zaczął mnie dręczyć kompleks niższości.
Indra nie była osobą słynącą z kompleksu niższości, lecz akurat w tej sytuacji naprawdę marnie sobie radziła.
To Armasowi obsunęła się noga i musiano nawet przyjść mu z pomocą. Indra bardzo mu współczuła, po pierwsze dlatego, że był na tyle miły, by okazać swoją słabość, a po drugie dlatego, że zdawała sobie sprawę, iż młody Strażnik nie może być w olimpijskiej formie po tak bliskim spotkaniu z nieproszonym gościem w swoim ciele. Jakiż straszliwy szok musieli przeżyć obaj, on i Oko Nocy! Indra była przekonana, że ona nie wytrzymałaby czegoś podobnego. Już na samą myśl o takiej ewentualności zaczęła się trząść, i to tak gwałtownie, że palce, które starała się wczepić w małą ukośną szczelinkę, omal się nie ześlizgnęły. Skoro jednak Ram umiał się wspinać, to i ona musi.
Ach, Boże, jakże ona tego nienawidziła! Czuła obrzydliwe pulsowanie w palcach, stopy poszukiwały kolejnych niepewnych punktów podparcia, bała się sprawdzić, jak wysoko nad ziemię już się wspięła, bała się też spojrzeć w górę, żeby nie tracić otuchy. I dlaczego, do diaska, tak tu strasznie ciemno? Czy nie dałoby się zapalić jakiegoś reflektora? Albo w ostateczności maleńkiej kieszonkowej latarki? Nie, to niemożliwe, przecież wtedy byłoby ich widać. A czy nie widać ich i tak? Przecież wyglądają jak rój much na gołej skalnej ścianie. Nie, już raczej jak musze odchody. W każdym razie nie więcej będą warci, jeśli ktoś ich zobaczy. Na pewno stanowią idealny cel do strzelania z procy albo na przykład do użycia packi na muchy.
Boże, jak ja sobie z tym poradzę!
Dolg wspina się obok mnie, w każdym razie wydaje mi się, że to Dolg, wszyscy mamy poczernione twarze i ręce. Musieliśmy też włożyć najciemniejsze ubrania, wyglądamy chyba jak kominiarze w kominie.
Tak, to Dolg, wspina się bardzo lekko i nie jest ani trochę zdyszany. A to spryciarz, czy nie mógłby się choć odrobinę zmęczyć? Albo wykonać jakiś niezgrabny ruch, tak żeby człowiek nie musiał się czuć jak zdesperowana krowa? Och, nie mam już więcej sił, a teraz jeszcze Ram się ode mnie oddala, zaraz lina się napnie i wtedy on się zorientuje, jaka jestem bezradna. To straszne.
W tym samym momencie Faron zarządził postój.
– Wspinacie się jak stado małpek – rzekł z uznaniem. Indra gotowa była go pocałować, gdyby nie to, że znajdował się w odległości ładnych kilku metrów ponad nią z lewej strony. A całować skały zamiast niego nie miała zamiaru. – Czy ktoś ma jakieś problemy?
Ponieważ nikt inny się nie odezwał, Indra zaczęła z goryczą:
– Nie, oprócz tego, że zostawiłam płuca i przyssawki na dole. Może ktoś ma zapasową parę, którą mógłby mi pożyczyć?
Wszyscy się roześmieli, a gdy znowu zapadła cisza, Kiro powiedział:
– Myślisz, że obce nam to uczucie, Indro? Naprawdę doskonale sobie radzisz.
– Winna jestem wam teraz obu, i tobie, i Faronowi, całusa za te piękne słowa. Szczerze powiedziawszy, czuję się jak zwłoki, które właśnie odkryły, że cierpią na lęk wysokości. Mam świadomość, że usłyszawszy odpowiedź mogę się załamać, ale mimo to ośmielę się spytać: czy już niedługo będziemy w połowie?
– W połowie? – uśmiechnął się Faron. – Czy ty nie patrzysz ani w górę, ani w dół?
– Ja wpatruję się w skałę, omal nie dostając przy tym zeza, i to mi wystarczy, a nawet bardziej niż wystarczy.
– No, dobrze, ale teraz spójrz w górę, w dół nie musisz.
– Och, serdecznie dziękuję!
Kiedy Indra odważyła się leciutko zadrzeć głowę, zobaczyła koniec liny zachęcająco kołyszący się w powietrzu.
– Tak, tak – radośnie śmiał się Ram nad jej głową. – Zostaliśmy zauważeni, już na nas czekają.
– Czy mogę szepnąć pokorne „hura”?
– Na pewno nie ty jedna.
Ale do liny wciąż jeszcze pozostawał kawałek. Kiro w pewnym momencie się zaklinował, droga, którą sobie obrał, kończyła się ślepo i zarówno jemu, jak i wszystkim, którzy wspinali się za nim, trzeba było pomóc przesunąć się na ścieżkę Farona. Zabrało to nieco czasu i momentami kosztowało naprawdę wiele nerwów, na przykład w sytuacji, gdy jedna ręka wyciągała się do drugiej, lecz dotykały się jedynie koniuszki palców. Ale to doprawdy niewiarygodne, jak bardzo potrafią wydłużyć się ręce, gdy naprawdę się tego chce! Wreszcie wszyscy znaleźli się na bezpiecznym gruncie i mogli kontynuować wspinaczkę.
– Och, ale… – zdumiał się Ram, który pierwszy dotarł do sznura. – To wcale nie jest lina, to warkocz!
– Taki długi?
– Roszpunka? – pytał Jori z niedowierzaniem.
– To się nie zgadza – zaprzeczył Marco. – W baśni o Roszpunce ona jest dobrą postacią, którą zamyka w wieży zła wiedźma. Czarownica codziennie wspina się do Roszpunki po długich warkoczach, które dziewczyna spuszcza przez okno. Później przejeżdża tamtędy książę i sprawy przybierają zły obrót. Gdyby jakaś zła siła z tej bajki miała być tu reprezentowana, musiałaby nią być czarownica, a ona nie nosiła długich warkoczy.
– Może za karę dostała warkocze Roszpunki? – podsunęła Indra, lecz zdaniem pozostałych był to zbyt wyrafinowany pomysł.
Bez względu na wszystko i tak, gdy dotarli wreszcie do końca „liny”, wspinaczka stała się o niebo łatwiejsza. Indrze przemknęła przez głowę niepokojąca myśl: Ciekawe, jak zdołamy zejść na dół? Nie był to jednak moment odpowiedni na wątpliwości. Czas teraz, by się radować.
Tylko z czego?
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Im bardziej zbliżali się do celu, tym straszniej im się robiło na sercach i na duszy.
Z góry dobiegał dźwięk, który naprawdę ich przerażał, jakieś dziwaczne, głuche, szeleszczące zawodzenie wiatru. Owszem, rzeczywiście znajdowali się teraz wysoko w górach, lecz nigdy wcześniej nie słyszeli podobnych odgłosów.
Wreszcie dotarli do celu.
Armas rozejrzał się wkoło nieprzytomnym wzrokiem, nie podejrzewając nawet, że oto wkracza w zupełnie nowy etap życia.
Sol i Shira pojawiły się na górze wraz z wilkami, a potem wszyscy przez rzadką kratę przedostali się do wielkiej sali, ciągnącej się pod całą górą. Panowało tu dokuczliwe zimno, powodowane silnym przeciągiem, z drugiej strony bowiem pomieszczenie też było otwarte. Zaczęli się trząść, szczególnie gdy niemiłosierne, lodowate porywy wiatru z wyciem atakowały salę.
Pierwsza myśl Armasa: „Dlaczego oni nie uciekną tą samą drogą, którą my tu weszliśmy?”, zaraz poszła w zapomnienie. Gdy oczy zaczęły się z wolna przyzwyczajać do wietrznego mroku, spostrzegł długie szeregi nieszczęśników na kamiennych siedziskach, przykutych łańcuchami do ścian tego strasznego pustego pomieszczenia. Tkwili oddaleni od siebie, zaś łańcuchy, które pozwalały zaledwie na minimalne poruszanie rękami i nogami, wydawały się niezmiernie mocne.
I cóż za stworzenia się tu znajdowały! W tym miejscu zdawało się oczywiste, że niemal każda baśń świata ma swoją ciemną stronę. Armas nigdy nie widział tak bardzo zróżnicowanego, tak niesamowitego zgromadzenia, nawet w Królestwie Światła, w którym wszak znalazło schronienie wiele rozmaitych istot.
Huczący poryw wiatru przemknął przez halę, rozwiewając włosy nieszczęsnym istotom. Och, nie, pomyślał Armas zdruzgotany, tak nie można żyć! Nic dziwnego, że skarżą się, niekiedy tak przeraźliwie zawodząc!
Czytał sporo mitów i baśni, teraz miał więc wrażenie, że rozpoznaje wiele obecnych tu postaci. To musi być zła królowa z baśni o Śnieżce, pomyślał, patrząc na niezwykle urodziwą, lecz zimną kobietę, w której pobliżu się znalazł. A te dwa makabryczne potwory to najwyraźniej Grendel i jego matka z poematu o Beowulfie. A to… Czarownica siedząca w moździerzu i wywijająca tłuczkiem, żeby dzięki niemu przesunąć się odrobinę, co jednak było niemożliwe z uwagi na kajdany, to Baba-Jaga z rosyjskich baśni ludowych. A to jej męski odpowiednik, Kościej, tam zaś…
Przerwał zgadywanie. Do tej pory cała znieruchomiała gromada w grobowym milczeniu obserwowała tylko nowo przybyłych. Wreszcie jednak jakaś młoda kobieta w staroświeckim ludowym stroju, norweskim, gotów był to przysiąc, przywołała do siebie Farona i odezwała się:
– To ja spotkałam jedną z was, bardzo młodą dziewczynę, która, jak widzę, dotrzymała obietnicy. Nie ma jej z wami?
Zauważyli krwawiące rany na jej ciele i ślady pobicia, zrozumieli, co musiało się wydarzyć. Cierpieli wraz z nią.
– Sassa? Nie, nie ma jej z nami, musiała odpocząć – odparł Faron z szacunkiem. – Ale duchy i nasze wilki na pewno cię poznają.
Rzeczywiście, duchy, które uczestniczyły w uwolnieniu Sassy ze Złej Góry, poznały dziewczynę.
– Zrozumieliśmy, że jesteś Córką Żony z baśni norweskiej? – spytał Faron.
– Owszem, to prawda. A tam jest nasz przywódca, Minotaur.
Wśród postaci siedzących pod ścianą poniósł się szum, brzmiał niczym echo niepamiętnych czasów, niczym westchnienie z grobu, który nigdy nie został wykopany, uznał Armas.
Podeszli do Minotaura.
– Ojej! – westchnął głośno Armas. – Szkoda, że nie ma tu z nami Madragów!
– Prawda? – przyznał Faron i z szacunkiem pozdrowił olbrzymiego stwora, mężczyznę o ciężkiej głowie byka.
Zamienili parę słów na temat Madragów, aż wreszcie Minotaur w jakimś niezwykle starym języku, który już sam w sobie brzmiał jak baśń, oświadczył, że chętnie ich pozna.
Czy mądre jest to, co teraz robimy? niepokoił się Armas. Wszystkie te istoty były kiedyś złe. I przecież nic się nie zmieniło w tych legendach i baśniach, które jeszcze żyją i w świecie na powierzchni Ziemi, i u nas, w Królestwie Światła. Co się stanie, jeśli je wypuścimy? Czy rzucą się na nas?
Kiedy wilki sunęły przez salę, w szumie głosów dało się wychwycić zdumienie. Wszyscy zadawali sobie pytanie, dlaczego powróciły. Padło wiele pytań i odpowiedzi, a wszystko to trwało.
Wreszcie poproszono gości o zajęcie miejsc pod ścianami, choć nie było już wolnych kamiennych krzeseł. Sala na szczęście miała dobrą akustykę i w jednym końcu słychać było to, co mówiło się w drugim. Jedynie wtedy gdy wicher hałasował, trzeba było na chwilę przerywać rozmowę.
Faron zapytał, czy są tu bezpieczni i nikt ich nie zaskoczy. Uzyskał twierdzącą odpowiedź.
– Zainteresowali się nami po raz pierwszy od chwili zniknięcia wilków dopiero teraz, gdy zostałam wezwana do potężnych władców – powiedziała Córka Żony z goryczą i poprosiła Armasa, by usiadł obok niej. Chłopak usłuchał z pewnym wahaniem, wolał bowiem siedzieć między przyjaciółmi. Ponieważ jednak oni rozproszyli się wśród baśniowych postaci, uznał, że powinien postąpić tak samo.
– Mamy tylko kilka krótkich pytań, potem wszyscy przystępujemy do działania – oświadczył Faron.
– Krótkie pytania często wymagają długich odpowiedzi – odparł Minotaur dobrodusznie. Ci dwaj jako przywódcy zajmowali miejsca obok siebie.
Oni jeszcze nie odkryli Marca, uświadomił sobie Armas.
– Racja – przyznał Faron. – No cóż, nasze pierwsze pytanie jest następujące: Wiemy już, że to wy wydajecie z siebie te rozpaczliwe krzyki, tę żałosną skargę, która dociera aż do nas w Królestwie Światła. Wilki udzieliły nam częściowego wyjaśnienia, mówiły, że zostaliście zamknięci tutaj, w tej strasznej pustej sali, na, jak się mogło wydawać, całą wieczność. Dodały jednak, że nie jest to pełne wyjaśnienie. „Żałosne wołanie nie byłoby wówczas tak rozdzierające”, chyba właśnie tak powiedziały. Wytłumaczcie nam więc całą rzecz do końca.
– Czyżbyście jeszcze tego nie zrozumieli? Nie potraficie wczuć się w naszą sytuację?
Faron nie odpowiadał, czekał.
Minotaur rzekł ze smutkiem w głosie:
– Czyżbyście nie rozumieli, że jesteśmy wytworami ludzkiej wyobraźni?
– Owszem, i dzięki temu właśnie żyjecie.
– Masz słuszność. Ale my przecież nie prosiliśmy o to, by stać się zaprzeczeniem wszelkiego dobra! Jesteśmy zwyczajnymi, dobrodusznymi stworzeniami, które na wieki zostały skazane przez ludzi na to, by być złymi. Naszych protestów nikt nie słucha, już małe dzieci uczy się, by nas nienawidziły, by się nas bały. My tego nie pragnęliśmy, zmuszono nas do tego! Zrodziliśmy się w umysłach ludzi, ożywieni przez bajarzy, pozbawieni możliwości dokonania wyboru i jakiejkolwiek obrony. Czyż nie jest to dostateczny powód, by się skarżyć?
Uczestnicy ekspedycji czekali, aż słowa Minotaura zapadną im w świadomość, aby mogli w pełni je zrozumieć. Lekki podmuch wiatru zawodził wśród kamiennych ścian sali niczym echo żałosnej skargi na okrutny los tych nieszczęsnych stworzeń.
W oczach Indry i Shiry zakręciły się łzy. Sol w milczeniu kiwała głową. Ona dobrze wiedziała, co to znaczy być w głębi duszy dobrą, lecz skazaną na bycie złą.
– Och, rozumiemy, i to jak! – wykrzyknęła zdławionym głosem. – Byłam taka jak wy, zresztą nie tylko ja, również wielu członków mego rodu, na przykład Mar, który jest tu z nami, i Heike, ale on został przy naszych pojazdach. Och, rozumiemy was, uwierzcie!
Mar przyznał jej rację. Armas usiłował wczuć się w sytuację osoby znienawidzonej przez wszystkich, uznawanej za łotra, odsuniętej przez otoczenie i spotykającej się jedynie z obrzydzeniem, osoby, która jednocześnie rozpaczliwie szuka kontaktu z innymi, by wspólnie z kimś śmiać się i cieszyć. Tak totalne odepchnięcie…
Spontanicznie wyciągnął rękę i ujął dłoń Córki Żony. Popatrzyła na niego zdumiona, ale uśmiechnęła się leciutko. Przez moment pozwoliła mu potrzymać się za rękę, ale potem przyciągnęła ją do siebie.
Gospodarze podziękowali za zrozumienie i zachęcili do zadania kolejnego pytania.
Faron chwilę się wahał. Szeleszczący wiatr rozwiewał mu czarne włosy, Indra wiedziała, jakie są w dotyku włosy Obcych, to takie uczucie, jakby się muskało jedwab, choć gruby jak sznurek…
– To będzie trudne – zaczął potężny przywódca ekspedycji. – Lecz pragniemy się tego dowiedzieć. Dlaczego upiory z tej doliny tak strasznie się bały naszych wilków? A może raczej powinienem był powiedzieć: waszych wilków?
Zapadła cisza. Tylko Geri i Freki warknęły ostrzegawczo.
– Te wilki nie należą do nikogo – stwierdził mężczyzna, który najwyraźniej musiał być złym wezyrem z „Baśni z tysiąca i jednej nocy”. – Są bardzo niezależne.
Tak musiało być w istocie, skoro zdołały stąd uciec, pomyślał Armas. Tęsknił trochę za dotykiem drobnej, lecz silnej ręki siedzącej obok dziewczyny, ale się zawahał.
Minotaur odpowiedział:
– Historia z mieszkańcami doliny to bardzo czuły punkt wilków. Jeśli one wam niczego nie wyjaśniły, tym bardziej my nic nie powiemy.
– No cóż, nie będziemy więc dalej pytać.
Ale Freki podjął już decyzję.
– Prędzej czy później prawda i tak wyjdzie na jaw – zaczął chrapliwie. – Musicie nam wierzyć, że cała ta historia ani trochę nas nie cieszy. To my, Geri i ja, zostaliśmy zmuszeni przez złych władców, by pozbawić życia wszystkich po kolei mieszkańców doliny.
Armas poczuł wzbierające mdłości. W wietrznej sali we wnętrzu góry zapadła kompletna cisza. Nikt nie śmiał się odezwać.
Freki mówił dalej:
– To się stało dawno temu. Dużo wcześniej, jeszcze zanim doszło do nieszczęścia, Geri i ja próbowaliśmy uciekać. Wtedy się nam nie udało i za karę zmuszono nas do popełnienia tego strasznego czynu. Na naszą obronę należy tylko wspomnieć, że podano nam mnóstwo środków oszałamiających, nie wiedzieliśmy więc, co robimy. Byliśmy do tego stopnia odurzeni, że funkcjonował jedynie nasz pradawny odwieczny instynkt, ten sam, który skłania wilki do zabijania ofiary i rozrywania jej na strzępy.
Freki na chwilę przerwał.
– Kiedy się ocknęliśmy, było już za późno.
– Nie wolno was o to obwiniać – oświadczył z mocą Faron.
– Może i tak, ale rana w sercu pozostała i dręczy nas dniem i nocą.
– Łatwo to zrozumieć. No cóż, teraz ostatnie już pytanie, a potem wasza kolej. Czy potraficie wskazać nam drogę do źródła z jasną wodą?
Po długiej chwili milczenia Minotaur, podniósłszy ciężki łeb, spytał:
– Po co?
Faron starał się to wyjaśnić, a ponieważ musiał wytłumaczyć wiele szczegółów, zajęło to sporo czasu. Gospodarze chcieli się wszystkiego dowiedzieć, już sam fakt, że choć władali tak różnymi językami, to jednak mogli się porozumieć, bardzo ich zaintrygował. Goście z radością chwalili się przyjaźnią z mądrymi Madragami. Chcieli także koniecznie uzyskać odpowiedź na pytanie, dlaczego jasne źródło życia płynie akurat tutaj, w tych ponurych górach. Powiedziano im, że źródła były tu wcześniej, dopiero później pojawili się źli ludzie, natrafili na źródło zła i napili się ciemnej wody. Oczywiście drugie źródło jest władcom cierniem w oku, uważają jednak, że jego bliskość jest także pewną zaletą, gdyż dzięki temu dotarcie do jasnej wody jest niezwykle trudne.
– Shira wie wszystko na ten temat – stwierdził Faron i przytoczył kilka historii z kronik Ludzi Lodu.
Postacie z baśni z najgłębszym szacunkiem schyliły głowy przed Shirą.
– Tym razem to nie ona ma się udać do źródła – wyjaśniał dalej Faron. – Wybranym jest teraz Oko Nocy. Powiedzcie, którędy tam dojść, w zamian za to was uwolnimy.
Minotaur zaśmiał się głośno, inni mu zawtórowali.
– Uwolnić nas? Łatwo powiedzieć! My w to nie wierzymy.
Faron popatrzył na Dolga.
– Wśród nas jest co najmniej jedna osoba, która z pewnością zdoła tego dokonać. Pozostaje tylko pytanie, czego spodziewacie się po dalszym życiu. Was i tych nieszczęsnych niewolników, których jeszcze nie widzieliśmy, jest tak wielu, że zabranie wszystkich do Królestwa Światła może nastręczyć wiele trudności…
– Och, ależ my wcale tego nie chcemy! Gdybyśmy zostali uwolnieni, w co w najwyższym stopniu wątpimy, to chcielibyśmy po prostu zniknąć, zupełnie przestać istnieć. Już dostatecznie długo żyjemy we wstydzie i hańbie.
– Nie chcecie się wcześniej zrehabilitować w oczach dzieci i dorosłych na świecie?
– Och, oczywiście! – śmiał się Minotaur drwiąco. – Ale czy zdołamy się zrehabilitować wobec tych wielu tysięcy, którzy już nie żyją? Niektórzy z nas są bardzo, bardzo starzy, a tych, którzy pierwsi o nas usłyszeli, dawno już nie ma. Sprawiłoby nam jednak wielką radość, gdyby pokolenia, które przyjdą później, nie miały o nas tak złego wyobrażenia.
– To trochę trudne – przyznała Indra. – Spróbujcie napisać bajkę albo ciekawe opowiadanie, w którym nie byłoby czarnego charakteru!
Minotaur kiwnął głową.
– Teraz jednak ta reguła, w myśl której postacie z opowieści stają się żywe, już nie obowiązuje. Gdybyście więc mogli zanieść wieść ludziom ze świata o tym, jak niesprawiedliwie nas potraktowano, o nic więcej nie będziemy prosić.
Wysłannicy z Królestwa Światła przyrzekli, że się o to postarają.
Armas zaczął nagle uważnie się wsłuchiwać w westchnienia wiatrów przemykających przez tę siedzibę niepocieszenia. W szumie wychwytywał fragmenty osobliwych opowieści, prastarych legend i mitów oraz nowszych baśni.
Jakiś głos mówiący po rosyjsku z ową szczególną melodią charakterystyczną dla rosyjskich bajarzy. Przejmujące rytmiczne dźwięki… Wplotło się w nie angielskie Once upon a time *, norweski trzeźwy głos Asbjörnsena **, bogactwo baśni braci Grimm, niekiedy dość okrutnych. Bajki Babci Gąski Perraulta, i czyż to nie coś o Sinobrodym? On zresztą znajdował się tu, wśród więźniów. Bajki La Fontaine’a zawirowały w powietrzu, stare, trudne do zrozumienia francuskie słowa. I bajki Ezopa, wymieszane z legendami indiańskimi i antycznymi eposami o bohaterach. I jeszcze owe tajemnicze, romantyczne powieści o rycerzach i zjawach, zwane gotyckimi… Jego matka uwielbiała historie, w których pojawiają się zjawiska nadprzyrodzone, opowieści mocno działające na uczucia. Armas nie spodziewał się, że jest tutaj miejsce dla gotyckich powieści, lecz tak właśnie było. Napłynęły też prawdziwe rycerskie romanse o Tristanie i Izoldzie, Lohengrinie i wiele, wiele innych. Nie zdążył wyłapać wszystkiego, co przelatywało wśród kamiennych ścian.
Znów spojrzał na dziewczynę, która pomogła Sassie i którą tak okrutnie za to potraktowano. Zapragnął opatrzyć jej rany, przemyć je, oczyścić i obwiązać. Wydawała się taka nieszczęśliwa, gdy tak siedziała obok niego. Nie była zbyt urodziwa, miała jednak w sobie coś, co przemawiało do jego rycerskości. Nie mogła mieć łatwego życia nawet wtedy, gdy w świecie baśni żyła na ziemi.
A potem skazano ją na wygnanie tutaj, ponieważ ludzie, którzy stworzyli ją taką złą, nie chcieli jej między sobą.
Cóż to za straszny gorzki los, pomyślał.
Ledwie dotarło do niego, że więźniowie obiecali pomóc ekspedycji w odnalezieniu drogi do źródła z jasną wodą.
– Wobec tego – oświadczył Faron, wstając – wobec tego kolej na ciebie, Dolgu.
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Syn czarnoksiężnika się wahał.
– Obawiam się, że szafir jest bardzo zanieczyszczony.
– Nie, tu nie chodzi o szafir, Dolgu – odezwał się Marco, a wszystkim obecnym w tej sali nagle jakby otworzyły się oczy i dopiero teraz ujrzeli, jak szczególnego mają gościa. – Farangil!
– Jest jeszcze mętniejszy.
– Nic na to nie poradzimy. Kamień spełni teraz dobry uczynek, może to choć trochę wróci mu przejrzystość.
Dolg z rezygnacją pokręcił głową, lecz mimo wszystko wyjął olbrzymią czerwoną kulę znalezioną w ziemi przez Obcych jeszcze na długo przed pojawieniem się pierwszego człowieka.
Na widok ciemnoczerwonej poświaty, jaka rozlała się po sali, więźniowie wcisnęli się w ścianę, Minotaur zaś poprosił Dolga, by cofnął się jak najdalej w głąb, żeby przypadkiem źli władcy nie dostrzegli światła. Dolg natychmiast usłuchał, chociaż wiedział, że przecież będzie musiał zająć się także tymi, którzy znajdują się w pobliżu zejścia do doliny.
Armas zauważył, że kamień jest niezwykle ciemny i mętny, a bijący od niego promienny ognisty blask ma w sobie teraz jakieś szarobure odcienie. Zmartwiło go to bardzo, dostrzegł też rozpacz Dolga.
Armas widział także niedowierzanie na twarzach uwięzionych. Ten i ów uśmiechał się nawet z politowaniem, widząc taką naiwność. Jak można wierzyć, że zdołają ich uwolnić? Wszak w niewoli czarodziejskich okowów tkwili od tysięcy lat!
– Co to takiego? – spytała Armasa Córka Żony.
Opowiedział jej o świętych kamieniach Królestwa Światła i o Dolgu, opiekunie klejnotów. Dziewczyna słuchała go, nie odrywając oczu od jego twarzy.
– Masz chyba jakieś imię? – spytał ją Armas. – Trochę dziwne wydaje mi się nazywać cię Córką Żony.
Uśmiechnęła się, a jej udręczona, ściągnięta, nieładna twarz stała się przy tym bardziej otwarta i niemal piękna, chociaż baśń zdecydowała, że ta dziewczyna powinna być tak brzydka, jak Córka Męża była piękna. Cóż, w bajkach zwykle piękno utożsamia się z dobrem, brzydotę zaś ze złem.
To chyba najgorsza z reguł rządzących światem baśni!
– O, tak – odparła. – Mam na imię Kari.
– Kari – powtórzył Armas. – Będę pamiętał.
Chłopak nie bardzo wiedział, co myśleć. Wprawdzie przywykł do obcowania z prawdziwymi pięknościami w Królestwie Światła, nie brakowało ich także w najbliższej grupie przyjaciół, nie wywierały jednak na nim szczególnego wrażenia. Od czasu do czasu na widok jakiejś dziewczyny serce zabiło mu mocniej, lecz sam starał się trzymać od nich z daleka, zdawał sobie bowiem sprawę, że te dziewczęta nie są dla niego. Ojciec stanowczo wbijał mu to do głowy setki razy, a Armasowi nieangażowanie się w żaden romans nie sprawiało najmniejszych trudności.
I oto teraz zafascynowała go nieznajoma dziewczyna, której w ogóle nie dało się nazwać ładną, z baśni znana jako wyniosła, zimna i niedobra. Rozpieszczona i nielojalna. Baśniom jednak nie należało ufać, poza tym wiele czasu już upłynęło od tamtej pory, gdy Kari opuściła baśniowy świat i znalazła się w tym piekle. Armasowi patrzenie na nią sprawiało przyjemność, było w niej coś, czego nie potrafił nazwać, a co go pociągało. Nie mógł się nadziwić, że żaden inny mężczyzna nie podziela jego uczuć.
Armas był niedoświadczony, nie pojmował istoty zainteresowania drugą osobą, nie rozumiał, że może ono obudzić się niespodziewanie w dowolnej chwili, że między dwiema osobami może nieoczekiwanie pojawić się coś, czego nigdy nie da się wyjaśnić.
Indra zaskoczona obserwowała małomównego syna Obcego. Co się z nim dzieje? Wygląda, jakby coś niezmiernie go radowało!
Podeszła do niego i mruknęła po cichu:
– Czyżbyśmy zapominali o ojcu, Strażniku Góry, Armasie?
– O co ci chodzi? – obruszył się.
– Nie zapalaj w oczach gwiazd, które z góry skazane są na zgaśniecie, stary przyjacielu – ostrzegła Indra i odeszła, zanim Armas zdążył zaprotestować.
Na pytanie Kari odparł, że Indra plecie jakieś głupstwa.
Teraz do Farona zwróciła się ohydna istota, mająca węże zamiast włosów. Nie mógł to być nikt inny jak Meduza.
– Nie bardzo wiem, co zamierzacie zrobić – powiedziała – lecz ten młody człowiek z czerwoną kulą powinien wiedzieć, że przez setki lat staraliśmy się przepiłować nasze kajdany. Nic się ich nie ima, są zaczarowane, zamknięte za pomocą czarnej magii.
– Pozwólcie mu spróbować – uśmiechnął się Faron. – Dlaczego by nie zacząć od ciebie? Na pewno nie wyrządzi ci krzywdy.
Meduza-Gorgona wyniośle pokręciła głową, zgodziła] się jednak przybrać pozycję, jaką wskazał jej Dolg.
– A więc próbuj, piękny młody człowieku! – powiedziała zalotnie.
Dolg poprosił, żeby wszyscy inni trzymali się z dala, a potem szepnął coś czule do farangila, który natychmiast się rozjarzył. Armas spostrzegł, że moc blasku kamienia nie jest taka jak zwykle, miał jednak nadzieję, że mimo wszystko okaże się wystarczająca. Poprzedniego dnia oglądał też szafir i widział, jak żałośnie mętny stał się niebieski kamień. Jak oczyścić go tutaj, w tej krainie zła? Odpowiedź na to pytanie pozostawała wielką zagadką i troską.
Teraz jednak rzecz dotyczyła farangila.
Dolg skierował wiązkę światła na kajdany, które naciągnęli Cień i Yorimoto, starając się jak najbardziej odsunąć je od Meduzy. Samuraj wyglądał na niezmiernie dumnego z wyznaczonego mu zadania.
Dziwny ten Yorimoto, pomyślał Armas. Nikt wśród nas tak ogromnie się nie stara, by ukryć swoje uczucia. Pragnie pozostać bardziej nieprzenikniony nawet niż Indianie, lecz przez to najłatwiej go też przejrzeć. W tym jego kamiennym obliczu da się czytać jak w otwartej księdze.
Żarzący się ciemnym blaskiem promień bijący od farangila stał się bardziej skupiony. Dolg skierował go na kajdany, które puściły z przytłumionym szczękiem.
– Palnik gazowy najwyższej klasy – trzeźwo zauważyła Indra.
– Żaden palnik na świecie nie poradziłby sobie z tymi kajdanami – zauważył Armas.
– Magia stawia czoło magii – stwierdził Minotaur lakonicznie. – Coś mi się wydaje, że wasza jest silniejsza.
Meduza podniosła się uradowana, obracając w ręku luźny kawałek łańcucha.
– Jestem wolna! – westchnęła w uniesieniu. – Wolna po raz pierwszy od stuleci.
Objęła Dolga i mocno go ucałowała, choć on bronił się jak potrafił przed wijącymi się wężami.
– Dziękuję – powiedział zakłopotany syn czarnoksiężnika, którego wszelkie oznaki serdeczności zawsze wprawiały w zakłopotanie. – Dobrze, że udało się rozkuć twoje więzy jednym jedynym ruchem, bo teraz uwolnienie wszystkich pójdzie znacznie szybciej, niż myślałem.
– Momencik – wtrąciła Indra, występując w przód. – Mam pytanie… – zawahała się. – Czy mogę je zadać?
– Bardzo proszę – odparli jednogłośnie Faron i Minotaur. Ten ostatni wydawał się niezwykle poruszony uwolnieniem Meduzy. Zresztą wszystkich przebywających w sali ogarnął zapał, Indra miała więc nawet wyrzuty sumienia, że zabierając głos opóźnia uwalnianie jeńców.
– Jedno mnie dręczy, odkąd tu przyszliśmy. Do kogo należał ten warkocz Roszpunki, dzięki któremu wydostaliśmy się na ląd, jeśli wolno mi tak powiedzieć?
– Ach, to – uśmiechnęła się kobieta, która, jak się domyślali, była złą macochą Śnieżki. – Wszyscy poświęciliśmy swoje włosy, żeby upleść linę, po której moglibyśmy spuścić się w dół. Oczywiście gdybyśmy zdołali wyrwać się z więzów, na co nie mieliśmy zbyt wielkich nadziei…
– Rozumiem – odparła Indra przygnębiona, bo jeszcze dobitniej uświadomiła sobie rozpaczliwą sytuację, w jakiej znajdowali się więźniowie. Zaraz jednak rozjaśniła się, patrząc na Meduzę. – Założę się, że ty nie mogłaś dołożyć włosów do warkocza? – rzuciła z uśmiechem.
– Rzeczywiście, nikt nie chciał moich węży – odparła Gorgona z wyraźnym smutkiem. – Ach, dziewczyno, gdybyś wiedziała, jak bardzo bym chciała mieć tak piękne włosy jak twoje!
– Moje? – zmieszała się Indra, choć jednocześnie słowa te sprawiły jej wielką przyjemność. – Nigdy nie uważałam swoich włosów za…
Marco przerwał jej ruchem dłoni. Podszedł do Meduzy, która dotychczas jeszcze go nie zauważyła i której na widok księcia Czarnych Sal ugięły się teraz nogi.
– Taka fryzura musi być niewygodna – stwierdził Marco z uśmiechem. – Pozwól mi, że ją poprawię.
Położył dłonie na jej „włosach”, najwyraźniej bez cienia strachu przed syczącymi wężami. Meduza, zafascynowana twarzą Księcia, wpatrywała się weń jak pod działaniem hipnozy. On jednak na nią nie patrzył, szepnął tylko coś po cichu, głaszcząc ją po głowie.
– O, tak – powiedział łagodnie. – Teraz już lepiej.
Indra natychmiast się zorientowała, czego potrzeba w tej chwili Meduzie. Nie wiadomo skąd wyciągnęła puderniczkę z lusterkiem.
Meduza przejrzała się w lusterku i nie mogła się nasycić swoim widokiem. Kiedyś jej spojrzenie niosło śmierć, było to jednak dawno i właściwie nikt już o tym nie pamiętał. Niezmiernie ucieszyły ją nowe piękne ciemne włosy, równie ładne jak Indry, obsypała więc Marca pocałunkami, co księcia wprawiło w niepomierne zmieszanie.
Z kłopotliwej sytuacji wybawił go Dolg.
– Patrzcie! – zawołał syn czarnoksiężnika z ogromną radością. – Farangil odzyskał nieco swojego dawnego blasku!
– To dlatego, że nareszcie, wyjątkowo, może spełnić dobry uczynek – uśmiechnął się Faron. – No, bierz się do roboty, Dolgu. Wygląda na to, że reszta zaczyna się już bardzo niecierpliwić.
Rzeczywiście tak było. Kiedy więźniowie zobaczyli, co spotkało Meduzę, zaczęli pobrzękiwać łańcuchami, dopominając się, by jak najszybciej farangil zajął się także nimi. Dolg musiał uruchomić cały swój zmysł dyplomacji, żeby sprawiedliwie zdecydować, w jakiej kolejności należy zająć się oczekującymi. Yorimoto i Cień doprawdy dzielnie z nim współdziałali i zasłużyli sobie na pochwałę.
A cóż to za istoty mieli przed sobą! Stworzenia, które w świecie baśni i legend byłyby bez wątpienia śmiertelnie niebezpieczne: ludzie, potwory, zwierzęta, duchy, smoki…
Pod ścianą dostrzegli jeszcze jednego wilka. Wilka z baśni o Czerwonym Kapturku. Dolg spytał go, czemu i on nie uciekł razem z Gerim i Frekim. Wtedy zwierzę wyjaśniło, że tamte dwa wilki miały wykonać jakieś nieznane im zadanie. Dlatego zostały uwolnione i zabrane przez nędznych dobrowolnych niewolników. Właśnie podczas tego transportu zdołały zbiec.
Wilk z bajki o Czerwonym Kapturku podziwiał je za odwagą, jaką się wykazały, wracając tutaj, lecz Dolg odparł, że właściwie nie miały wyboru, mogły albo wrócić, albo też zginąć w Dolinie Róż.
– Ale, doprawdy, bardzo się nam przydały – rzekł Dolg. – Są zupełnie wyjątkowe. No, teraz i ty jesteś wolny.
Wilk podziękował i przyłączył się do swych pobratymców. Geri i Freki, które przysłuchiwały się całej rozmowie, po ostatnich słowach Dolga wprost promieniały.
Uwalnianie więźniów trwało dość długo, lecz wreszcie wszyscy zostali oswobodzeni. Dolg przez cały czas musiał zachowywać największą ostrożność – pilnował, by blask farangila nikomu nie wyrządził krzywdy, jego promienie padały wszak tak blisko żywych istot. Więźniowie jednak gotowi byli wytrzymać wiele, byle tylko Dolg ich wyzwolił.
Oczywiście syn czarnoksiężnika niekiedy czuł się mały i słaby, zwłaszcza stojąc twarzą w twarz z jakimś olbrzymem czy też wyjątkowo paskudnym potworem. Na szczęście jednak obyło się bez żadnych kłopotów.
Wreszcie wszystkie kajdany leżały na skalnej posadzce. Armas z wielką ulgą stwierdził, że żadna z tych złych, jak to mówiły baśnie, istot nie zamierzała rozerwać na strzępy swoich gości.
Minotaur podniósł ogromny byczy łeb i popatrzył na Farona.
– A teraz, przyjacielu… Porozmawiamy o drodze do źródła?
Mroźny powiew wiatru jęknął w ogromnym pomieszczeniu, jak gdyby niósł wieść o nadchodzącym niebezpieczeństwie. Faron i jego przyjaciele zadrżeli, przeniknięci chłodem.
Ale uwolnieni więźniowie odpowiedzieli na to krzykiem radości z rodzaju tych, który docierał do Królestwa Światła. Wybawiciele zgięli się wpół, rękami zatykając uszy i krzywiąc się z nieznośnego bólu. Jori wcisnął głowę w jakiś kąt i sam zaniósł się krzykiem.
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– Nie róbcie tego więcej! – poprosił Marco, gdy dzwonienie w uszach wreszcie ucichło. – W każdym razie uprzedźcie nas wcześniej.
– Bębenki mi popękały – poskarżyła się Indra.
– Tylko one? – odparł Jori. – Mnie żelazne szydło przeniknęło aż do mózgu. Wybaczcie więc, jeśli moja inteligencja nie będzie już taka jak przedtem.
– Wcześniej też nie miałeś czym się chwalić – odparowała Indra.
Marco uspokoił ich.
– Wygląda na to, że całkiem nieźle się nawzajem słyszycie. Czy możemy teraz zająć się najważniejszą sprawą? Minotaurze, pojawił się nowy problem. W jaki sposób zdołamy stąd wydostać was wszystkich? Czy naprawdę, tak jak mówiłeś, chcecie po prostu zniknąć?
– Naprawdę tak myślimy, ale… nie sądziłem, że nastąpi to tak prędko. A co wy na to, drodzy przyjaciele?
Pomruk, jaki się podniósł, potwierdził, że wszyscy woleliby najpierw rozejrzeć się trochę po świecie.
– Chcielibyśmy na przykład obejrzeć wasze pojazdy, które widzieliśmy z daleka – powiedziała jakaś kobieta, w której przybysze z Królestwa Światła natychmiast rozpoznali czarownicę z piernikowej chatki.
– Chcielibyśmy także zobaczyć świat poza Górami Czarnymi, choćby raz i tylko przez chwilę.
– To bardzo rozsądne życzenie – odparł Marco. – Ale na tym właśnie polega problem. W jaki sposób zdołamy was wszystkich niezauważenie przemycić? Zakładam bowiem, że teraz, gdy jesteście już wolni, nie będziecie chcieli siedzieć tu i czekać na naszą pomoc do czasu, gdy znajdziemy jasne źródło.
– Raczej nie starczy nam na to cierpliwości – uśmiechnął się Minotaur. – Zwłaszcza gdy już poczuliśmy tchnienie swobody. W dodatku zawsze istnieje pewne ryzyko, że źli władcy przyślą tu kogoś, i co wtedy poczniemy?
– Owszem, takie niebezpieczeństwo rzeczywiście istnieje. No i co zrobimy ze wszystkimi nieszczęsnymi niewolnikami? – spytał Ram. – Gdzie oni właściwie się znajdują?
– W dolinie, po drugiej stronie tej góry – odparł wielki wezyr z „Baśni z Tysiąca i Jednej Nocy”. – Tam gdzie mieści się jądro Gór.
Wielu uczestników ekspedycji westchnęło w duchu. Wydawało im się, że w miarę, jak odkrywają kolejne tajemnice, ich zadanie staje się coraz trudniejsze i bardziej niepewne.
Po jeszcze jednej pełnej zakłopotania pauzie Minotaur rzekł z wymuszoną wesołością:
– Jest wśród nas kobieta, która potrafi przewidzieć, co się stanie, rodem ze starej wschodniej baśni, w której oskarżano ją o to, że radość sprawia jej wywróżenie nieszczęść i biedy ludziom. Może ona nam powie, co powinniśmy robić? Teraz nie wróży już samych tylko nieszczęść.
– Doskonale – rzekł Faron, choć tak naprawdę odniósł się do propozycji sceptycznie. Uprzejmość jednak wymagała, by również gospodarze mieli coś do powiedzenia.
Ale wróżka, niedużego wzrostu Azjatka o świdrującym spojrzeniu, okazała się prawdziwym skarbem. Była bardzo już wiekowa, aż Jori pomyślał z przestrachem, że jeśli ktoś jej dotknie, kobieta rozsypie się w proch.
Wróżka długo przypatrywała się uczestnikom ekspedycji, a w końcu spytała:
– Czy wolno mi mówić swobodnie?
Jej głos był kruchy niczym lód w pierwszą noc mrozu.
– Bardzo cię o to prosimy – odrzekł Faron.
– Musicie się rozdzielić – oświadczyła, przyglądając im się kolejno. – Droga do jasnego źródła nie jest dla każdego.
– Jakbyśmy tego nie wiedzieli – mruknął Mar.
Wróżka popatrzyła na niego groźnie.
– Żadnych duchów! – oświadczyła surowo. – Ta droga przeznaczona jest tylko dla ludzi.
– Ależ Shira musi iść z nami! – zaprotestował Marco.
– Tylko kawałek.
– Ach, dzięki za to – westchnęła Shira z ulgą.
– Niewielka grupa towarzyszyć będzie Wybranemu – przy tych słowach kobieta bez wahania wskazała na Oko Nocy. Jej zdolności naprawdę zaczęły budzić podziw uczestników ekspedycji. – Ale tylko jemu wolno dojść do celu.
– Ta grupka… Czy byłabyś tak dobra i wskazała, kto powinien do niej należeć? – poprosił Marco. – Tak, abyśmy nie popełnili żadnego błędu.
Widać było wyraźnie, że kobieta ceni sobie jego zaufanie.
– Ty, szlachetny książę – rzekła, patrząc na Marca. – I jeszcze Shira. – Teraz przeniosła wzrok na Mara. – Ty będziesz jej towarzyszył, lecz nie wolno ci pójść ani o krok dalej. Wy dwoje zatrzymacie się pierwsi, książę będzie szedł z Indianinem tak długo, jak będzie mógł, lecz nie dalej.
Marco usiłował domyślić się, co oznacza owo „jak będzie mógł”, lecz to zapewne miało wyjaśnić się po drodze.
Wróżka ciągnęła:
– My, więźniowie, chcielibyśmy mieć silną eskortę. Potężny Obcy, czy zechcesz nas poprowadzić?
Zaczęła teraz mówić trochę zbyt wyniośle i Minotaur usiłował przywołać ją do porządku. Powtórzyła więc pytanie skierowane do Farona już bez takiej pewności siebie.
– Z radością – odparł Faron.
– Doskonale, dziękuję. Powinieneś zabrać z sobą… tych dwóch Strażników… – Wskazała na Kira i Armasa. – I… tę młodą kobietę o przestraszonych oczach. Czyżby się bala, że nie zostanie wybrana? Czy tak?
Sol zarumieniła się.
– Zgadza się.
Staruszka zmarszczyła czoło.
– Ale czym ty właściwie jesteś? Nie zaliczasz się ani do żywych, ani do umarłych.
– To bardzo słuszna uwaga – wtrącił z aprobatą Marco, zaskarbiając sobie coraz większą sympatię wróżki. – Sol jest duchem, któremu na próbę pozwolono być człowiekiem.
Wróżka uznała to za niebywale zabawne, ze śmiechem aż pokręciła głową.
– No cóż, powinniście też zabrać z sobą tego potężnego wojaka, chyba mego pobratymca.
Wskazawszy Yorimoto, zaśmiała się głośno, samuraj także poważył się na uśmiech. W istocie pod względem pochodzenia nie byli sobie bardzo dalecy.
Indra z wielkim zadowoleniem doszła tymczasem do wniosku, że prawdopodobnie zostanie przydzielona do grupy Rama. I rzeczywiście.
– Trzecia grupa, ta, która ma uwolnić niewolników, potrzebuje silnych ukrytych mocy…
Skład tej grupy nietrudno było ustalić, mieli do niej wszak wejść ci, których nie wybrano wcześniej, ale, zdaniem Indry, była to wspaniała grupa. Jej przywódcą został Ram, a dołączyć do niego miała właśnie ona i Jori, zaś za potężne ukryte moce odpowiadać mieli Dolg i Cień.
Nie obyło się bez dociekań, dlaczego Dolg nie może wyruszyć do źródła, lecz stara wróżka tylko kręciła głową.
– Strzeż dobrze swoich skarbów, młodzieńcze – rzekła, zwracając się do Dolga. – Droga do jasnego źródła prowadzi obok źródła zła, a to nie byłoby dobre dla tych drogocenności, które nosisz przy pasku.
– Rzeczywiście widzisz chyba wszystko – mruknął Faron. – Muszę przyznać, że już chciałem powiedzieć, iż sami potrafilibyśmy podzielić się na takie grupy, ale teraz to odwołuję. Bez wątpienia przydzieliłbym Dolga do grupy, która wyruszy do źródła z jasną wodą.
Wróżka, zadowolona z siebie, pokiwała głową.
Indra poważyła się na dość śmiałe pytanie:
– Czy widzisz, co się z nami wszystkimi stanie? Oczywiście głównie z Okiem Nocy?
– Nic wam nie powiem, bo wtedy nie zechcecie wyruszyć.
– No cóż, dziękuję. Nie wiem, czy to dodało nam otuchy.
Do rozmowy włączył się Minotaur:
– A teraz usłyszycie najgorsze: Aby iść dalej, musicie najpierw przedrzeć się przez samą Górę Zła, a my nie wiemy nawet, w jaki sposób dostać się do jej wnętrza.
– Za to my wiemy! – zatriumfował Ram. – Sassa słyszała hasło i dobrze je zapamiętała.
Wyraźnie zaimponowało to więźniom, a jeszcze bardziej oszołomieni patrzyli na Rama, który wyciągnął z kieszeni jakiś nieduży przedmiot, nacisnął guzik i zaczął do niego mówić, w dodatku zaraz potem uzyskał odpowiedź.
– Chor – powiedział Strażnik. – Poproś Sassę, żeby podała nam hasło.
– Dobrze, zaraz się tym zajmę – odparł Madrag gardłowym głosem, który miał w sobie jakieś nieludzkie brzmienie. – Co z wami?
Ram opisał krótko sytuację i Chor roześmiał się, zadowolony i zatroskany jednocześnie.
– Naprawdę chcecie wyruszyć wprost w paszczę lwa?
– To najwyraźniej konieczne.
Ram uprzedził Chora, że ci, którzy pozostali w pojazdach, muszą być przygotowani na spotkanie setek gości, o ile oczywiście uda się ich bezpiecznie przeprowadzić przez czarną dolinę.
Wreszcie Sassa podała hasło, które przetłumaczone z języka gór okazało się czymś w rodzaju: „nasz najpiękniejszy przywódca nie ma równych sobie”, i rozmowa się zakończyła.
– No cóż… – Minotaur z uśmiechem przeciągał słowa. – Czyż ów najpiękniejszy nie ma sobie równych? Tego nie wiemy, nigdy bowiem go nie widzieliśmy, lecz on dysponuje dwoma potwornymi siłami, których wszyscy powinni się strzec. Jedną nazywają Niezwyciężonym i z tą mocą nikt nie może walczyć. Ta druga bez cienia wahania i najmniejszego trudu zmienia nieproszonych gości w niewolników. To niezwykle groźna istota, której zdecydowanie należy unikać.
– Rozumiemy – powiedział Marco. – Najwyraźniej wszystko sprzysięgło się przeciwko nam.

Kari siedziała w milczeniu, przysłuchując się dyskusji. Jej oczy bezustannie poszukiwały wysokiego, młodego człowieka o czarnych włosach i czarnych oczach, ubranego w jasny strój Strażników. Było jej ciężko na sercu. Czegóż innego poza złem dokonałam w życiu? myślała ze smutkiem. Co mam do zaofiarowania, gdybym chciała zdobyć czyjąś miłość?
Opowiadająca o mnie baśń wciąż żyje na świecie, czytana przez mniejsze i większe dzieci, które radują się moim upadkiem. Najpierw mnie nienawidzą i gardzą mną, potem zaś cieszą się, że tak źle mi się ułożyło. „Dobrze jej tak, skoro jest taka podła!” – mówią, gdy spotyka mnie kara.
Kari zamknęła oczy w bolesnym wstydzie.
Czy musiałam być taka brzydka, skoro już i tak byłam zła? Albo odwrotnie, czy musiałam być taka niedobra, nie wystarczyło, że jestem brzydka?
Tyle tu pięknych kobiet, dlaczego on miałby patrzeć na mnie? To bardzo życzliwe z jego strony, że trzymał mnie za rękę, ale tak się bałam, że wyczuje bicie mego serca w pulsowaniu tych drobnych cienkich żyłek. Drżącego serca, które właśnie się przebudziło.
Wolałabym go wcale nie mieć, bo już wiem, że to będzie bolało.
Poproszono go, by towarzyszył mojej grupie, ma nas wyprowadzić z tego przedsionka piekła. Najpierw tak strasznie się ucieszyłam, teraz sama już nie wiem… Cierpienie będzie tym dotkliwsze, im dłużej będę patrzeć na jego obojętność, na to, jak rozmawia z innymi, z kobietami i z mężczyznami, jak zapomina o moim istnieniu. To nastąpi bardzo prędko, przecież ja tak okropnie wyglądam! W dodatku ten balast, który dźwigam jako złośliwa i rozpieszczona bogata córka z wciąż jeszcze żywej baśni…
Rozmawiają o unicestwieniu, o tym, że wszyscy pragniemy całkiem zniknąć.
Czy ja tego pragnę? Czy teraz, kiedy przez moment dane mi było doznać odrobiny zainteresowania ze strony drugiej osoby, będę chciała zniknąć, gdy tylko zobaczę świat znajdujący się poza Górami Czarnymi?
Rozmawiają teraz właśnie o tym. Och, co to takiego? To Minotaur mówi: „Jeśli zostaniemy odkryci przez którąś z tych dwóch istot, o których wspomniałem, Niezwyciężonego albo Łowcę Niewolników, cóż, jeśli w ogóle zostaniemy odkryci podczas naszej ucieczki, poprosimy o unicestwienie, i to natychmiast”. Ten piękny książę pyta: „Ale w jaki sposób zdołacie zniknąć?” „Sami nie jesteśmy w stanie tego zrobić”, odpowiada Minotaur. „Myślicie, że nie zrobilibyśmy tego już przed wieloma stuleciami? Potrzeba do tego kogoś z zewnątrz, kogoś, kto jest dostatecznie potężny, by był w stanie zniweczyć moc baśni, a raczej tej siły, która powołała nas do życia”.
Teraz ci, którzy przybyli nas uwolnić, najwyraźniej spoważnieli i milczą. Minotaur widocznie boi się tej ciszy, bo przerywa ją słowami: „Ty to potrafisz, szlachetny książę”. „Może i tak, lecz mnie nie będzie w waszej grupie”. „A młody Dolg? Opiekun cudownych kamieni?” „Jego też z wami nie będzie”.
Wygląda na to, że Minotaur traci nadzieję. Książę Marco patrzy na grupę, która ma nam towarzyszyć. „Faron jest dostatecznie silny, jego poproście, jeśli zapragniecie natychmiast zniknąć”.
Minotaur dziękuje i oświadcza, że ta świadomość sprawia nam wielką ulgę na wypadek, gdyby unicestwienie okazało się konieczne.
Nie wiem, czy tego chcę. I tak, i nie. To skróciłoby moją udrękę, a mam na myśli nie tylko tortury, jakich doznawałam w niewoli w Górach Czarnych. Lecz jednocześnie oznacza to, że już więcej go nie zobaczę. Wszystko jest dla mnie takie nowe! Gdzieś we mnie, w środku, budzi się takie cudowne uczucie, wystarczy, że na niego patrzę! Lecz jednocześnie to rozpala tęsknotę, która łatwo może przemienić się w smutek.
Nie potrafię więc się zdecydować.
Zaczęła uważnie przysłuchiwać się dyskusji przywódców.
Mówił Ram:
– Nie bardzo potrafię pojąć, dlaczego trzymają was tutaj jako więźniów. Jaki jest tego cel?
Minotaur wzruszył ramionami.
– Nic ich nie kosztujemy. Nie potrzebujemy jedzenia ani opieki, po prostu tu jesteśmy. Myślę, że dręczenie nas sprawia im przyjemność, a poza tym nasze żałosne krzyki przerażają i odstraszają ewentualnych intruzów. Być może źli władcy uważają, że kiedyś w przyszłości będą nas mogli wykorzystać do realizacji jakichś swoich celów. Słyszałem kiedyś coś takiego. Uważają nas wszak za złe istoty, nieprawdaż?
Armas zerknął z uśmiechem na Kari, a ona oblała się rumieńcem.
Nieszczęsna dziewczyna w popłochu starała się sprawdzić, jak wygląda. Właściwie dobrze o tym wiedziała, lecz właśnie teraz… Teraz tak bardzo chciała wyglądać ładnie! Włosy, rozczochrane? Czy też splecione w porządne warkocze? Nie, chyba raczej nie są w porządku, wszędzie sterczą jakieś kosmyki. Czy odważy się je teraz zapleść? Czy w ogóle ma jakiś grzebień?
Nic jednak nie zdążyła zrobić, bo nagle wszyscy powstali. Nadszedł czas rozstania.
Kari ogarnęła panika.
Dlaczego nie dano im choćby odrobiny czasu na zastanowienie się, czy konieczny jest aż taki pośpiech?
W głębi duszy jednak wiedziała, że muszą się spieszyć, i to z całych sił.
Pożegnanie, życzenia szczęścia i powodzenia. Nie bardzo mogła słuchać, czuła, że zaraz wybuchnie płaczem.
Grupa, której celem było oswobodzenie niewolników, na razie miała iść tą samą drogą co ci, którzy podążali w głąb Góry Zła do źródła jasnej wody.
Odeszli… Piękny książę Marco uzyskał przybliżony opis drogi prowadzącej do źródła, nikt przecież nie znał jej w całości. Wraz z nim Indianin, ogromnie spięty, nieduża krucha Shira i jej olbrzymi, budzący przerażenie towarzysz Mar.
Powędrowali wraz z drugą grupą, ze Strażnikami Ramem i Jorim, z tą sympatyczną dziewczyną Indrą i niezwykłym Dolgiem, którego Kari nie bardzo potrafiła zrozumieć. I jego towarzyszem, potężnym duchem zwanym Cieniem.
Nie zdążyła ich nawet bliżej poznać, a teraz odchodzili już na spotkanie z nieznanym losem, by wypełnić śmiertelnie niebezpieczne zadanie.
Usłyszała, jak Marco wypowiada hasło, i hermetycznie zamykane drzwi otwierają się same z siebie, przepuszczają ich, a potem znów się zamykają.
Teraz pozostała olbrzymia gromada tak zwanych złych postaci z baśni, które z nadzieją, lecz nie bez lęku patrzyły na swych przewodników: potężnego Obcego, Farona, dwóch Strażników, Kira i Armasa, na piękną czarownicę Sol i Yorimoto. Wróżka wzięła samuraja pod rękę.
Kari zapragnęła uczynić to samo z Armasem, lecz oczywiście nie starczyło jej odwagi.
Była wszak jedynie chimerą, wytworem ludzkiej wyobraźni, skazanym na istnienie przez innych. W każdej chwili mogła zniknąć.
Nie, nie teraz, jeszcze nie. Proszę jeszcze o krótką chwilę!
Boże, uczyń mnie piękną, daj zwykłe ludzkie życie!
Lecz w świecie baśni Bóg nie istnieje, są w nim jedynie wiedźmy i czarownicy, a oni nie umieją dokonać tego, co potrafi Bóg: ocalić życie, powstrzymać powódź, uchronić ludzi przed utratą najbliższych.
Wszystko to Bóg potrafi.
Jeśli tylko zechce.
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W sali na wieży na szczycie najwyższej góry, gdzie rezydowali źli władcy, świętowano zwycięstwo.
Jeden z najpotężniejszych podszedł do okna i wyjrzał na dolinę.
– Nigdy nie było tu tak spokojnie – zagruchał z zadowoleniem. – Te ich żelazne puszki stoją i rdzewieją. Niech tak tkwią ku przestrodze, na wypadek gdyby z tego przeklętego Królestwa Światła poważył się przybyć tu ktoś jeszcze.
– Pewnie nie mają już kogo wysłać – stwierdził inny. – To była na pewno elita.
Pozostali nie bez zgrozy przyznali mu rację. Ich królestwo przez straszny moment zatrzęsło się w posadach.
– Ale wygraliśmy, jak zwykle – zarżał trzeci. – Zobaczmy, co pokazuje ściana!
Skierowali uwagę na ekrany, które pokrywały całe ściany.
Dolina leżała pogrążona w mroku i spokoju. W oddali dało się dostrzec stado ptaków, wielkie czarne ptaszyska z rodzaju tych, jakie ekspedycja napotkała w Dolinie Róż. W istocie niektóre z nich były tymi samymi stworzeniami, teraz powróciły do domu, do Gór Czarnych. W Dolinie Róż nie było już przyjemnie, odkąd zła moc została zniszczona przez niegodziwych intruzów.
Ale teraz oni już nie żyli, zniknęli na zawsze.
Władcy śledzili na ekranach obraz całej doliny, szczegół za szczegółem. Zaniepokoiło ich nieco jedynie, że nigdzie na ziemi nie widać zwłok. Ale co tam, na pewno utonęły w błocie.

Bez Marca, Dolga, Rama i wszystkich innych poczuli się bardzo samotni.
– Czy my nie wyjdziemy przez te same drzwi? – żałosnym głosikiem spytała Sol.
– Mielibyśmy wchodzić do wnętrza Góry, chociaż nie jest to wcale konieczne? Nigdy w życiu – oświadczył Minotaur zdecydowanie. – Nie, jedyna droga, którą możemy się stąd wydostać, prowadzi w dół zbocza. Ta sama, którą tu przybyliście. Ale jej przebycie wydaje się, mówiąc wprost, niemożliwe.
– Nie, nie – Sol nie traciła odwagi. – Mamy linę, po której możecie spuścić się w dół.
Wyciągnęła z kieszeni kawałek sznurka, w jej ślady poszli zaraz Armas i Kiro.
– To? – zdziwił się Minotaur. – Żartujecie sobie z nas?
– To lina elfów – wyjaśnił Faron. – Niezwykle przydatna.
W tym samym momencie, gdy źli władcy wyłączyli swoje ekrany w ścianach, przybysze z Królestwa Światła podeszli do górskiego zbocza, żeby zademonstrować cudowne liny.
Tylko trzy liny dla tylu zbiegów! Armas, który miał najdłuższy kawałek, podzielił go na trzy części. Jedną dostał Faron, a drugą Yorimoto, z czego obaj niezmiernie się ucieszyli. Tym sposobem lin było już pięć. Niedawni więźniowie ze zdumieniem patrzyli, jak przywiązane do kraty liny elfów wydłużają się, by wreszcie sięgnąć samej ziemi. Teraz wyzwoliciele zaczęli spuszczać w dół uwolnione przez siebie istoty po kilka naraz, tak że chwilami, wisząc na zboczu, przypominały one koraliki nanizane na nitkę. Faron zszedł jako jeden z pierwszych i teraz u podnóża góry przyjmował uciekinierów. Chowali się tam, wtulając w skałę, by nie wypatrzyło ich ze szczytu żadne złe oko. Wilki i inne czworonożne stworzenia przetransportowano na dół obwiązując je liną i powoli opuszczając.
Wreszcie w dolinie znalazła się także czwórka z Królestwa Światła.
– Szkoda takich wspaniałych lin – westchnął z żalem wielki wezyr, zadzierając głowę.
Sol roześmiała się:
– Nie myślisz chyba, że zostawimy je tym łobuzom? O, nie, liny elfów są na to zbyt cenne!
Sol i jej przyjaciele uderzyli linami o skalę, a one natychmiast same się odwiązały i zmieniły z powrotem w krótkie kawałki sznura, które schowali do kieszeni. Yorimoto nie krył dumy. Rozejrzał się ukradkiem dookoła, sprawdzając, czy wszyscy dobrze widzieli, że naprawdę posiada tak cudowną rzecz.
– Przydałoby się nam coś takiego – westchnął Grendel. Do tej pory milczał, zapewne zdawał sobie sprawę, że swoim wyglądem budzi wielką grozę, i dlatego uznał, iż lepiej się nie odzywać.
Sol popatrzyła na niego bez strachu i bez obrzydzenia.
– Może kiedyś dostaniesz, zobaczymy, jak długo zechcesz zostać w świecie żywych.
Nic więcej jednak nie dodała, nie zamierzała opowiadać więźniom, jak wspaniale jest mieszkać i żyć w Królestwie Światła. Sami musieli zdecydować o swoim losie, zresztą było ich zdecydowanie zbyt wielu, by wszyscy zdołali pomieścić się w tym raju. Gdyby tego zapragnęli, musieliby czekać, aż Oko Nocy znajdzie jasną wodę i uczyni z Ciemności płodny obszar, który mogłyby zamieszkiwać wyłącznie dobre, nie czyniące nikomu krzywdy stworzenia.
Na razie jednak niedawni więźniowie i ich wybawcy musieli uporać się z innym bardzo poważnym problemem: w jaki sposób niezauważenie przedostać się przez dolinę?
Faron, którego postaci z mitów i baśni traktowały jako istotę niemal wszechmocną, popatrzył w niebo i rzekł z namysłem:
– Mógłbym, jak wiedzą moi towarzysze, bardzo prędko przeprawić was przez środek doliny. Może się jednak okazać, że zrobię to nie dość prędko. Doświadczyliśmy tego podczas naszej pierwszej próby dotarcia do was. Jeśli zostaniemy odkryci, oni mają środki, by nas powstrzymać. Proponuję, abyśmy poruszali się skrajem doliny, tak blisko skał, jak tylko się da. I dopóki się da, wzdłuż podnóża tej przerażającej góry.
Minotaur kiwnął głową.
– Oni mają coś w rodzaju panelu kontrolnego. Słyszałem kiedyś takie określenie. Nie wiem, jak to działa, wydaje się jednak, że dzięki niemu mogą śledzić, co się dzieje na całym obszarze Gór Czarnych.
– Wcale mnie to nie dziwi! Wy także mogliście orientować się w naszych poczynaniach. Czy to dzięki tym wielkim kratom?
– Oczywiście, mamy… mieliśmy – ach, jak wspaniale powiedzieć „mieliśmy” – swoich zwiadowców. Byli nimi ci, którzy siedzieli najbliżej krat po obu stronach. Ach, gdybyście wiedzieli, jak cudownie jest wydostać się stamtąd!
Reszta mruknęła potakująco. Był to doprawdy dość głośny pomruk, zbiegów była wszak cała gromada.
Faron popatrzył na swoich podopiecznych nie bez rezygnacji. W jaki sposób zdoła przeprowadzić ich w bezpieczne miejsce? A co będzie potem? Wszyscy nie pomieszczą się przecież w Juggernautach? Trudno, trzeba przejść do działania. Westchnął więc tylko i zaczął rosnąć, a zaraz potem zaświecił. Ten i ów spośród zbiegów w pierwszej chwili się przestraszył, ale przecież wszyscy oni wywodzili się ze świata baśni i nie takich niezwykłych rzeczy doświadczali.
Wreszcie zapanował spokój i pochód ruszył. Faron narzucił oszałamiające tempo, niektórym wydawało się, że nie nadążą. Piątka z Królestwa Światła rozdzieliła się w taki sposób, że każde z nich zajmowało się mniej więcej setką uciekinierów.
Kiro podjął się odpowiedzialności za wielkie potwory, czuł więc teraz na karku ciężki oddech potężnego smoka. Był ciekaw, z jakiej to baśni czy też raczej bohaterskiego eposu wywodzi się ów smok. W pewnej chwili pomyślał nawet, że zabawnie byłoby przejechać się na jego grzbiecie.
Armas jako Strażnik szedł na samym końcu. Trzymał Kari za rękę, chciał bowiem, by poczuła się bezpieczniej. Sam jednak często oglądał się na boki, nie zapomniał o upiorach z doliny i nie miał najmniejszej ochoty na spotkanie z którymkolwiek z nich.
Niestety, stało się inaczej, choć rychło się okazało, że napotkane upiory są nastawione życzliwie. Okazały wielką pomoc, kierując rozciągniętą gromadę w miejsca, gdzie było najbezpieczniej.
Kari przez dłuższy czas nie odezwała się ani słowem. Sprawiło to niezwykłe tempo, w jakim się poruszali, a także wrażenie, jakiego doznała, kiedy Armas ujął ją za rękę.
Teraz już nie myślała o tym, że przypadło jej miejsce na końcu pochodu, tam gdzie było najbardziej niebezpiecznie. Dopóki Armas szedł tuż obok, nie czuła lęku. Otuchą napawało także to, że tylne straże trzymały wszystkie trzy wilki.
Musieli się spieszyć. Upiory dały im znać, że złe oczy Gór Czarnych, olbrzymie ptaszyska, znów szybują nad doliną. Słysząc to, cała karawana z bijącymi sercami i lękiem wyzierającym z oczu przylgnęła do skalnych ścian. Uczestnicy ekspedycji jeszcze z Doliny Róż pamiętali, jak niebezpieczne potrafią być te ptaki.
Zbiegowie, widząc krążące wysoko ponad ich głowami czarne cienie, znieruchomieli, nie śmieli wręcz oddychać.
W pewnej chwili zaniepokojony Kiro dostrzegł, iż między potworami i smokami porusza się jakaś nieduża postać. Rozpoznał Sol, która wreszcie dobiegła do niego i wtuliła się w zagłębienie terenu tuż obok.
– Co ty robisz, miałaś wszak osłaniać swoją grupę? – spytał zdumiony.
– Kochany Kiro – szepnęła mu Sol do ucha. – Te postacie z baśni są o wiele bezpieczniejsze niż my, to wszak tylko omamy, zwidy. Któż zdoła je pochwycić? Obawiam się, że to właśnie my jesteśmy najbardziej narażeni. Dlatego chcę być przy tobie.
Strażnik, choć wzruszony, rzekł surowo:
– Te istoty są o wiele bardziej rzeczywiste, niż twierdzisz. Ale zostań przy mnie, będę pilnował, żeby nic złego cię nie spotkało.
Sol skuliła się za plecami Kira i objęła go.
– O, tak, teraz jestem bezpieczna – powiedziała uszczęśliwiona.
Kiro przez moment ściskał jej rękę w swoich długich, kształtnych dłoniach Lemuryjczyka. Razem z Sol i wszystkimi zgromadzonymi wokół potworami śledzili cienie, które wciąż krążyły nad doliną. Gdy nadleciały bliżej, para z Królestwa Światła jeszcze mocniej przytuliła się do siebie. Sol delikatnie, lecz stanowczo zepchnęła ze swojej nogi olbrzymią pazurzastą łapę smoka. Potem wsunęła rękę pod koszulę Kira i powiodła palcami po jego skórze.
– Mmm, jaki jesteś ciepły – szepnęła.
Kiro ze spokojem odsunął jej dłoń.
– Nie rób tego.
Sol się wystraszyła. Co też mówiła Indra? „Z Lemuryjczykiem nie wolno igrać”.
– To był tylko impuls, któremu nie mogłam się oprzeć – wyznała z żalem. – Przepraszam.
Kiro nie odpowiedział, Sol więc próbowała się bronić.
– Wydaje mi się, że radość jest niezmiernie ważnym składnikiem romansu.
– My nie mamy żadnego romansu.
Czy naprawdę musiał być taki surowy? Sol czuła się coraz mniejsza.
– No cóż, związku między mężczyzną a kobietą – poprawiła samą siebie. – Wspólny śmiech i zabawa tworzy silne więzy.
Kiro złagodniał.
– Na pewno tak jest, tylko pora niezbyt odpowiednia.
No tak, z tym gotowa była się zgodzić.
– Wyprawa szpiegowska już się chyba zakończyła, potworne ptaki wracają do gniazda – stwierdziła po chwili.
– To prawda, zniknęły, kierując się w stronę Złej Góry.
– To i ja wracam – rzuciła pospiesznie. Ustami musnęła policzek Strażnika i zniknęła.
Kiro dziwił się niezwykłemu uczuciu, jakie opanowało całe jego ciało. Delikatnie dotykał palcami miejsca, którego dotknęły wargi Sol. Nie chciał niczego wycierać, tylko sprawdzić.
Podniósł się wreszcie.
– Idziemy dalej – oznajmił swym niesamowitym towarzyszom.

Podczas gdy czarne argusowe oczy wciąż przeszukiwały dolinę, odbyło się jeszcze jedno potajemne spotkanie. W dającej osłonę skalnej szczelinie Armas mocniej przygarnął Kari do siebie. Cały czas pamiętał o swoim zadaniu. Dbał o to, by nikt z tych, za których czuł się odpowiedzialny, nie był widoczny dla niebezpiecznych oczu. Wydał rozkaz, który przekazano dalej: Nikomu nie wolno ruszyć nawet palcem, dopóki nie otrzymają sygnału od niego. Właśnie palcem, bo członkowie grupy Armasa mieli palce, a nie wielkie szpony.
Oboje z Kari byli otoczeni ze wszystkich stron przez innych zbiegów, mogli więc tylko tulić się do siebie i niemal bezdźwięcznie szeptać sobie coś do ucha.
Dziewczyna czuła obejmujące ją ramię i drżała na całym ciele, choć starała się nad sobą zapanować.
– Kim ty jesteś? – spytała nieśmiało. – Masz całkiem czarne oczy, jak zresztą wielu z was, Faron, Ram, Kiro, Dolg i Cień. No i ten niezwykły wzrost?
– Moim ojcem jest Obcy, a w żyłach pozostałych, których wymieniłaś, także płynie krew Obcych.
– Och! – westchnęła przygnębiona. – To niezwykle dostojny ród, prawda? Słyszeliśmy o potężnych Obcych.
– No cóż, dostojny – odszepnął Armas z zawstydzeniem. – To stawia nam pewne wymagania.
– Jakie na przykład?
– Nie mogę tego teraz wyjaśniać. Kari, nie chcę, żebyś zniknęła.
Dziewczynie serce podskoczyło do gardła.
– Ja też nie.
Zaraz jednak uświadomiła sobie swoją sytuację.
– Przecież ja jestem taka brzydka.
– Ależ, drogie dziecko – powiedział Armas, który wszak sam nie był do końca dorosły. – Te same słowa wypowiadały setki dziewcząt i kobiet na przestrzeni tysięcy lat. Jakie znaczenie ma wygląd? Podobasz mi się i przez to dla mnie jesteś najpiękniejsza, czy to nie wystarczy?
Nie wiem, pomyślała Kari. Powiedziałeś teraz, choć nie bezpośrednio, że nie jestem pięknością, ale przecież doskonale wiem, że tak jest. Czego ja właściwie wymagam?
Cóż, my, kobiety, jesteśmy pod tym względem maniaczkami, żądamy potwierdzenia tego, co niemożliwe.
– To więcej niż dość – szepnęła wzruszona. – A ty jesteś najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego w życiu widziałam.
No, no, spokojnie, pomyślał Armas, jest przecież z nami Marco i Dolg, i Ram, lecz mimo wszystko dziękuję, z chęcią przyjmę twój podziw, można powiedzieć, że go chłonę.
Armasowi wydało się nagle, że dookoła zapanowała wiosna. Nigdy wcześniej tego nie doświadczył. Spokojne pouczenia ojca…
Nagle napłynęło poczucie winy. Ojciec, co on na to powie?
Ach, co tam! Nie odmówi chyba synowi chwili przyjemności.
Armas doskonale jednak zdawał sobie sprawę, że jego uczucie dla Kari nie jest wcale przelotną rozrywką. Wszystko wskazywało na to, że przemieni się w coś naprawdę poważnego.
Najlepiej przerwać całą tę historię, póki jeszcze nie jest za późno.
Ale Armas nie chciał tego zrobić, nie miał na to sił, był też zbyt wrażliwy. Miałby zranić Kari? Za nic na świecie!
Drapieżne ptaki krążyły coraz bliżej, zbiegowie skulili się, kryjąc twarze i dłonie. Armas poprosił wilki, by nie patrzyły w górę, ich zielone ślepia nietrudno było zauważyć.
Kari w duchu odmawiała coś na kształt modlitwy. Pozwólcie mi zostać z nim, prosiła. Drogi Minotaurze, Faronie, nie podejmujcie teraz decyzji o naszym zniknięciu, dajcie Armasowi i mnie czas, abyśmy lepiej się poznali.
Oczy wypatrujące z powietrza zwróciły się w innym kierunku, czarne cienie nie zasłaniały już nieba, ptaki niczym milczące zjawy skierowały się ku najwyższemu szczytowi i zniknęły w lekkich obłokach mgły, unoszących się wokół wierzchołka.
Tym razem niebezpieczeństwo minęło, mogli wyruszyć dalej.
Ostatni odcinek drogi dzielącej ich od pojazdów przebyli szybko i bez kłopotów. Gdy wreszcie dotarli na miejsce, Faron poprosił, by ukryli się za wielkimi Juggernautami, a potem wpuszczał kolejno do środka po kilku zbiegów, tak by mogli obejrzeć te nowoczesne maszyny.
Spotkanie Minotaura z Madragami było naprawdę wzruszające, śmiali się i rozmawiali, zadawali sobie tysiące pytań, dochodzili, czy są tej samej rasy, chcieli wiedzieć, skąd wziął się Minotaur.
Uczestnicy ekspedycji, oprowadzając gości po J1 i J2, w miarę swoich możliwości starali się objaśnię wszystko jak najdokładniej.
Przez pewien czas trwała prawdziwa sielanka. Nagle jednak ktoś stojący na zewnątrz za pojazdami przypadkiem podniósł wzrok i dostrzegł samotnego spóźnionego ptaka, który krążył nisko, wytrzeszczając czarne błyszczące ślepia. Wreszcie wysłannik władców Góry odleciał.
Stało się jednak najgorsze: zostali odkryci.
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Armas nic o tym nie wiedział.
Zabrał Kari z dala od innych. Usiedli pod zboczem góry, plecami oparci o skałę, żeby chwilę porozmawiać. Teraz, gdy wszyscy już byli jako tako bezpieczni, Armas mógł przynajmniej na pewien czas zrezygnować z pełnej czujności.
Nie wiedział, jak długo dane mu będzie przebywać z Kari. Miał nadzieję, że zostaną już razem na zawsze, co było, rzecz jasna, nierealne z uwagi na ambicje jego ojca. Armas jednak śnił na jawie. Oczywiście ojciec zaakceptuje Kari, gdy tylko ją pozna. Jakież to ma znaczenie, że dziewczyna jest właściwie wytworem wyobraźni? Czyż Bóg chrześcijan i wszystkie inne bóstwa na świecie nie są czymś podobnym? I czy z tego powodu traktuje się ich gorzej? Nie, przeciwnie, otacza się ich uwielbieniem. Ojciec miałby więc nie wielbić Kari…
No cóż, chyba za daleko posuwa się w swoich nadziejach.
Ech, co tam przyszłość, liczy się tylko to, co jest teraz.
– Kari… mamy krótką chwilę tylko dla siebie, nie możemy jej zmarnować! Muszę wyznać, że nigdy wcześniej nie doświadczyłem podobnych uczuć.
– Ja też nie – przyznała dziewczyna.
W duszę Armasa wkradł się niepokój. Oto wstąpił na obszar, który dotychczas pozostawał dla niego zakazany. Dobrze pamiętał, że ojciec nie raz w mało dyplomatyczny sposób dawał mu do zrozumienia, iż tę czy tamtą dziewczynę z rodu Obcych uważa za bardzo miłą. Armas nigdy nie dał się złapać na taki haczyk. Bez trudu zorientował się, że ojciec zawsze wybiera panny, które w hierarchii Obcych stały najwyżej, jakby zapominając, że on, Armas, jest tylko w połowie Obcym. W dodatku jego matka to bardzo prosta osoba! Armas kochał i darzył szczerym podziwem swą matkę, Fionellę, przede wszystkim za jej serdeczne ciepło i dobroć. Gdy jednak zaczynano mówić o wysokim urodzeniu i dostojeństwie rodu, Fionella wcale się nie liczyła.
Jak ojciec mógł być takim snobem i żądać dla syna tylko tego, co najlepsze, skoro sam postanowił dzielić życie z bardzo prostą osobą, z kobietą ludzkiego rodu, którą pokochał i której nie zamieniłby na żadną inną? Czyżby doprawdy nie dostrzegał niekonsekwencji w swoim rozumowaniu?
Mimo to Armas nie tracił nadziei. Był pewien, że gdy ojciec pozna Kari, dostrzeże w wyborze syna podobieństwo do własnej decyzji i zrozumie go.
Ciepło bijące od ręki Kari ośmieliło go tak, że wreszcie delikatnie objął dziewczynę. Ach, szkoda, że nie ma większego doświadczenia w tych sprawach! Teraz musi zdać się wyłącznie na intuicję.
Zorientował się, że Kari wcale nie jest mu niechętna, od razu przytuliła się do niego. Ale mocno drżała chyba z zimna, pomyślał.
Armas jednak się mylił. To niepewność wprawiała Kari w drżenie, to jej niespokojne serce tłukło się w piersi. Zanim chłopak zdążył ją spytać, czy nie zmarzła, powiedziała coś, co wystraszyło go niemal do szaleństwa.
– Nie, to niemożliwe – wyszeptała bez tchu. – Nie chcę sprawiać ci kłopotu. Zniknę.
– Ach, nie! – jęknął Armas. – Tego nie wolno ci robić!
– Ale ja tego chcę, naprawdę – mówiła dalej ze łzami w oczach.
Kari pierwsza uświadomiła sobie beznadziejność ich związku. Młody, niezwykle przystojny człowiek z najwyższej klasy społecznej i ona, z takim pochodzeniem, nie mająca nic światu do zaofiarowania!
Armas objął dziewczynę jeszcze mocniej.
– Nie mów tak – zaprotestował. – Ach, moja droga, jak ty drżysz, tak zmarzłaś…
Kari nie chciała, by Armas dowiedział się, że jest to reakcja na jego bliskość. Nie chciała też mówić dalej o swoim zniknięciu. Przyznała mu rację, choć przecież się mylił. W środku czuła się gorąca jak rozpalony piec.
– Może trochę zmarzłam – szepnęła.
Armas zaraz się poderwał.
– Przyniosę ci sweter, tylko obiecaj mi, że nie znikniesz!
Uśmiechnęła się blado.
– Nie ja o tym decyduję, tylko Minotaur i Faron.
– Pójdę więc, zaczekaj tu na mnie.
– Och, ale…
Nie o to jej chodziło, przecież obejmujące ją ramiona Armasa dawały jej całe ciepło, jakiego potrzebowała. Ale on już odszedł.

W sali na wieży na wierzchołku góry zapanowało zamieszanie.
– Co? Co się stało? Przy pojazdach pełno jest jakichś istot podobnych do tych, które przebywają w soli więźniów? To niemożliwe! Nikt nie zdoła rozkuć ich z tych kajdanów, to musiał być omam, biegnijcie to sprawdzić!
Prędko okazało się, że wietrzna sala jest pusta. Łańcuchy zostały oderwane od ścian.
Wściekłość władców nie miała granic. Silne ręce ciskały stoły i ławy, ryk gniewu wzniósł się pod niebo, słychać go było bardzo daleko.
Natychmiast wysłano hordę wojowników, by zajęła się nieusłuchanymi. Przekazano wieści batalionom w martwej dolinie. Teraz przyszła ich kolej.

Armas szybkim krokiem kierował się ku pojazdom. Już podjął niezłomną decyzję: musi uzyskać od ojca zgodę na długotrwały związek z Kari. Tak, na długotrwały, miał na myśli całą przyszłość.
Był podniecony, uradowany, szczęśliwy. Nigdy nie przeżył nic wspanialszego. Musi wracać do dziewczyny czym prędzej. Tyle chciał jej opowiedzieć, chciał mieć ją tylko dla siebie jeszcze przez jakiś czas. Przecież wcale im się nie spieszy, muszą im dać dla siebie te minuty. Towarzysze podróży przynajmniej tyle powinni dla niego zrobić.
Rozumiał teraz, co mieli na myśli przyjaciele, gdy opowiadali o swoich przeżyciach. O tym, czym jest trzymanie kobiety w ramionach, o miękkości skóry, o całej kobiecości, która płynie niczym strumień…
Tak, będzie dla Kari dobry, nieba jej przychyli, poprosi Marca, by usunął z jej pamięci wszystkie złe wspomnienia. Kari zapomni, że została zmuszona do tego, by być ciemną stroną niemądrej bajki, skazana na zamknięcie w lodowatej sali przez setki lat…
Piekielne wycie strasznej wściekłości rozdarło powietrze, echo wrzasku jeszcze długo w nim drżało.
Armas przystanął, nasłuchiwał.
Potem znów ruszył. Moment później rozległa się jakby odpowiedź setek rozwrzeszczanych gardeł.
Nie wróżyło to nic dobrego. Przyspieszył kroku.
Niemal przy samych Juggernautach zatrzymał się jak skamieniały.
Co to ma znaczyć? Gdzie się wszyscy podziali?

Minotaur i Faron działali szybko.
– Musimy was ukryć – stwierdził Faron przerażony, gdy samotny ptak z szumem skrzydeł odleciał w stronę Złej Góry. – Ale jak?
W Juggernautach absolutnie nie było miejsca dla wszystkich, zwłaszcza że niektóre z potworów rozmiarami dorównywały pojazdom.
– Możesz nas unicestwić, Faronie – prędko przypomniał Minotaur.
Reakcje na jego słowa bardzo się różniły. Wielu zbiegów tak jak on pragnęło zniknąć na zawsze, lecz wielka grupa żadną miarą nie chciała się na to zgodzić. Mieli wszak okazję zaznać słodkiego smaku wolności.
– Co robimy? Trzeba się spieszyć – ponaglał Minotaur. W istocie czas był teraz najcenniejszy. Co począć z tymi, którzy nie chcą przenieść się w stan nirwany?
To Sol znalazła radę.
– Proszek elfów, ten, który ma Tsi, on potrafi sprawić, że człowiek przynajmniej na jakiś czas staje się niewidzialny. Tylko na jak długo?
– Czy Dolg nie wspominał o dwóch, może trzech dniach? – zastanawiał się Faron. – Sol, jesteś genialna! Natychmiast przynieś ten proszek. A gdzie jest Armas? Czyżby spał?
Sol dumna z pochwały czym prędzej pobiegła wypełnić polecenie.
Większość postaci z najstarszych baśni miała dość istnienia i pragnęła zniknąć na zawsze, zaznać spoczynku. Na delikatną uwagę Kira, że mogli to zrobić już w sali, tylko się uśmiechnęli. Oni chcieli się stamtąd wydostać. No i czyż nie zabawne było tak wywieść w pole potężnych władców? Ale cóż, doświadczyli już napięcia, poznali wszystkich swoich wybawicieli, życzyli im szczęścia i powodzenia, lecz na nic więcej nie mieli już ochoty.
Ci, którzy postanowili przestać istnieć, utworzyli osobną grupę i Faron zajął się ich unicestwieniem. By sobie z tym poradzić, musiał cofnąć się myślą do czasu, gdy zostali ożywieni przez ludzką wiarę. Skupiał się na tym, by nie wierzyć w ich istnienie, by niejako odwołać ich stworzenie. Wiedział, jakie formuły należy w tym celu wypowiedzieć. Na szczęście, nie było bowiem czasu do stracenia.
O dziwo, zaklęcie podziałało. Dwie trzecie pokaźnej gromady po prostu zniknęło.
Wciąż jednak pozostawało około stu pięćdziesięciu istot rozmaitego rodzaju, którymi należało się zająć. I teraz proszek Tsi naprawdę się przydał. Przyniosły go Sol i Siska. Księżniczka powiedziała, że Tsi bardzo się cieszy, iż może pomóc, ale gdyby udało im się oszczędzić kilka ziarenek, to byłby bardzo wdzięczny.
Faron obrzucił spojrzeniem gromadę i zadrżał. Czy starczy dla wszystkich?
– Nawet jeśli staną się niewidzialni, to i tak nie mogą tu zostać – zauważył. – Wkrótce przecież czar przestanie działać.
Sol przyszedł do głowy kolejny pomysł.
– Pozwól mi ich wyprowadzić z Gór Czarnych – poprosiła z ożywieniem. – Ja przecież potrafię stać się niewidzialna, gdy tylko zechcę, a dzięki proszkowi Tsi nikogo z nas nie zobaczą. Jeśli będziemy maszerować szybko, w ciągu dwóch, trzech dni zdołamy się stąd wydostać.
– Nie! – wykrzyknął Kiro. – Ty nie, nie wolno ci!
Sol, słysząc ten protest, rozpromieniła się jak słoneczko.
– Wzrusza mnie twoja troska, Kiro, ale to rozsądna propozycja, nieprawdaż, Faronie?
– Owszem – musiał przyznać, choć nie bez wahania, Obcy. – Będąc niewidzialnymi na pewno lepiej sobie poradzicie, lecz czy znasz drogę na zewnątrz?
– Nie, ale wystarczy chyba…
– Ja znam drogę – odezwał się straszliwy Grendel. – Starałem się ją zapamiętać, gdy nas tu prowadzono.
Jego matka nie miała już sił na dalsze życie, lecz sam Grendel nie chciał przestać istnieć. Biedaczysko, pomyślała Sol. Jak też ktoś taki jak on zostanie przyjęty w Ciemności?
– Doskonale – powiedziała jednak. – Wobec tego ty będziesz nas prowadził, a ja będę odpowiedzialna za całą grupę. Muszę wam towarzyszyć, potrzebujecie bowiem kogoś żywego, zresztą jako tako znam Ciemność. Czy możemy dostać teraz proszek Tsi?
Kiro nie krył wzburzenia. Nie chciał puścić Sol samej, uparł się, że będzie jej towarzyszyć.
– To bardzo kusząca myśl – uśmiechnęła się szeroko czarownica. – Ale ty jesteś widzialny!
– Nie będę, jeśli i ja użyję proszku elfów.
Rzeczywiście, był to pewien pomysł i Faron wreszcie, acz niechętnie, wyraził zgodę. Minotaur wybrał unicestwienie, uściskawszy uprzednio Madragów, Faron więc musiał samodzielnie podejmować decyzje.
Gdy od strony Złej Góry rozległ się wrzask wściekłości, wszystkim zaczęło się bardzo spieszyć.
Każdy ze zbiegów musiał wziąć ziarenko proszku elfów i położyć je na języku. Sol, Siska, Heike i Yorimoto pomagali rozdzielać magiczny środek. Jedna po drugiej baśniowe postaci zaczęły znikać. Wreszcie Sol także stała się niewidoczna i ująwszy Kira za rękę, zawołała wesoło:
– A więc idziemy!
Niewidzialni mogli się widzieć nawzajem – całe szczęście, inaczej mogłyby powstać naprawdę wielkie kłopoty – za to Faron, Yorimoto, Heike, dziewczęta, Madragowie i wilki zostali sami, nie widząc kompletnie nic. Usłyszeli natomiast ciche westchnienie Kira: „Och, nie, to znowu ty”, i zrozumieli, że znów depcze mu po piętach wielki smok, który chciał zaznać prawdziwego życia i zobaczyć świat.
Wreszcie oddalili się na tyle, że nie było ich już nawet słychać.
Siska zajrzała do skórzanego woreczka Tsi.
– Nie bardzo jest się z czego cieszyć – stwierdziła. – Ale z tuzin ziarenek na pewno został. Tsi będzie zadowolony.
Właśnie w tym momencie zjawił się rozgorączkowany Armas.
– Gdzieś ty był? Już się o ciebie niepokoiliśmy!
– Kawałek dalej. A co się stało ze wszystkimi?
Faron opowiedział o potwornym ptaku, który odkrył ich obecność, i o rozstaniu z całą wielką gromadą.
– Ale my oczywiście musimy zostać tutaj – oświadczył. – To nasz obowiązek, zaszczyt i pragnienie, czekać tu na przyjaciół… i niewolników, jeśli uda im się ich oswobodzić.
Armas miał w oczach szaleństwo.
– To znaczy, że te bestie się tu zbliżają? Muszę natychmiast przyprowadzić Kari!
– Pospiesz się, bo ich wrzaski słychać coraz bliżej.
– Dobiegały już, kiedy tu szedłem. Wszędzie w tej dolinie muszą istnieć jakieś potajemne korytarze.
Jedna dodatkowa osoba bez kłopotów zmieści się w J1, nie był to absolutnie żaden problem. Jeżeli Faron bez entuzjazmu myślał o nowej fascynacji Armasa, to na pewno nie z tego powodu. Zresztą czy można mówić o nowej fascynacji? Wszak Armas dotychczas nie interesował się żadną dziewczyną! Jak też się to skończy? Faron jeszcze nie zapomniał o Talorninie, który chciał zmusić Rama do poślubienia Lenore i tak bardzo się opierał przed tym, by szef Strażników związał się z Indrą. Gdy powrócą do domu, Faron będzie musiał poważnie rozmówić się z ojcem Armasa, Strażnikiem Góry.
Jeśli w ogóle tam wrócą.
Rozejrzał się za Armasem, lecz chłopak dawno już zniknął. Pognał jak wicher, żeby ocalić Kari.
– Chodźcie – powiedział Faron do pozostałych przyjaciół. – Musimy wejść do pojazdów, ale ty, Yorimoto, staniesz przy drzwiach i wpuścisz tych dwoje, kiedy przyjdą. Madragowie, Heike, przygotujcie Juggernauty do walki!
Wsiedli do pojazdów, z oczu Siski i Sassy biło przerażenie. Co się teraz z nimi stanie?

Armas pędził, jakby to była sprawa życia i śmierci. Życia Kari.
Gdzie oni się schowali? Tam, pod tamtym nawisem?
Rozwścieczone hordy złych mocy słychać już teraz było znacznie bliżej, nikogo jednak jeszcze nie widział.
Kari, gdzie ona się podziała? Jest wreszcie ten nawis, dzięki Bogu! Pobiegł tam co sił w nogach.
I stanął jak wryty.
Jama okazała się pusta.
– Nie – szepnął. – Nie, och, nie!
Płytką grotę pod skalnym nawisem łatwo dało się przeszukać, Armas rozglądał się dokoła jak szaleniec. Nie, niemożliwe, żeby Kari ukryła się gdzie indziej.
Zniknęła.
Zniknęła?
W jednej chwili straszna prawda dotarła do jego świadomości.
Potworni niewolnicy nie mogli jej uprowadzić, wszak jeszcze tu nie dotarli.
Faron?
Tak, to Faron zaklęciami spowodował jej zniknięcie.
Nie, nie mogło tak być, to niemożliwe, to nie mogło się stać!
Ogarnęła go silna nienawiść skierowana do Farona. Musi to odwołać, Kari przecież nie chciała…
Ale przecież to właśnie powiedziała na głos, w dodatku zaledwie na chwilę przed odejściem Armasa. Chciała zniknąć ze względu na niego!
I Faron to zrobił, sprawił, że zniknęła, tymi rytuałami przeznaczonymi dla innych. Kari także porwał wir, który wciągnął tamtych.
Nie!
Żal przytłoczył Armasa tak mocno, że zapomniał o własnym bezpieczeństwie. Nie miał już ochoty żyć teraz, kiedy Kari nie było, winien był jednak ojcu i matce, a także wszystkim innym uczestnikom ekspedycji, wyjaśnienie, co się stało z Kari i z nim.
Dlatego zawrócił do Juggernautów. Biegł, by nie narażać na niebezpieczeństwo życia przyjaciół, możliwe wszak, że wyruszyliby go szukać. Nie bardzo jednak widział, gdzie jest, płacz ściskał go w gardle, gniew rozsadzał piersi. Rozumiał, że nie może obwiniać Farona za to, co się stało, musiał jednak znaleźć kogoś, kto był temu winien. Kogoś, przeciwko komu mógł skierować gniew, kogo mógłby ukarać.
Można mówić wiele złego o zemście, lecz myśl o niej przynajmniej na pewien czas jest w stanie przytłumić żal.
Dotarł do J1 i Yorimoto wpuścił go do środka. Drzwi zamknęły się za nim z trzaskiem.
– Nie, nie zamykaj tak starannie – zaprotestował Armas. – Bo może ona przyjdzie.
Wiedział jednak, że tak się nie stanie, przecież nigdzie jej nie było.
Pojawił się Faron z resztą przyjaciół. Pytania, zdziwienie.
Armas zasypał Farona oskarżeniami. Dlaczego nie przewidział, że Kari…
Faron słuchał spokojnie, aż wreszcie powiedział:
– Armasie, zaczekaj chwilę, czy sam nie ponosisz przynajmniej w pewnym stopniu winy za to, co się stało?
Armas wiedział o tym, miał świadomość, że powinien był uprzedzić, iż zabiera Kari i oddalają się od pojazdu. Nie powinien był też zostawiać jej samej w dolinie, zresztą w ogóle w sytuacji takiego zagrożenia nie powinni wypuszczać się nigdzie tylko we dwoje.
Gniew ustąpił, zastąpiło go zmęczenie.
– Przepraszam – rzekł cicho.
– Idź do siebie, Armasie – rzekł Faron. – Rozumiemy, że przez jakiś czas zechcesz zostać sam.
– Nie, wcale nie chcę być sam – zaprotestował chłopak. – Chcę walczyć! Muszę w jakiś sposób zagłuszyć ten straszny smutek.
– Dobrze, idź więc do Chora, wraz z nim będziesz bronił wieży. Yorimoto, ty dołączysz do Ticha, a wy, dziewczynki…
– Nie – przerwała mu Siska. – Za długo już byłam bierna, zajmując się tylko Tsi. Dajcie mi obezwładniającą broń, w ten sposób najlepiej będę nad nim czuwać.
– Tak trzeba mówić – pochwalił ją Faron zadowolony. – A teraz wszyscy na posterunki! Dzika horda już nadciąga.
Ochrypłe wrzaski dobrowolnych niewolników rozlegały się niepokojąco blisko.
Czekali w napięciu.
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Wrota zatrzasnęły się za dziewięciorgiem uczestników wyprawy, którzy musieli przejść przez Górę Zła by dotrzeć do celu: do miejsca, gdzie przebywali niewolnicy, i do źródła jasnej wody.
Stanęli, usiłując wyczuć panującą tu atmosferę.
Znajdowali się w jakimś korytarzu, otaczała ich ciemność zupełnie jak w grobie. Wyraźnie dało się zauważyć, że ten korytarz jest rzadko używany.
Gdy jednak ich oczy przywykły do mroku, dostrzegli jaśniejszą smugę gdzieś z przodu, najprawdopodobniej szczelinę w skale, przez którą odrobinę jaśniejsza ciemność Gór Czarnych sączyła się do środka.
Marco, znający z opisu tę drogę, poprosił, by ruszyli za nim. Nie dał poznać po sobie, że i on nie czuje się najpewniej.
Znajdował pociechę w tym, że przynajmniej na razie towarzyszą mu przyjaciele obdarzeni potężnymi mocami: Ram, Dolg i Cień… Oko Nocy i Mar też nie byli najgorsi, najsłabszymi w całej tej grupie należało chyba nazwać Joriego, Shirę i Indrę.
Chociaż kto ośmieliłby się nazwać Indrę słabą?
Teraz jednak dziewczyna czuła się zdecydowanie nie na swoim miejscu. Wzięła Rama za rękę, bo nagle zrobiło jej się jakoś strasznie. W istocie to miejsce zasługiwało na takie określenie. Co zrobią, jeśli teraz natkną się na kogoś?
Ale tu chyba rzadko ktoś zagląda.
Niestety, nawet im przez myśl nie przeszło, jak prędko ktoś pokusi się o sprawdzenie, czy więźniowie są na miejscu.
Tymczasem szli dość długo, aż wreszcie stanęli pod kolejnymi drzwiami.
Zatrzymali się, ścieśnili w gromadce, nie bardzo nawet zdając sobie z tego sprawę.
– Nadchodzi ważny moment, drodzy przyjaciele – odezwał się Marco ściszonym głosem. – Wydaje mi się, że teraz zbliżamy się do Złej Góry.
Wszyscy nabrali głęboko powietrza w płuca, jak gdyby chcąc zaczerpnąć wraz z nim otuchy. Indra przycisnęła się tak mocno do Rama, jak gdyby była taśmą klejącą.
– Jak to było? – przypominał sobie Ram. – Mieliśmy kierować się na prawo po wejściu? A później rozdzielić się przy pierwszych drzwiach po tych?
– Nie, przy pierwszych drzwiach za następnymi.
– Nie chcę się rozdzielać – wyrwało się Indrze.
– Ja też się cieszę, że na razie możemy być razem – przyznał Jori.
– I ja – uśmiechnęła się do niego Shira.
Chyba wszyscy byli podobnego zdania, w nieznanej wrogiej krainie nietrudno stracić pewność siebie.
– Jesteście gotowi? – spytał Marco i zaraz potem wymówił hasło.
Wcisnęli się w ścianę tak płasko jak tylko się dało, nie wiedzieli wszak, co ich czeka za tymi drzwiami.
Hasło Sassy zadziałało i drzwi się otworzyły. Usłyszeli teraz szum wielu głosów, lecz nikogo nie było widać. Zaryzykowali więc i prędko wślizgnęli się do środka.
Znaleźli się w czymś w rodzaju wielkiego hallu, oświetlonego pochodniami. Szum dobiegał spoza jednych z wielu drzwi. Niezbyt dobrze się tu czuli, najbardziej dokuczała im niepewność, poruszali się wszak po zupełnie nieznanym terenie, w dodatku ze świadomością, że w pobliżu są tylko wrogowie.
– Na prawo – mruknął Marco do siebie.
Szybkim krokiem, ale na palcach, pospieszyli za nim.
Jeśli ktoś teraz tu przyjdzie, jesteśmy straceni, pomyślała Indra, ściskając Rama za rękę tak mocno, że zapewne nie obeszło się bez pozostawienia śladów.
To musiały być tamte drzwi. Marco ośmielił się jedynie szeptem wymówić hasło, lecz drzwi najwyraźniej miały dobre uszy. Rozsunęły się i przepuściły wędrowców.
Kolejny korytarz.
– Jesteśmy na drodze prowadzącej na drugą stronę góry – cicho powiedział Marco. – Ku jądru Gór Czarnych.
– Sądziłam, że jądrem jest Góra Zła – szeptem wyraziła zdziwienie Indra.
– Tak należałoby przypuszczać – odparł Marco. – Ale nie wolno nam popełnić żadnego błędu. Jeszcze nie wyszliśmy z tej góry.
Stanęli tuż za drzwiami, przez które właśnie przeszli, żeby lepiej się zorientować. Nikomu nie podobał się głuchy dźwięk, wibracje posadzki i ścian.
Z przodu dochodziły jakieś gardłowe głosy, dlatego też nie śmieli się ruszyć. Ten korytarz był ciemny, w każdym razie w tym końcu, gdzie teraz stali. Domyślali się jednak, że kawałek dalej musi skręcać, dlatego postanowili czekać.
Stoimy w bardzo odsłoniętym miejscu, pomyślała Indra. Gdyby ktoś nagle się pojawił, nie mamy nawet gdzie się ukryć.
Powiodła dłonią wzdłuż skalnej ściany i nieoczekiwanie natrafiła na pustkę.
– Ram – szepnęła. – Chyba znalazłam jakąś niszę.
Ram podszedł bliżej i sprawdził.
– Masz rację. Chodźcie, tu będziemy bezpieczniejsi.
W zagłębieniu w skale zmieścili się wszyscy dziewięcioro.
Teraz musieli czekać, aż z przodu zapanuje cisza. Usiedli, plecami opierając się o skałę, i szeptem prowadzili rozmowy. Indra położyła Ramowi dłoń na piersi, on zaś mocno ją objął.
– Rzeczywiście, takie życie warte jest chyba więcej niż wszystkie pieniądze na świecie – powiedziała cicho. – No cóż, może akurat nie takie straszne napięcie jak w tej chwili, tylko w ogóle, nasze życie w Królestwie Światła, przyjaźń, wszystkie przygody, jakie nas spotykają.
Jori szepnął:
– Ja w ogóle nie wiem, co to są pieniądze. Ale ty przez pewien czas przebywałaś w świecie na powierzchni, jesteś więc bardziej zdeprawowana.
– Zdeprawowana? No wiesz! Nie jestem ani trochę zepsuta pod względem moralnym. Ale w świecie na zewnątrz często się zastanawiałam, dlaczego tak wielu ludzi nienawidzi tych, którzy mają pieniądze. Czy sami nie chcieliby być bogaci? A gdyby stali się bogaci, to czy wówczas nienawidziliby samych siebie?
Oko Nocy westchnął:
– To wielkie szczęście, że nie mieszkamy w świecie na powierzchni. Przynajmniej nie musimy rozwiązywać tego rodzaju problemów.
Usiedli wygodniej i zaczęli nasłuchiwać. Coś się działo.
Po hallu, który niedawno opuścili, poniósł się odgłos wielu biegnących stóp. Głosy i kroki nikły w oddali, wyglądało na to, jakby te istoty kierowały się ku sali, gdzie wcześniej przebywali jeńcy.
Dziewięcioro członków wyprawy siedziało, wyczekując.
I zaraz rozległ się odgłos stóp biegnących z powrotem. Zmierzały gdzieś do wnętrza góry, a chwilę później rozległ się piekielny wrzask wściekłości, który dźwięczał zwielokrotnionym złym echem wśród korytarzy we wnętrzu góry.
– Odkryli ucieczkę jeńców – stwierdził Marco lakonicznie.
– Tak – odparł Ram. – Idziemy dalej?
– Jeszcze nie. Przed nami wciąż jeszcze są jacyś ludzie.
– Ludzie? – prychnął Cień. – Nikogo z tych tutaj nie zaliczyłbym do ludzi. Sądząc po dochodzących odgłosach, mamy do czynienia z dobrowolnymi niewolnikami.
Zaczekali jeszcze trochę.
– Wiecie co? – rzekła w pewnej chwili Indra. – Może to dziwne, ale właściwie brakuje mi tego krzyku skargi, tego śmiertelnego zawodzenia z Gór Czarnych.
– Lepiej tak nie myśl – przestrzegł ją Dolg. – Nieszczęsne postaci z baśni mogą z powrotem zostać pojmane.
– Albo my już nigdy nie wrócimy do Królestwa Światła – z ponurą miną rzekł Jori.
– No już dobrze, dobrze – łagodził Cień. – Negatywne nastawienie nie jest właściwe w tak trudnej sytuacji jak nasza.
Jori zachichotał.
– Przepraszam, ale wiesz, Cieniu, że pesymizm nie jest moją najmocniejszą stroną.
– Wiem, wiem, ty wariacie – uśmiechnął się Cień i z uśmiechem zwichrzył mu włosy.
– Myślałam o jednej rzeczy – powiedziała Indra.
– Gratuluję – zadrwił Jori.
– Och, ty głupku – uśmiechnęła się Indra. – Ale powiedzcie, czy oswobodzenie tych tak zwanych dobrych niewolników nie jest trochę ryzykowne? Czy nie powinniśmy raczej wstrzymać się z tym do czasu odnalezienia źródła?
– Zaczynasz tchórzyć? – spytał Marco z uśmiechem. – Nie, niewolnicy muszą znaleźć się daleko stąd, zanim władcy Złej Góry zostaną postawieni przed faktem dokonanym, że oto mamy jasną wodę. Nie wiadomo, co się wtedy stanie z tymi górami i jej mieszkańcami. Pozostanie tu jest dla nieszczęsnych niewolników zbyt niebezpieczne. Ale pojmuję tok twojego rozumowania, nie będzie nam łatwo przemycić stąd co najmniej tysiąc istot.
– No właśnie, i nie wiemy też, jak poszło z przetransportowaniem więźniów.
– Tego wkrótce się dowiemy.
Marco wyjął swój mały telefon i wezwał Farona.
Usłyszeli raport. Wielka grupa bez przeszkód dotarła do pojazdów, gdzie następnie większość baśniowych postaci na własne życzenie została unicestwiona. Resztą zajęli się Sol i Kiro.
Marco jeszcze chwilę porozmawiał z Faronem, a w końcu wyłączył aparat.
– Sol i Kiro już tu nie wrócą. Mają spróbować wyprowadzić uciekinierów w Ciemność, a jeśli się da, zabrać ich nawet do Królestwa Światła. Sto pięćdziesiąt nowych istot Królestwo Światła zdoła pomieścić. W razie potrzeby można ich przenieść do Nowej Atlantydy.
– Życzymy Sol i Kirowi powodzenia podczas tej przeprawy – powiedział Dolg. – Ale będzie nam ich brakowało.
– To prawda – przyznał Jori. – Gdy ktoś z nas opuszcza grono przyjaciół, od razu robi się tak pusto!
– Byle tylko Sol nie uwiodła Kira – mruknął Ram zaniepokojony.
– Ach, nie przejmuj się tym – Cień szturchnął Rama w bok. – Tylko dobrze mu to zrobi.
Odważyli się na wspólny serdeczny śmiech.
– Wobec tego ruszamy – zdecydował Marco. – Zanim oni wrócą.
Z lękiem, że mimo wszystko ktoś mógł tam zostać i siedzieć w milczeniu, zaczęli przekradać się długim ciemnym korytarzem.
– Przydałby nam się teraz proszek Tsi, ten zsyłający niewidzialność – szepnął Jori.
– Rzeczywiście, nie byłoby to niemądre – przyznał Marco. – Ale Faron mi powiedział, że prawie nic już z niego nie zostało.
– Szkoda – mruknął Ram. – Przydałby się dla niewolników, ale pewnie i tak dla wszystkich by nie starczyło.
Idący gwałtownie przykucnęli. Dotarli do zakrętu korytarza, dalej rozciągała się otwarta przestrzeń. W pomieszczeniu w głębi siedziała grupka potwornych niewolników, trzymając straż.
Nie oddzielało ich nawet okno, pomieszczenie było otwarte, ukryć się mogli jedynie za niską ścianką bacznie pilnując, by nie wystawić głowy. Ale tego nie planował nikt.
Długim rzędem na czworakach minęli pokój straży. Na szczęście drzwi były zamknięte. Potwory wyglądały na bardzo zajęte czymś, co leżało na stole, wokół którego siedzieli. Uczestnicy wyprawy mieli nadzieję, że się od tego nie oderwą.
Kochane kolana, tylko nie trzaśnijcie teraz, prosiła Indra w duchu.
Wreszcie pokonali niebezpieczne miejsce.
Poszło nam zbyt łatwo, myślała dalej dziewczyna, los na pewno ma już w zanadrzu dla nas jakąś podstępną niespodziankę.
Los jednak musiał na chwilę zasnąć, bez kłopotów bowiem przedostali się do kolejnych drzwi.
To tutaj są rozstaje, uświadomiła sobie Indra. Uf!
Marco szeptem wypowiedział hasło i znów to samo napięcie, lęk przed tym, co będzie po drugiej stronie.
Drzwi się otworzyły. Kochana Sassa, za zdobycie hasła należy jej się tort, bo kwiatów po Dolinie Róż zapewne ma już dosyć. No, co my tu mamy? rozglądała się Indra.
Schody?
Drzwi zamknęły się za nimi, dzięki wam, dobre moce!
Marco odwrócił się do przyjaciół.
– To koniec naszej wspólnej wędrówki. Ram, ty ze swoją grupą pójdziesz tymi schodami w dół. My mamy iść prosto.
Chwilę trwało, zanim uściskali się na pożegnanie, każdy z każdym. Nie kryli smutku. Przecież naprawdę nie wiedzieli, czy jeszcze kiedyś się spotkają. Zadania obu grup wydawały się niewykonalne, „mission impossible”, jak mówił Jori.
Ci, którzy mieli zejść po schodach, długo patrzyli za odchodzącymi przyjaciółmi. Wreszcie Marco, Oko Nocy, Shira i Mar rozpłynęli się w mroku, zmierzając na spotkanie z nieznanym losem w poszukiwaniu jasnego źródła.
– Chodźmy – głuchym głosem nakazał Ram.
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Kolejny raz musieli pokonać skalną ścianę. Tym razem spuszczali się w dół.
– Nienawidzę tego! – mruczała zgnębiona Indra pod nosem. – Nienawidzę tego, nienawidzę! Dlaczego sama sobie wyrządzam taką krzywdę? Dlaczego nie potrafię myśleć o własnym dobru?
Ale oczywiście doskonale wiedziała, dlaczego tak jest, nie miała przecież żadnego wyboru. W każdym razie nie teraz, gdy dotarła już tak daleko.
– Ta przeklęta ciemność! – nie przestawała narzekać. – Ta przeklęta, cholerna ciemność!
Wspaniale było móc trochę poprzeklinać po norwesku.
– Jeśli niedługo nie zobaczę światła, cudownego, złocistego światła w Królestwie Światła, to padnę trupem. Zwiędnę jak delikatna roślinka w wykopanej w ziemi piwnicy. Och, cholera, cholera i… – W tyradzie pojawiły się jeszcze bardziej nieparlamentarne słowa.
A przecież wiedziała, że ciemność jest teraz ich największym sprzymierzeńcem. Ale można chyba od czasu do czasu brzydko się odezwać?
Na końcu schodów musieli dokonać wyboru. Mogli albo wejść w korytarz, prowadzący przez Górę Zła, albo też wydostać się przez otwór w skale i zacząć spuszczać w dół na zewnątrz. Z początku nie wydawało się to wcale niemożliwe, zbocze porośnięte było niewielkimi krzaczkami, pełno też było korzeni i kamieni. Phi, na pewno sobie poradzą. Indra najgłośniej o tym przekonywała.
Teraz przyszło jej tego żałować.
Dolinę mieli pod sobą. A więc to jest samo serce Gór Czarnych! Z jakiegoś powodu przypominał jej się przerażający widok jeszcze z Norwegii. Kiedyś, gdy zeszła z pięknych gór Tyin i chciała spuścić się w dół do Årdal, jej oczom ukazały się strome zbocza, przysypane – o zgrozo – szarym popiołem, z którego wystawały pnie martwych drzew. Sprawił to dym wypluwany przez kominy fabryk i elektrowni w Årdal. Później zdołano te szkody jakoś naprawić, ale wtedy był to chyba najsmutniejszy widok, jaki w ogóle można sobie wyobrazić. Również tutaj Indra miała wrażenie, że dusi się od tego, co widzi. To stąd dochodziły te dudniące wibracje, zapach siarki i bogowie jedynie mogli wiedzieć, czego jeszcze. Zgrzyty i szczęk żelaza uderzającego o żelazo.
Widzieli także poruszających się w dole ludzi. Byli to bez wątpienia nieszczęśni więźniowie, zmuszeni do wykonywania wszystkich prac, których nie chcieli się podjąć pozostający w służbie zła z własnej woli. Dobrowolni niewolnicy pragnęli być wojownikami, wyręczali w różnych sprawach złych panów, podlizywali się im i przypochlebiali.
Nieco dalej w dolinie stało kilka budynków, sprawiały wrażenie raczej eleganckich i luksusowych, mieszkali w nich zapewne wyżsi rangą służalcy. A poza tym daleko i dość wysoko na zboczu znajdował się spory kompleks przypominający…
– To musi być samo serce Gór Czarnych – powiedziała głośno Indra.
– Tak, rzeczywiście, chyba masz rację – przyznali przyjaciele.
– Uf! – wzdrygnął się Jori.
Budowla rzeczywiście budziła przerażenie. Była wysoka, szeroka, zdawała się wznosić do nieba. Jej wygląd świadczył o manii wielkości właściciela. Przybyszom z Królestwa Światła wydało się, że pałac wręcz oddycha, ciężko i powoli, jakby sam w sobie był żywą istotą.
Przez moment stali w milczeniu na stromym zboczu, z lękiem obserwując monstrualne gmaszysko.
– Kiedyśmy właściwie ostatnio spali? – przypomniało się nagle Joriemu.
– No właśnie, ciekawe – mruknął Ram.
– A kiedy jedliśmy? Zgłodniałam – oznajmiła Indra.
– Jest coś w tym, co mówisz – przyznał Dolg.
Ram rozejrzał się dokoła.
– Spróbujemy przedostać się do tamtej skały. Za nią możemy usiąść i coś przekąsić. Zasłużyliśmy na to.
Cień się nie odzywał, on nie był tak uzależniony od jedzenia. Jeśli jednak proponowano mu coś wyjątkowo smacznego, z reguły nie odmawiał.
Wspaniale było móc usiąść ze świadomością, że nie padnie na nich żadne nieprzyjazne spojrzenie. Ram rozdał paczuszki z koncentratem żywnościowym, nie była to prawdziwie wystawna uczta, lecz w tej chwili gotowi byli zjeść chyba niemal wszystko. Cień, odpowiedzialny za pojemnik z wodą, wydzielił każdemu po kilka łyków. Pili z jednego naczynia i Indra z zachwytem stwierdziła, że Ram przyłożył wargi do tego miejsca na kubku, którego ona dotknęła swoimi ustami. To coś w rodzaju pocałunku, pomyślała, on na pewno zrobił to celowo. Chcę wierzyć, że tak właśnie jest.
Cień powiedział:
– Sądzę, że wszystkim wam potrzebna jest chwila odpoczynku. Prześpijcie się, ja będę czuwał.
Z wdzięcznością przyjęli tę propozycję. Zdążyli już nauczyć się zasypiać prawie na rozkaz i budzić po upływie wyznaczonego czasu. A teraz na dodatek mieli Cienia, który mógł ich zbudzić.
Wiedzieli, że będą potrzebować wszystkich swoich sił, chwila snu więc bardzo by się teraz przydała, czekało ich wszak przekraczające ludzkie siły zadanie: musieli wyprowadzić niewolników z gór.
Indra widziała ich w dole, byli rozproszeni, niektórzy przemieszczali się z miejsca na miejsce, a prawdopodobnie wewnątrz tych wielkich fabryk także było ich sporo. W jaki sposób zdołają zebrać wszystkich? W dodatku po cichu? Skąd będą wiedzieć, że o nikim nie zapomnieli? A może również w innych dolinach są niewolnicy? Przecież nie wszyscy muszą pracować właśnie tutaj?
Podjęliśmy się doprawdy niewykonalnego zadania, pomyślała. To się nigdy w życiu nie uda!
Z takim smutnym przeświadczeniem zasnęła.

Przy Juggernautach Faron tonem nieznoszącym sprzeciwu nakazał Armasowi przespać się choć chwilę, wyglądało bowiem na to, że atak wroga nie nastąpi od razu. Napastnicy najwyraźniej mieli świadomość, że pojazdów nie uda im się zdobyć, i postanowili ułożyć plan natarcia w innym miejscu.
Również Armas opanował sztukę zasypiania niemal na komendę. Pomimo że głowę miał pełną zmartwień i rozpaczy, zmusił się, by rozluźnić ciało, kawałek po kawałku… Wreszcie zapadł w sen. Zdawał też sobie sprawę, jak bardzo tego potrzebuje, zresztą nie tylko jemu kazano odpocząć.
Ostatnią rzeczą, jaką zapamiętał, było to, że jeden z wilków ułożył się przy jego łóżku. Armas od razu poczuł się bezpieczniej. Wiedział też, że Heike czuwa jako jedyny. Heike nie potrzebował snu.
Ale Armasowi coś zakłócało odpoczynek. Nie dało się tego nazwać marzeniem sennym, wyraźnie słyszał jakiś dźwięk.
Odgłos bijącego serca, drżącego, przerażonego, zagubionego.
Obrócił się w łóżku, jakby chciał się odgrodzić od tego odgłosu, być może podświadomie uznał, że to jego własne serce, że źle się ułożył i czuje bicie pulsu.
Tak jednak nie było. Drżące serce nie przestawało uderzać.
Wilk? Nie, co za głupstwa, nie mógł przecież tego słyszeć.
Sen Armasa stał się niespokojny, nie był to wcale zdrowy, tak bardzo potrzebny odpoczynek.
Wkrótce obudził go Heike.
Armas poderwał się tak gwałtownie, że zarówno Heike, jak i Geri, gdyż to właśnie on leżał niedaleko, popatrzyli na niego ze zdumieniem.
Armas złapał Heikego za rękę.
– Ona żyje, Heike! – wykrzyknął. – Wiem o tym, Kari żyje! Jest gdzieś tutaj, nie została wcale unicestwiona! Muszę jej szukać!
I wybiegł z pokoju.
– Armasie, oszalałeś? Nie możesz teraz wyjść, oni atakują! Natychmiast cię złapią, a wtedy absolutnie nikomu się nie przydasz! Porozmawiaj z Faronem! – zawołał za nim Heike.
Armas pojął, że jest to najrozsądniejsze wyjście, i natychmiast udał się do najwyższego wodza. Jąkając się z podniecenia, opowiedział mu o swoim odkryciu.
Faron patrzył na niego w zamyśleniu. Stali w pokoju dowodzenia w J1, Chor, siedzący przy stole kontrolnym, także przysłuchiwał się opowieści chłopaka.
– Nie sądzisz, że to po prostu twoje pragnienia nabrały takiej mocy we śnie? – spytał Faron trzeźwo, lecz przyjaźnie.
– To nie był wcale sen – upierał się Armas. – To było błaganie o ratunek, wiem o tym.
Faron zamyślił się.
– Jesteś nam teraz potrzebny, wszak nasz oddział nie jest liczny, ale mam pewien pomysł…
– Mów!
Armas zdawał sobie sprawę z tego, że nie odzywa się w tej chwili do Farona z należnym szacunkiem, ale podniecenie brało górę.
– Mógłbyś poprosić Tsi o ziarenko proszku elfów…
– Tak, o, tak, i wtedy będę mógł wyruszyć na poszukiwania… Och, przepraszam, oczywiście po tym, jak pomogę się wam bronić.
Zdaniem Farona młody syn Obcych przejawiał zbytni optymizm. Jak gdyby jednym ruchem ręki dało się powstrzymać atak może i tysiąca wrogów!
– Mam pewien pomysł – mówił dalej podekscytowany Armas. – Wyjdę stąd teraz, postaram się podsłuchać, co zaplanowali, i o wszystkim was zawiadomić.
– Tego podjął się już Heike.
Chor z właściwą sobie życzliwością włączył się do rozmowy:
– Istnieje chyba jeszcze prostsze rozwiązanie, jeśli chodzi o tę twoją Kari, Armasie. Za pomocą proszku elfów możesz ją przyciągnąć do siebie, tutaj!
– O, tak! – wykrzyknął Armas, czując, jak z radości dech zapiera mu w piersiach. – Ach, Chorze, jakież to doskonałe wyjście!
Ale Faron tylko ciężko westchnął.
– Armasie, nie bardzo wiem, jak ci to powiedzieć. Wiesz, ziarenko proszku położone na języku sprawi, że staniesz się niewidzialny, możesz je dostać od Siski, i to żadna sztuka, lecz tę umiejętność z przywoływaniem kogoś do siebie za pomocą trzech ziarenek położonych na sercu opanował jedynie Tsi-Tsungga.
– Wobec tego poproszę go o to, na pewno chętnie…
Faron przerwał mu gestem uniesionej ręki.
– To, niestety, niemożliwe. Kiedy Tsi zaczął wracać do życia, odczuwał tak silne bóle, że razem z Siską postanowiliśmy dać mu środek nasenny.
– Och, nie!
– Niestety. Leży teraz pogrążony w głębokim letargu, to go chroni przed bólami w piersiach. Wiesz przecież, że jego organy oddechowe zostały ciężko uszkodzone.
– Czy Dolg nie może…?
Ale Dolga i jego cudownego szafiru nie było z nimi.
Ostatecznie ustalono, że Armas pozostanie z towarzyszami na czas ataku bestii. Gdy jednak spostrzegą, że burza mija, Faron pozwoli mu, by niewidzialny wyruszył na poszukiwanie Kari. Jeśli zechce, będzie nawet mógł zabrać ze sobą Heikego.
Armas zgodził się na taki plan, podziękował przyjaciołom za pomoc i zrozumienie.
– Mój drogi – rzekł Faron wzruszony. – My także polubiliśmy tę dziewczynę.
– Wobec tego niech wszelkie zło świata nadciąga, niczego się nie boję!
Heike powrócił z wiadomością, że wielka horda wrogów czai się do ataku, lecz nie potrafi opracować żadnego rozsądnego planu. Juggernauty już wcześniej zdołały ich wystraszyć.
– Nie mogą się ze sobą zgodzić – wyjaśnił. – A to najlepsza obrona, na jaką możemy liczyć.
– Tak jak w świecie na powierzchni Ziemi pod koniec dwudziestego wieku – pokiwał głową Faron. – Islamscy fundamentaliści z krajów arabskich stanowili chyba największe zagrożenie dla światowego pokoju, nie potrafili się jednak dogadać ze sobą nawzajem i to właśnie było ratunkiem dla Zachodu.
Czy nie za bardzo się oddalamy od tego, co w tej chwili najważniejsze? zastanawiał się Armas, niecierpliwie przestępując z nogi na nogę. Niczego nie pragnął bardziej, niż wyruszyć na poszukiwanie dziewczyny. Był przekonany, że Kari czeka na jego pomoc, a on tymczasem tkwi tu bezczynnie.
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Kari nic nie wiedziała o dolinie, w której się znalazła. Nie miała pojęcia, w jakim miejscu siedzi i czeka, aż Armas przyniesie kompletnie niepotrzebny do niczego sweter. Nie wiedziała, co to za dolina i do czego używają jej źli władcy.
Dolina fałszywych nadziei.
Dolina niespełnionych tęsknot.
Dolina daremnych życzeń.
Samotną Kari odkryły przyczajone w ukryciu ślepia.
Natychmiast zarzucono haczyk.
Oddała się cudownym marzeniom.
On mnie lubi, to najprawdziwsza prawda, chociaż z początku w ogóle nie mogłam w to uwierzyć. Ach, teraz wcale nie chcę przestać istnieć, pragnę najpierw lepiej go poznać, a później niech dzieje się to, co ma się dziać.
Och, ale przecież to on tam idzie, to naprawdę on! Czyżby już wrócił? I nie ma swetra, czy coś się stało?
Wstała, żeby iść Armasowi na spotkanie.
– Co to ma znaczyć, rozmyśliłeś się?
Nie odpowiedział, kiwnął tylko głową i posłał jej uśmiech, który mówił, że wszystko jest w porządku.
Dał znak, żeby za nim poszła.
Kari zrobiła to z radością.
Ale… czy nie idą w niewłaściwym kierunku?
Cóż, on chyba wie najlepiej. Sprawiał wrażenie bardzo tajemniczego, tak jakby ukrywał przed nią coś, co później zamierzał jej pokazać.
Dziewczynę do tego stopnia zaślepiła miłość, że nie zważając na nic, ruszyła za Armasem.
Armas szedł prędko, musiała naprawdę się spieszyć, żeby dotrzymać mu kroku. W pewnej chwili skręcił między jakieś skały i tam właśnie się zatrzymał.
– Aha – powiedziała uradowana i niepewna zarazem. – Co takiego chciałeś…
Chłopak wskazał na ziemię, widniała w niej wielka rozpadlina.
– Ależ, Armasie…?
I nagle on przestał być Armasem, przemienił się w jednego z tych ohydnych niewolników o skórze porośniętej świńską szczeciną, rudawych, postrzępionych włosach i obliczu, którego bała się najbardziej ze wszystkiego. Te głęboko osadzone, lśniące czerwonym blaskiem ślepia, wydłużona, ostro zakończona broda, kły i ledwie ślad nosa. Potworny wygląd potęgowały jeszcze mocno zarysowane kości policzkowe.
Kari próbowała krzyczeć, lecz zakończona szponami ręka opadła jej na usta. Wepchnięto ją do ciemnej jamy i poprowadzono cuchnącym korytarzem.
– Nie! – krzyknęła. – Tylko nie z powrotem w tamto miejsce!
Sama.
Wszyscy pozostali więźniowie zdołali jakoś się wydostać, tak przynajmniej sądziła. Czyżby miała teraz wrócić do tej olbrzymiej, strasznej sali i tkwić tam w całkowitej samotności?
– Nie, nie! – z krzykiem opierała się prześladowcom.
Wstrętny niewolnik zadał jej cios, od którego straciła przytomność.
Nie uderzył jednak za mocno. Na to zdobycz była zbyt drogocenna, bardzo przecież chciał awansować.
Nie zamierzał nieść tej kobiety przed oblicza swoich bezpośrednich mocodawców, postanowił zaprowadzić ją do tego najwyższego, „do naszego najpiękniejszego przywódcy”.
Do tego, o którym nikt nie ośmielał się mówić, nigdy nie wypowiadano nawet jego imienia.
Dlatego nędzny łajdak nie skierował się wcale do Góry Zła. Dlatego Kari miała trafić do samego serca Gór Czarnych.

Rzeczywiście bardzo się teraz rozproszyli.
Największa grupa znajdowała się w Juggernautach. Byli tam Faron, Armas, Yorimoto, Chor i Tich, Heike, Siska, Sassa i Tsi, a także trzy wilki, wilk z bajki o Czerwonym Kapturku bowiem zdecydował, że zostanie przy swoich pobratymcach, Gerim i Frekim, by im pomagać. Pragnął zemścić się za długie lata upokorzeń, jakich doznał, żyjąc w wielkiej, otwartej na harce wichrów sali.
Po zboczu schodzącym do sąsiedniej doliny spuszczali się ci, których zadaniem było podjęcie próby oswobodzenia nieszczęsnych niewolników. W tej grupie znaleźli się Ram z Indrą, Dolg, Cień i Jori.
Kari została sama, uwięziona przez złe moce. A drogą prowadzącą poza Góry Czarne spieszyli Sol z Kirem i uwolnionymi już więźniami.
Ci zaś, których czekało najtrudniejsze zadanie, Oko Nocy, Shira, Marco i Mar… Cóż, nikt nie wiedział, gdzie się znajdują. Nikt nie znał drogi, którą się posuwali, podobnie zresztą jak położenia źródła jasnej wody.
Podzielili się więc na pięć grup, a mogło ich być sześć, gdyby Armas z Heikem wyprawili się na poszukiwanie Kari. Mieli jednak to szczęście, że mogli się ze sobą komunikować.
Wszyscy z wyjątkiem Kari. Jej pozostały jedynie samotność i strach.

Ze wszystkich grup najlepiej bawiła się ta zmierzająca ku wyjściu z Gór Czarnych, a więc Sol, Kiro i jeńcy, którzy właśnie odzyskali wolność. Nikt inny nie mógłby użyć słowa „zabawa” w odniesieniu do swojego zadania. Chociaż Indra z Jorim starali się w miarę możliwości rozproszyć ponury nastrój mniej lub bardziej trafnymi powiedzonkami lub żartami, to jednak wszyscy przebywający na górskim zboczu odczuwali niezwykłe napięcie na myśl o „mission impossible”, w której przyszło im uczestniczyć. Faron i jego przyjaciele również nie czuli żadnej radości, oczekując na atak potwornych niewolników.
Za to Sol i Kiro dość beztrosko stroili sobie żarty z siebie i zbiegów, a przede wszystkim z hołoty, którą od czasu do czasu mijali po drodze. Grendel wskazywał drogę, która wiodła przez góry i doliny. Oczywiście napotykali popleczników złych władców, owych dobrowolnych niewolników, a wówczas wszystkim nakazywano grobowe milczenie, chcieli bowiem z nich zadrwić.
Długa karawana swobodnie przemieszczała się między niczego się nie domyślającymi bestiami, nikogo, rzecz jasna, nie wolno było dotykać, za to wolno było grać na nosie, przedrzeźniać i udawać kopniaki. Mało brakowało, by w pewnej chwili omal nie doszło do katastrofy. Oto wielki, niezgrabny smok został unieruchomiony między dwoma oddziałami maszerujących niewolników. Na szczęście Kiro i jeszcze dwóch mężczyzn zdołało wybawić go z kłopotliwej sytuacji, zanim któryś z wrogów wpadł na nieszczęsne stworzenie. Od tej pory starali się już bardziej uważać.
Smok nie krył swego bezgranicznego podziwu dla Strażnika. Gdy Sol i Kiro zastanawiali się, skąd wzięło się takie zwierzę, smok zdradził im, że wywodzi się z legendy o świętym Jerzym.
– Ale w niej byłeś naprawdę okropny! – zdziwiła się Sol. – Pożerałeś małe księżniczki i miałeś na sumieniu podobne sprawki.
– Och, cała ta historia to jedna wielka bzdura! – roześmiał się zakłopotany smok. – Zaczęło się od tego, że wśród mieszkańców starożytnej Lydii budziła przerażenie wielka przypominająca warana jaszczurka. Potem zjawił się ten Jerzy, Georg czy też Ørjan, zabił ją i w taki oto sposób został świętym. To żaden wyczyn, uśmiercić bezbronną jaszczurkę. Ale cóż, narodziła się legenda, a wraz z nią i ja. Od tamtej pory stałem się postrachem dla tych wszystkich dzieci, które nie chcą grzecznie położyć się spać. Tak naprawdę jestem bezwstydnie niegroźny!
Kiro śmiał się serdecznie.
– Rzeczywiście, wydaje mi się, że Sol jest bardziej niebezpieczna. Ale ty wyglądasz mi na zmęczoną, Sol – dodał prędko, by uprzedzić jej słowny atak. – Może odpoczniemy.
– Zmęczona, ja? Mów o sobie, Kiro! Ty jako jedyny wśród nas możesz odczuwać zmęczenie. Ale masz rację, idziemy już dość długo, w dodatku bez jedzenia. Rozejrzyj się za jakimś odpowiednim miejscem, Grendelu, to zatrzymamy się, żeby trochę się posilić i odpocząć.
Podczas gdy Grendel badał dzikie, całkiem nieznane sobie obszary, smok wyznał:
– Jest coś, co mnie niepokoi…
– No to śpiewaj! – zachęciła go Sol. – To znaczy, mów – dodała czym prędzej, ponieważ smok, który zawsze traktował wszystko dosłownie, wyglądał, jakby miał zamiar odśpiewać arię.
– A więc tak – zaczął. – Nikt z nas nie wie, kiedy znów staniemy się widzialni. Nikt z nas też się w tym nie zorientuje, ponieważ i tak przez cały czas się widzimy. Pomyślcie, co będzie, jeśli wejdziemy wprost na żołnierzy zła, nieświadomi, że oni nas widzą?
– Rzeczywiście, jest coś w tym, co mówisz – przyznał Kiro. Za te słowa smok gotów był go uściskać. Na szczęście w porę powściągnął swe uczucia, bo przecież mógłby uczynić krzywdę dzielnemu Strażnikowi, który tymczasem zwrócił się z pytaniem do legendarnego potwora: – Grendelu, jak daleko mamy do granicy?
– Przed nami jeszcze tylko jedna góra – odparł arcywróg Beowulfa. – Możliwe, że granice są strzeżone, ale tu jest spokojnie. Tutaj możemy odpocząć.
Kiro jednak miał wątpliwości.
– Dobrze, ale tylko parę godzin. Nie zostało nam zbyt wiele czasu. Sol, ty rozdzielisz wśród wszystkich jedzenie, a potem wskażesz im „miejsce na nocleg”. My pójdziemy tam.
Sol była zachwycona. To zapowiada się doprawdy obiecująco! Tylko ona i Kiro, ukryci za skałą?
Oczywiście zamierzała się zdrzemnąć, ale przecież nie będzie spała przez cały czas. Już ona o to zadba!

Wszystkie postaci z baśni leżały pogrążone w letargu, w który nauczyły się zapadać, gdy chciały, by czas w sali wiatrów jakoś im płynął. Właściwie nie potrzebowały snu, dobrze jednak było się zdrzemnąć, dlatego zmusiły się do opanowania tej sztuki. Nie był to jednak zwykły, normalny sen, raczej odpoczynek od nieprzyjemnych myśli w niewoli.
Zasnęła nawet Sol, a raczej uczyniła to jej ludzka połowa. Jako duch nie musiała w ten sposób marnować czasu, natomiast jako żywy człowiek bywała naprawdę zmęczona. Wcześniej przeklinała tę słabość, teraz jednak wolała być żywą kobietą.
Obudziła się, czując, że czyjeś ramię obejmuje ją w pasie. Upłynęła dobra chwila, zanim pojęła, że to Kiro przez sen przysunął się bliżej i przytulił teraz do jej pleców.
Jakież to miłe!
Mogę teraz zrobić z nim, co zechcę, pomyślała. Ale czy właśnie o to mi chodzi?
Dawna Sol nie wahałaby się ani chwili, ta nowa bardziej liczyła się z innymi. Kiro to dumny mężczyzna, musi jej wystarczyć, że zapragnął jej bliskości, wszak to zupełnie niezły początek. Nie chciała też wykorzystywać tego, że nie całkiem kontroluje swoje zachowanie.
Nie, do diaska, chciała, by był przytomny i w pełni świadomy tego, co robi! By działał tylko i wyłącznie z własnej nieprzymuszonej woli i sam podejmował inicjatywę.
Ostrożnie wysunęła się z jego objęć i usiadła.
Otaczający ich krajobraz był równie ponury jak wszędzie w Górach Czarnych, znajdowali się w samotnej dolinie, daleko od jądra gór. Choć dolina nie była tak zniszczona jak centralne części tej krainy, również tutaj trudno było doszukać się sielankowych widoków.
Usiłowała sobie wyobrazić, jak wyglądałaby ta dolina, gdyby poddano ją działaniu jasnej wody, a przede wszystkim Świętego Słońca. Światło, ciepło, kwiaty, kolory, radość życia w każdym źdźble, maleńkie owady w powietrzu, w trawie żuki, drzewa rzucające cień…
Och, nie, nie, nie wolno teraz myśleć o cieniach, i tak przecież ich dosyć w tej przeklętej, naprawdę przeklętej krainie, tak zniszczonej przez panujące nad nią złe moce.
Powinna zbudzić Kira, z pewnością nie chciałby wstawać jako ostatni.
Popatrzyła na niego, był taki pociągający również teraz, kiedy spał. A przecież wielu ludzi traci we śnie dostojeństwo, na przykład wtedy, gdy obwisną im policzki. Albo jak śpią z otwartymi ustami, niekiedy wysuwają jeżyk albo lekko się ślinią. W takich chwilach uczucie może zostać wystawione na próbę. Jeśli ktoś potrafi zaakceptować także wtedy ukochaną osobę, może być pewny swej miłości. Gdy jednak zdarzy się odwrotnie, lepiej od razu zakończyć romans.
Kiro jednak nie dał Sol zbyt wielkich szans na sprawdzanie swych uczuć do niego. Leżał niesłychanie piękny, czyste lemuryjskie rysy rozluźniły się i na twarzy malował się spokój, niemal nadziemski.
Nie mogę wszak uwodzić istoty tak boskiej, pomyślała Sol, to byłoby niemal świętokradztwem.
I Sol postanowiła, że będzie trzymać się w ryzach. Jeśli on zechce okazywać jej zainteresowanie, z pokorą przyjmie jego starania… Prawdę mówiąc, byłoby to dla niej największe szczęście.
Jakże to niepodobne do Sol z Ludzi Lodu, pomyślała, do Sol Angeliki z całym jej rejestrem grzechów i grzeszków! Czy możliwe, by siedziała tu teraz i drżała na myśl o przygodzie miłosnej?
Wiedziała jednak doskonale: jeśli między nią a Kirem do czegoś dojdzie, z całą pewnością nie będzie to tylko przygoda. To będzie…
Do diaska, czyżbym siedziała tu i płakała? Ja? Chyba zupełnie postradałam już rozum!
Z gniewem otarła łzy.
Właśnie w tym momencie zrozumiała, że musi wybrać. Musi się zdecydować, czy będzie duchem czy człowiekiem. I że jej wybór zależy od uczuć, jakie żywi dla niej Kiro.
Jeśli on ją zechce, Sol w jednej chwili zdecyduje się na to, by być człowiekiem. Jeśli nie, nie będzie chciała żyć. Nie będzie już nawet chciała być duchem. Poprosi Marca, by pomógł jej się przedostać w wielką ciszę. W nicość. W nirwanę.
Nareszcie, po wszystkich niepowodzeniach, po długim życiu w przekonaniu, że jest osobą, która nie potrafi nikogo pokochać, uświadomiła sobie, że to jednak możliwe.
Że umie kochać, mocno, gorąco, aż do bólu.
Położyła się w przyzwoitej odległości od Lemuryjczyka i pozwoliła, by to on pierwszy się przebudził.
Sama jednak nie spała. Nabyta właśnie świadomość, że oto jednak darzy kogoś tak silnym uczuciem, przywołała na jej usta drżący uśmiech. A jednocześnie ogarnął ją dziwny lęk. Patrzyła na Kira nowymi oczami. Jak też zdoła ukryć swoją miłość? On może się tego przestraszyć, bo przecież już sobie powiedzieli, że żadne z nich nie dojrzało jeszcze do prawdziwego związku, chociaż myśl o nim zaczęła już kiełkować. Postanowili, że pozwolą, by sprawy toczyły się własnym torem.
Teraz przynajmniej ona wiedziała, na czym stoi. Nie spodziewała się tylko, że zazna takiego onieśmielenia, takiej niepewności. Że będzie bliska płaczu ze szczęścia na samą myśl o jego istnieniu, od samego patrzenia na niego. I że tak bardzo będzie się bała odrzucenia. Jak powinna się wtedy zachować? Już tylko wyobrażając sobie taką sytuację, czuła się całkiem zagubiona. Jeśli taka właśnie jest miłość, jak ona zdoła to wytrzymać?
Drgnęła gwałtownie, gdy Kiro się poruszył. Miała przecież udawać, że śpi.
Strażnik delikatnie dotknął jej ramienia.
– Sol – powiedział cicho. – Czas już się zbudzić.
Przeciągnęła się i mruknęła niewyraźnie, co miało świadczyć o tym, jak przyjemnie się jej spało.
– Ach, cudownie było odpocząć! – westchnęła, lecz nie śmiała się obrócić, by spojrzeć na Kira. – Nie zdawałam sobie sprawy, że jest we mnie aż tyle z człowieka i mogę zasnąć aż tak głęboko. Budzimy resztę?
– Tak pewnie byłoby najlepiej, ale może chciałabyś najpierw… odejść na stronę?
– O, tak!
Jak miło, że przewidział, iż ona będzie miała takie ludzkie potrzeby. Rozeszli się w przeciwnych kierunkach.
Kiro czekał na nią, gdy wróciła. Uśmiechnął się, Sol więc także zmusiła się do uśmiechu. Czy on widzi, że bije ode mnie miłość? zastanawiała się wystraszona.
– Ja zajmę się tymi z prawej, a ty spróbuj obudzić tych z lewej strony – zdecydował Kiro.
– Dobrze – zgodziła się Sol z ulgą. Tak naprawdę bowiem nie pragnęła niczego innego, jak znajdować się blisko, możliwie najbliżej Kira.
Kiedy wyruszyli w dalszą drogę, wszystko się zmieniło. Potworny Grendel maszerował pierwszy, dumny z tego, że jest przewodnikiem. Kiro zaproponował, żeby on i Sol tak jak wcześniej szli zaraz za nim, ale czarownica z Ludzi Lodu zaprotestowała. Bała się, że urodziwy Strażnik bez trudu odgadnie, co się z nią dzieje. Powiedziała więc tylko, że właśnie ona powinna stanowić tylną straż, i tchórzliwie poszukała schronienia na końcu pochodu.
Zdążyła jeszcze zauważyć jego zdumioną, właściwie wręcz urażoną minę i odezwały się w niej wyrzuty sumienia. Wiedziała jednak, że po prostu nie zniesie jego bliskości.
Widać naprawdę mnie dopadło! pomyślała.

Kiro rzeczywiście czuł się urażony. Co w nią wstąpiło? zastanawiał się. Byliśmy przecież takimi dobrymi przyjaciółmi, a teraz… ona nie chce nawet na mnie spojrzeć!
To bardzo bolało, bardziej niż się tego spodziewał.
Starał się stłumić to uczucie, bo przecież stało przed nim trudne zadanie. Musiał przeprowadzić więźniów w miejsce, gdzie będą bezpieczni, nie miał więc czasu na takie duchowe rozterki. Ale jego myśli nieustannie krążyły tylko wokół Sol. Dlaczego pogardziła jego towarzystwem?
Grendel zwrócił nagle ku niemu budzące grozę oblicze.
– Ktoś się zbliża z przeciwnej strony, sądzisz, że jesteśmy już widzialni?
– O tym dopiero się przekonamy – z ponurą miną odparł Kiro.
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Czym prędzej postarali się ukryć wszystkich dość wysoko na skalnej półce. Kiro ujął Sol za rękę i pomógł jej wspiąć się na samym końcu.
– Dziękuję – mruknęła niewyraźnie, nie patrząc na niego, co jeszcze bardziej go zasmuciło.
Z półki mieli widok na to, co prawdopodobnie było szlakiem komunikacyjnym, choć tak naprawdę żadnej wyraźnej drogi nie widzieli.
Wszyscy wkrótce zorientowali się, kto się do nich zbliża.
– To transport jeńców – szepnął Grendel do Kira niepotrzebnie cicho. – Chociaż może trudno tak to nazwać. To źli niewolnicy prowadzą dobrych niewolników.
Kiro uśmiechnął się w duchu, słysząc, w jaki sposób wyraża się Grendel. Zaraz jednak spoważniał i starając się nie okazać napięcia, spytał:
– Grendelu, jak wielu spośród was możemy ufać?
– Wszystkim.
– Wiem o tym, nie możemy jednak w pełni zawierzyć tym, którzy najbardziej się boją.
– Rozumiem. O czym myślisz?
– Jestem pewien, że wciąż jesteśmy niewidzialni. Gdyby było inaczej, tamci dostrzegliby ostatnich z grupy wspinających się na górę. A sprawiają wrażenie, że niczego nie zauważyli. Zbierz silnych mężczyzn i…
Miał już na końcu języka „potwory”, lecz czym prędzej się poprawił:
– Zwierzęta i inne istoty! Nie, nie, ty nie, smoku! Ty zaczekasz tu na górze, będziesz bronił kobiet i innych, którzy tu zostaną. Grendelu, powiadom wszystkich, że spróbujemy zaatakować złych niewolników i zabrać z sobą tych, których uwięziono wbrew ich woli.
– Tak! – zawołał Grendel z entuzjazmem i poruszając się niezgrabnie, ruszył wypełnić polecenie.
Dlaczego baśniopisarze tworzą takie monstra? zastanawiała się przygnębiona Sol, obserwując, jak Grendelowi plączą się nogi. Na szczęście potwory z opowieści przestały już ożywać, zapewne również dlatego, że współczesne dzieci myślą znacznie bardziej racjonalnie. Co by to było, gdyby z ekranów telewizyjnych wydostały się te wszystkie galaretowate kosmiczne potwory? Szczególnie dla najmłodszych byłby to istny koszmar.
Czuła, że Kiro stoi tuż obok, i z całych sił starała się zapanować nad sobą. Serce waliło jej tak mocno, że już nie wątpiła w swoje człowieczeństwo.
Straszna gromada była coraz bliżej. Po jaśniejących czerwonych ślepiach bez trudu dało się odróżnić strażników od innych, dobrych więźniów.
Sol ośmieliła się szeptem przestrzec Kira:
– Pamiętaj, że jesteśmy w Górach Czarnych! Nie wolno nam uczynić nic złego, bo wtedy sami możemy zarazić się złem.
Teraz Kiro starał się na nią nie patrzeć.
– Szczerze powiedziawszy, nic a nic mnie to nie obchodzi. Uwolnienie tych nieszczęśników traktuję jak dobry uczynek! Nie mogę przecież prosić naszych nowych przyjaciół o to, by się mieli na baczności i uderzali nie za mocno. Pamiętaj, oni noszą w sobie wściekłość, jaka gromadziła się w nich przez całe stulecia cierpienia. Oczywiście moglibyśmy związać tych łotrów, lecz w czym to pomoże? Czy bardziej humanitarne byłoby pozostawić ich tutaj na pustkowiu i skazać na powolną śmierć w cierpieniu?
Cóż, Sol musiała przyznać mu rację.
Kiro jednak na tyle poważnie potraktował jej ostrzeżenie, że zadzwonił do swego zwierzchnika Rama, by uzyskać jego pozwolenie. Ram, rozważywszy wszystkie za i przeciw, podtrzymał jego decyzję, podziękował też za to, że zechcą zająć się kolejną grupą niewolników i wyprowadzą ich poza obszar Gór. Poprosił tylko, by przeliczyli tych, których ewentualnie uda im się ocalić, i podali, jeśli to możliwe, ich liczbę. Podkreślił, że to bardzo ważne. Na koniec życzył im szczęścia w powrotnej drodze do domu.
– Ram pozdrawia – oznajmił Kiro Sol z pozorną obojętnością. – Odpoczywali przez kilka godzin i zaraz będą schodzić w tę dolinę, która jest sercem Gór Czarnych. Wspomniał też niestety, że grupa Farona ma wielkie kłopoty przy pojazdach, powinniśmy tam być, żeby im pomóc. To tchórzostwo z naszej strony, że uciekamy tam, gdzie będziemy bezpieczni.
– Ale ktoś musi pomóc uwolnionym więźniom. Kiro, ja też zejdę na dół i spróbuję pokonać chociaż jedną bestię.
– Nie, nie zgadzam się. Nie chcę jeszcze dodatkowo martwić się o ciebie!
– Jesteś bardzo miły – rozpromieniła się Sol, a potem, zanim zdążyła się zastanowić, rzuciła spontanicznie: – Ach, Kiro, tak bardzo bym chciała móc rozmawiać z tobą i żartować jak wcześniej, ale już nie mogę.
Strażnik popatrzył na nią z powagą.
– Czy to dlatego, że odsunąłem cię wtedy, kiedy włożyłaś mi rękę pod koszulę, Sol? Naprawdę, przepra…
– Nie, wcale nie o to chodzi… – Sol już chciała odejść. – Nie mogę ci o tym powiedzieć.
Na dole orszak wędrowców wciąż jeszcze pozostawał w dość znacznej odległości, Kiro chwycił więc Sol za rękę i zmusił, by na niego popatrzyła.
– Owszem, chcę się dowiedzieć, dlaczego mnie unikasz. Co ja takiego zrobiłem?
– Nic nie zrobiłeś.
– Chcę wiedzieć!
– To nie jest właściwy moment.
– O tym doskonale wiem, ale nie mogę dłużej trwać w niepewności.
Sol zawahała się moment, aż wreszcie wyciągnęła swój notesik z włożonym w środek długopisem, prędko naskrobała kilka słów i podała Kirowi kartkę.
– Nie potrafię tego powiedzieć na głos – mruknęła.
Kiro puścił ją i pozwolił odejść.
Sol, nie przejmując się dłużej jego zakazem, dołączyła do grupy pod przewodnictwem Grendela. Biegnąc, wpadła na potwora z jakiejś nieznanej jej baśni, ale przeprosiła go za to i grzecznie odnalazła swoje miejsce w szeregach.
Kiro został z kawałkiem papieru w ręku, przyjrzał mu się uważnie, a potem pospieszył za innymi.
On już to zobaczył, myślała Sol z bijącym sercem. Oto koniec romansu, który jeszcze nie zdążył się zacząć.
Zdołali się już zorientować, jak liczna jest grupa wstrętnych bestii. Na szczęście nie było ich aż tak wiele, mieli przewagę.
Będzie tak jak w tej starej historii o nauczycielce, która pokazała dzieciom w szkółce niedzielnej obrazek przedstawiający męczenników rzuconych lwom na pożarcie. Jedno z dzieci zaczęło głośno płakać, nauczycielka więc musiała je pocieszać, tłumacząc, że przecież to wszystko wydarzyło się już dawno temu i w okolicy nie ma żadnych lwów. Wtedy dziecko, wciąż zanosząc się płaczem, wskazało na obrazek i z żalem zawołało: „Ten biedny lew nie zjadł żadnego chrześcijanina”.
No cóż, niektórzy z nas, chociaż płoną żądzą zemsty, też nie dostaną żadnego chrześcijanina.
Sol jednak nie była tą, w której żądza zemsty płonęła najmocniej, inni mieli większe ku temu powody. Ona właściwie chciała tylko uciec od Kira, który poznał już jej tajemnicę i na pewno nie życzył sobie dłużej mieć z nią do czynienia. Albo może skarciłby ją surowo, mówiąc, że nie czas teraz myśleć o takich głupstwach? I że postąpiła bardzo nie po kobiecemu, pisząc w taki sposób. Na coś podobnego nie poważyłaby się nigdy żadna kobieta z rodu Lemuryjczyków. Sol przypomniała się Lenore, doprawdy nieznośna, i nagle poczuła, że nienawidzi wszystkich lemuryjskich kobiet w Królestwie Światła.
Zaraz jednak musiała porzucić te rozmyślania, znaleźli się bowiem na dole. Grendel niczym doświadczony dowódca ustawił swoich wojowników w dwóch szeregach i każdemu wyznaczył konkretne zadanie. Sol i trzy inne kobiety zostały poproszone o coś zupełnie innego: miały zapomnieć o swych krwiożerczych zapędach i uspokajać nieszczęsnych, skutych kajdanami niewolników.
Właściwie Sol nie miała nic przeciwko temu, chciała robić to, co przystoi kobiecie.
Ach, jakże ciekawa była odpowiedzi Kira!
Grupa wrogów się zbliżała. Oni wszyscy stali w miejscu, czekając na sygnał Grendela.
Zachowujemy się doprawdy okropnie, pomyślała Sol. Jakaż to nierówna walka, przecież oni nas nie widzą! Teraz dopiero można mieć pretensje o strzelanie komuś w plecy.
Co tam, nie zasługują przecież na nic lepszego!
Grendel podniósł paskudną rękę.
Walka się rozpoczęła. Niespodziewany atak musiał być prawdziwym szokiem dla strażników, niczego wszak nie widzieli, nie mieli pojęcia, kto ich zaatakował, prędko jednak się przekonali, że napastnicy są bardzo agresywni, a ich celem jest zabić.
Sol nie miała zamiaru brać udziału w zabijaniu. Jako młodziutka czarownica w szesnastym wieku bez najmniejszych skrupułów odbierała życie tym, którzy stanowili zagrożenie dla jej ukochanej rodziny, po prostu usuwała ich z drogi, eliminowała z życia. Teraz wszystko się odmieniło. Sol nabrała rozumu, toczyła uporczywą walkę o to, by stać się pełnowartościowym człowiekiem, a tu, w Górach Czarnych, było to szczególnie ważne. Gdyby zrobiła krok w złą stronę, wróg mógł ją pochwycić i uczynić z niej jednego ze strasznych niewolników.
No i jeszcze Kiro, tak bardzo chciała, by był z niej dumny, musiała więc zapomnieć o sposobie postępowania, charakterystycznym dla czarownic, nie mogła ot, tak, rzucać się na ludzi.
Ustawiła się na linii bocznej, jakby była „sleeping partner”.
Owszem, z radością zajmie się skutymi niewolnikami, byle tylko ktoś inny zajął się resztą.
Stało się jednak coś, co sprawiło, że Sol wypadła ze swej nowej roli.
Jakiś nieszczęsny niewolnik zachwiał się i przewrócił, a wtedy dwóch strażników rzuciło się na niego, wymierzając coraz mocniejsze ciosy.
Tego było już dla Sol za wiele. Krew zawrzała jej w żyłach i podczas gdy jej przyjaciele zajmowali się eliminowaniem innych łotrów, zaatakowała dręczycieli.
– Przeklęty gadzie! – syknęła jednemu w ucho, wyrwała mu z ręki pałkę i mocno uderzyła w kark. Pospieszyła jej z pomocą Meduza i z całą premedytacją udusiła drugiego nędznika. Ten, którego zaatakowała Sol, jeszcze żył, ale nie zdążyła zadać mu kolejnego ciosu. Kiro wyjął jej broń z ręki i dokończył to, co zaczęła.
– Czy ty nie miałaś… – zaczął.
– Och, zamknij się! – ostrym głosem odpowiedziała Sol. – Nie mogę przecież stać i patrzeć, jak dzieje się coś takiego!
– Wygląda na to, że starcie dobiegło końca – stwierdził Kiro spokojnie. – Zajmij się teraz tymi biedakami i ochłodź trochę swój temperament.
Ku swemu wielkiemu zaskoczeniu Sol wybuchnęła płaczem.
– Przepraszam – szlochała. – Emocje wzięły nade mną górę, w dodatku ty nie powiedziałeś ani słowa na temat tego listu. Nie chciałam nikogo zabić, ja już nie mam siły!
Kiedy znów próbowała od niego uciec, czym prędzej złapał ją i przytrzymał.
– Cicho, już cicho – szeptał, tuląc ją do siebie w najczulszym geście pociechy, na jaki stać jedynie Lemuryjczyków. Ale Sol wcale nie pociechy potrzebowała. – Cicho, cicho – powtórzył, a Sol miała wrażenie, jakby wręcz się tym bawił. Doprawdy, czy aż do tego stopnia musi ją upokarzać?
Strażnik rozejrzał się dokoła i uznał, że może poświęcić dwie minuty dla swych prywatnych celów.
– Najdroższa Sol, aparaciki Madragów tłumaczą język m ó w i o n y, nie potrafią przełożyć słów napisanych na papierze. Nie potrafiłem nawet odczytać tych znaków, które nazywacie chyba literami.
– Och! – westchnęła Sol słabym głosem. – To znaczy, że nie przeczytałeś tego, co napisałam?
– Próbowałem – zaśmiał się. – Tak bardzo chciałem się dowiedzieć, ale nie pojąłem z tego ani słowa.
Ogromne napięcie z wolna zaczęło opuszczać Sol i czarownica zaczęła się śmiać. Z początku cicho, potem coraz głośniej i głośniej.
– Cóż za ironia! – wydusiła z siebie wreszcie.
– Powiedz, co tam jest napisane – poprosił stanowczo i podsunął jej kartkę przed oczy.
Wszyscy pozostali znajdowali się w pewnym oddaleniu od nich, poza ścieżką, usiłowali oswobodzić więźniów z kajdan.
Kiro z uśmiechem przyglądał się Sol, która starała się zachować powagę, co wcale jej się nie udawało.
– No, nareszcie znów jesteś moją dawną Sol. Przez pewien czas zachowywałaś się naprawdę dziwnie, wręcz mnie to zasmucało. A teraz czytaj, to dla mnie bardzo ważne.
– Dlaczego?
– Wydaje mi się, że dobrze wiesz.
– Gdybym wiedziała, wszystko byłoby o wiele prostsze.
– Powiem ci, tylko przeczytaj, co tu jest napisane.
W kącikach ust Sol wciąż czaił się śmiech.
– A jeśli przeczytam, to czy potem pozwolisz mi odejść? I nie będziesz próbował ze mną rozmawiać przez… powiedzmy, kwadrans? Tobie też przyda się ten czas na to, by wymyślić jakąś dyplomatyczną odpowiedź.
– Dobrze, obiecuję.
Sol westchnęła i starając się powstrzymać od uśmiechu, przeczytała:
– „Ty arcygłupcze, nie pojmujesz, że strasznie się w tobie zakochałam?”
Potem uciekła.
Kiro wcale nie potrzebował aż piętnastu minut na wymyślenie odpowiedzi. Dogonił ją kilkoma krokami i mocno objął.
– Zaraz usłyszysz, co mam do powiedzenia – rzekł cicho. – Ze mną dzieje się dokładnie to samo.
Sol objęła go mocno i poczuła ową niesamowitą siłę przyciągania płynącą od Lemuryjczyka. Miała pewność, ze Kirowi chodzi właśnie o nią, z radością więc napawała się tą chwilą. Niestety, nie trwała ona długo.
– Wołają cię, Kiro – szepnęła.
– Słyszę, musimy iść. Ale nigdy w całym swoim dość długim życiu nie zaznałem takiej radości.
– Ja też nie. Na zastanawianie się czas przyjdzie później, akurat teraz wszystko jest takie cudowne.
– Moja najdroższa – powiedział wzruszony.
Wrócili do innych.
Szybko się zorientowali, że nie dopatrzyli pewnego bardzo istotnego szczegółu. Oto żadna z baśniowych postaci nie była w stanie porozumieć się z oswobodzonymi niewolnikami. Niedawni więźniowie niczego absolutnie nie pojmowali i kiedy czuli na sobie czyjeś niewidzialne ręce, budziło to w nich panicznie przerażenie.
Kiro i Sol, którzy dysponowali aparacikami Madragów, natychmiast zorientowali się w sytuacji i zaczęli na prawo i lewo udzielać wyjaśnień.
Ale niewolnicy przerazili się jeszcze bardziej.
– Potwory z sali wiatrów? – wykrzyknął któryś. – Nie wypuściliście chyba tych złych istot?
Sol wpadła w gniew.
– Czy one wyrządziły wam jakąś krzywdę? Czy tak ma wyglądać wdzięczność za to, że was uwolniły?
– Nie pojmujemy także, kim jesteście wy, którzy rozmawiacie z nami w taki dziwny sposób? Słyszymy przecież, że mówicie zupełnie innym językiem.
– Przybyliśmy z Królestwa Światła – wyjaśnił Kiro. – I jeśli zechcecie, będziecie mogli wraz z nami opuścić Góry Czarne…
Przerwał rozmowę i telefonicznie skontaktował się z Ramem. Przekazał mu, ilu niewolników zdołali ocalić – było ich trzydziestu – i dodał, że niestety pojawił się nowy poważny problem.
– My jesteśmy niewidzialni, Ramie, musimy jednak przedostać się przez granicę, mając wśród nas trzydzieścioro widzialnych. Jak sobie z tym poradzimy?
Ram po chwili zastanowienia odparł:
– No cóż, Kiro, przykro mi, ale to twój problem. Ja mam dosyć własnych tutaj. Czy nie możesz przeprowadzić ich na dwa razy? Najpierw tych, którzy są niewidzialni, a potem wrócić po resztę?
– Nie ma gdzie ich ukryć w tym czasie. Ale cóż, nie będę cię już więcej niepokoił naszymi problemami. Powodzenia z twoimi.
To ci dopiero wyrażenie, pomyślała Sol, gdy Kiro zakończył rozmowę. Powodzenia z problemami? To tak jak wtedy, gdy ktoś pyta: „Co z twoim przeziębieniem?” Co można odpowiedzieć na takie pytanie? Owszem, dziękuję, przeziębienie miewa się doskonale, tyle że mało brakuje, by mnie całkiem złamało.
Sol popatrzyła na grupę wycieńczonych niewolników i poczuła, że sama traci otuchę. Zaraz jednak, gdy przeniosła spojrzenie na Kira, życie wydało jej się jaśniejsze. Na pewno sobie poradzą!
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Stali na szczycie wzgórza i przyglądali się rozległej panoramie. Po raz pierwszy mogli oglądać przepastne lasy Ciemności
Oswobodzeni niewolnicy, którzy wszak byli widzialni, musieli teraz leżeć płasko na ziemi.
Sol stała razem z Kirem, Grendelem i spragnionym towarzystwa smokiem. Grendel potworną ręką wskazał wąską przełęcz.
– Tam, w dole, jest granica terytorium Gór Czarnych – wyjaśnił. – Właśnie stamtąd przybyliśmy. Wprost roiło się w tym miejscu od straży, pamiętam. Pełno było tych strasznych niewolników o gorejących oczach, akurat tego rejonu powinniśmy unikać.
– Pewnie masz rację – przyznał Kiro i odwrócił się do smoka. – Czy ty trafiłeś tutaj w tym samym czasie?
– O, nie, wcale nie – odparł smok, zawsze chętny do usług. – Przybyłem tu na długo przed Grendelem i przekroczyłem granicę w zupełnie innym miejscu. Ale tam też były straże, olbrzymie larwy.
– Ach, tak, a więc i ty zawarłeś z nimi znajomość? – uśmiechnął się Kiro przyjaźnie, a smok gotów był odwdzięczyć się własnym życiem za okazanie mu takiej życzliwości. – Masz rację, Grendelu, spróbujemy przejść inną drogą.
Wszyscy doskonale wiedzieli, że sytuacja jest trudna. Gdyby byli sami, mogliby próbować przeprawy w dowolnym miejscu. Teraz jednak w ich grupie znalazło się trzydziestu widzialnych zbiegów, nad którymi należało roztoczyć opiekę. Dlatego właśnie musieli bardzo starannie wybrać drogę. Potwory z baśni nagle same przejęły rolę opiekunów.
– Powinniśmy pójść możliwie najtrudniejszą do pokonania drogą – zauważyła Sol. – Tak, by strażom nie przyszło do głowy, że porywamy się na coś do tego stopnia szalonego.
– Świetnie – rzekł Kiro i teraz Sol była gotowa na śmierć dla niego z samej tylko wdzięczności, że ją pochwalił.
Kiro powiódł wzrokiem po niezmiernie ponurej krainie. Wiedział jednak, że za kolejnym niewysokim wzgórzem czeka wolność. Wypatrzył niewielkie zbocze położone z prawej strony przełęczy, na której czatowali wartownicy.
– Jak sądzicie, czy zdołamy się tam wspiąć?
Nikt nie umiał na to odpowiedzieć. Podczas powolnego przemarszu w stronę granicy nie wszystko szło zupełnie gładko. Jeńcom trzeba było opatrywać liczne rany, niektórym z nich okowy otarły skórę i ciało niemal do kości. Nie przestawali też narzekać, wciąż jeszcze nie do końca przekonani, że ktoś naprawdę chce ich uratować. Niewidzialne ręce, które ich prowadziły, mogły wszak być magicznymi mackami zła, wywodzącego się z Gór Czarnych.
Ale i w tej grupie znajdowało się kilkoro mądrych i rozsądnych. Dwóch jeńców pochodziło z Ciemności. To bardzo ułatwiało sytuację, być może będzie ich można zostawić właśnie tam i nie zabierać do Królestwa Światła, które wszak nie mogło pomieścić wszystkich.
Nikt jednak nie wiedział, w jakie miejsce Ciemności trafią, gdy już się wydostaną poza Góry Czarne. Mogli przecież znaleźć się bardzo daleko od zamieszkałych okolic
Bez końca musieli się zatrzymywać, by zająć się tym czy tamtym niewolnikiem. Niektórzy z nich byli naprawdę w ciężkim stanie, na skraju ostatecznego wyczerpania, wygłodzeni. Niestety, Sol i Kiro zabrali żywność tylko dla siebie, bo postacie z baśni nie musiały przecież jeść.
Sol często podczas tej wędrówki traciła cierpliwość i coraz częściej dopadał ją też lęk. Czas nieubłaganie płynął, a oni nie będą niewidzialni przez całą wieczność. Widziała, że Kira również to niepokoi. Trzydzieścioro ludzi zdołają być może przeszmuglować, lecz blisko dwustu? To za dużo.
Kiro wyznał też Sol, że niepokoi się o Rama i jego grupę. Skoro oni mają kłopoty ze swoimi podopiecznymi, a jest to zaledwie trzydziestu dawnych niewolników, to jak Ram zdoła poradzić sobie z ponad tysiącem? W dodatku rozproszonym to tu, to tam.
Istoty z legend natomiast nie sprawiały najmniejszego kłopotu. Wszystkie chciały pomagać, Kiro miał w nich wielką wyrękę, zwłaszcza w Grendelu i Meduzie, ale i w smoku, niezmiernie chętnym do świadczenia wszelkich przysług. Co prawda smok robił wszystko bardzo niezgrabnie ze względu na swoje ogromne ciało i niewielki rozum, oboje jednak, i Sol, i Kiro, polubili go i chętnie wybaczali nie najmądrzejsze nawet posunięcia. Pewną trudność nastręczało wyznaczanie mu zadań, okazało się jednak, że smokowi wystarczy już sam fakt, że Kiro z pełną powagą roztrząsa wraz z nim poważne problemy. Sympatyczny olbrzym niemal na krok nie odstępował swego bohatera, przez co Sol i Kiro nie mogli liczyć na zbyt wiele chwil spędzonych tylko ze sobą. Czy poradzą sobie ze wspinaczką po tak stromej skale? W dodatku z tyloma chorymi, niemal umierającymi niewolnikami?
No cóż, nie było innego wyjścia. Ta droga wydawała się jedyną bezpieczną na przestrzeni wielu mil. W skale widniała niewielka szczelina, mogli się tamtędy wspinać, zdaniem Kira, nie zauważeni przez nikogo. Musieli próbować.
Kiro podszedł do najrozumniejszych spośród niewolników i wyjaśnił, co teraz ich czeka. Niewolnicy nauczyli się już rozpoznawać jego głos i chociaż go nie widzieli, to jednak przysłuchiwali mu się z uwagą. Owszem, rozumieli, że nie ma innej drogi, lecz dość ciężko przy tym wzdychali. Dla wielu z nich wspinaczka mogła okazać się próbą ponad siły.
Kiro zapewnił, że otrzymają wszelką możliwą pomoc, jeśli tylko zdołają się pogodzić z tym, że niewidzialne postaci z baśni będą ich dotykać.
Mężczyźni obiecali, że przemówią do rozsądku innym.
Niedługo później stali już pod rozpadliną w skalnym zboczu i przygnębieni patrzyli w górę. Skała okazała się o wiele bardziej stroma, niż się to wydawało z daleka. Pozostawali jednak osłonięci przed argusowymi oczami straży. Zagrożenie mogły stanowić jedynie olbrzymie ptaszyska Gór Czarnych; gdyby się pojawiły, byliby straceni.
– Musimy mieć nadzieję, że te ćwirćwirki mają inne zajęcie – westchnęła Sol. – Ale w jaki sposób chorzy przedostaną się na górę?
I wtedy to smok wystąpił ze swą pierwszą inteligentną propozycją:
– Może mogliby usiąść mi na grzbiecie?
Kiro i Sol popatrzyli na siebie, potem przenieśli wzrok na smoka.
– Anioł – powiedzieli równocześnie.
Smok z radością przyjął ten oryginalny komplement. Niełatwo było namówić najbardziej wycieńczonych więźniów do podróży na smoczym grzbiecie. Trzeba było zmusić ich do tego niemal siłą.
Wreszcie mogli rozpocząć wspinaczkę. Posuwali się wolno, wielu bowiem potrzebowało pomocy. Ale ci na smoczym grzbiecie siedzieli wygodnie, szpony potwora bez trudu znajdowały oparcie w szczelinach skały. Smok musiał obrócić trzy razy, ale wspinał się na górę naprawdę prędko. Nie szczędzono mu pochwał za ten wyczyn, dziękowali mu nawet pełni niedowierzania więźniowie, którzy wciąż nie widzieli swego wybawcy.
Wreszcie wszyscy osiągnęli szczyt skały, stąd mogli już patrzeć na bogatą roślinność Ciemności. Dzielił ich od niej jeszcze tylko krótki odcinek.
Kiro przestrzegał, że nie istnieją tu żadne trwałe, wytyczone granice, a służalcy Gór Czarnych często podejmują błyskawiczne wypady w Ciemność. Nie wolno im więc cieszyć się za wcześnie, wciąż przecież nie wiadomo, czy w ogóle uda im się dotrzeć do lasu, od którego dzieli ich jeszcze spora odległość.
Sol pociągnęła Kira za szatę Strażnika. Nie mogą sobie pozwolić teraz na takie długie wykłady, nie wiadomo, w którym momencie proszek elfów przestanie działać.
Do niewolników dotarło wreszcie, że oto mają wolność w zasięgu ręki. Ostatni kawałek dzielący ich od Ciemności przebyli więc bardzo prędko, najbardziej wycieńczonych i najsłabszych podtrzymywali inni. Nikomu nie wolno było teraz jechać na grzbiecie smoka, jak to by bowiem wyglądało, gdyby pojawiła się nagle grupka ludzi poruszających się w powietrzu bez żadnej podpory?
Widzialni musieli przekradać się, niemal czołgać na kolanach, tak by nie dostrzegły ich straże z przełęczy.
Przeżyli kilka niezmiernie denerwujących minut, zanim wreszcie mogli się skryć wśród drzew Ciemności.
Posuwali się naprzód tak długo, jak starczyło im sił. Wreszcie Kiro stwierdził, że chwila odpoczynku jest absolutnie konieczna.
Obsiedli go dookoła, a on wezwał Farona.
– Faronie, udało nam się – oznajmił z dumą. – Wszyscy przedostali się przez granicę z Ciemnością, choć jeszcze nie jesteśmy w pełni bezpieczni. Nie, nie mamy pojęcia, gdzie się znajdujemy, Królestwa Światła też nie widać, mogą nam je więc zasłaniać jakieś łańcuchy górskie. Nie, nie ma tu żadnych zabudowań, prawdę powiedziawszy, od chwili uwolnienia jeńców nie napotkaliśmy żadnej żywej istoty. Och, niektórzy z niewidzialnych zaczynają się ukazywać! Doprawdy, jakby to było obliczone z dokładnością niemal sekundy. Muszę już kończyć, ale najpierw spytam jeszcze, co u was?
Dowiedział się, że wciąż nic się nie dzieje. Wróg najwidoczniej coś szykuje, a im nie pozostawało nic innego, jak tylko czekać.
Z wolna coraz więcej postaci ukazywało się w dziennym świetle, jeśli rzecz jasna w ogóle można mówić o świetle w tej krainie wiecznego mroku. Uwolnieni jeńcy co raz jęczeli z przerażeniem, mieli jednak dostatecznie dużo taktu, by przynajmniej podziękować za ocalenie i pomoc. Grendel, jak się okazało, był bardzo trudny do zaakceptowania, gdy jednak zobaczyli Sol, a potem Kira, rozluźnili się z westchnieniem ulgi.
Wreszcie wszyscy już byli widoczni.
– Mój ty świecie – jęknął któryś z rozsądnych niewolników. – Chyba dobrze się stało, że nie wiedzieliśmy o tym wcześniej, bo nie jest wcale pewne, że ośmielilibyśmy się ruszyć z wami. Ogromnie jesteśmy wam jednak wdzięczni za wszystko, co dla nas zrobiliście, pomimo naszego narzekania. Ale Kiro… wolno mi chyba tak się do ciebie zwracać? Wydaje mi się, że potrzeba nam teraz długiego odpoczynku i, doprawdy, przydałoby nam się trochę jedzenia. Myślę, że moglibyśmy na coś zapolować. Podobno tu w Ciemności żyją jakieś niesamowite jelenie…
– Nie! – wykrzyknęli jednogłośnie Sol i Kiro.
Sol podjęła:
– Wszystkie jelenie olbrzymie zostały przeprowadzone do Królestwa Światła, właśnie dlatego, by więcej na nie nie polowano. Ale tu niedaleko płynie strumień, wydaje się, że nie wypływa z Gór Czarnych. Myślę więc, że na razie moglibyście zaspokoić przynajmniej pragnienie.
Tak też zrobili.
Sol i Kiro zostali, popatrzyli na siebie.
– Nie bardzo możemy być sami, Sol – odezwał się Strażnik. – Ale nie mogę już się doczekać tej chwili.
– Ja także – przyznała czarownica, oczy błysnęły jej żółto. – Ja także.
– Czy ty… zdecydowałaś już, czy chcesz być człowiekiem czy też duchem?
– Oczywiście, chcę być człowiekiem w twoim świecie, Kiro.
– Wobec tego wszystko będzie dobrze – westchnął z ulgą.
– Zobaczysz, będę miła i dobra.
– Tak, tak, dziękuję, ale pamiętaj, najlepszy jest złoty środek – uśmiechnął się Strażnik. – Nie możemy zgubić prawdziwej Sol w całym tym ugrzecznieniu. Na to się nigdy nie zgodzę.
Sol śmiała się ze szczęścia, Kiro poszedł sprawdzić, co się dzieje z innymi.
Kiedy została sama, przepełniona radością i gorącą nadzieją, próbowała zrozumieć, co tak naprawdę się wydarzyło.
Dostałam najwspanialszego mężczyznę na świecie, choć wcale nie tego, którego sobie wyobrażałam. Ta miłość spadła na mnie zupełnie nieoczekiwanie. W dodatku Lemuryjczyk? Czyżby tak podziałał na mnie przykład Indry?
No cóż, sama o tym zdecydowałam, chociaż doprawdy długo trwało, zanim sobie to uświadomiłam. Ale czy na pewno długo? Przecież właściwie niewiele dni upłynęło, odkąd odkryłam Kira? Jakie to zresztą ładne imię! Ha, zakochałam się nawet w jego imieniu!
Wyobrażałam sobie kogoś zwyczajnego z Królestwa Światła, sądziłam, że będę stateczną, poważaną gospodynią, małżonką jakiegoś rzetelnego i równie statecznego mężczyzny.
Tymczasem przydarzyło mi się właśnie to! Cały mój świat stanął na głowie. Oczywiście, Kiro jest stateczny i godny zaufania, lecz jakaż to emocjonująca postać! Ogromnie jestem ciekawa, jak się rozwinie ta historia? Jak kocha Lemuryjczyk? Czy oni są stworzeni tak samo jak… Nie, o tym już była mowa wcześniej. Jeśli on jest przyzwyczajony do lemuryjskich kobiet, może doznać rozczarowania, wszak według słów Lenore nie ma lepszych kochanków niż Lemuryjczycy, oni są podobno zupełnie fantastyczni.
Ciekawa jestem, z iloma Lemuryjkami romansował Kiro? Marnie wypadnę w porównaniu z nimi, potrafię się przecież kochać tylko tak jak ludzie, no i moje doświadczenia w tej dziedzinie są minimalne. Och, do diaska, tak strasznie dużo chciałabym mu dać, a jestem tylko marnym, niegodnym go człowiekiem.
Ale on chce mnie taką, jaką jestem, przynajmniej tak mówił, pragnie prawdziwej Sol, muszę więc być sobą. I niech się dzieje, co ma się dziać!
On jest taki wspaniały, szlachetny, zarówno z wyglądu, jak i usposobienia, wszyscy go podziwiają, a ja, muszę przyznać, mam słabość do autorytetów, to znaczy do prawdziwych autorytetów, takich, które wprost jaśnieją dobrocią, ciepłem, siłą, bezpieczeństwem… Byleśmy tylko mogli już niedługo zostać sami! Ale przed nami jeszcze długa, bardzo długa droga do Królestwa Światła, nie wiemy nawet, gdzie jesteśmy.
Zobaczyła, że Kiro rozmawia przez telefon, i podeszła bliżej.
Najwyraźniej znów skontaktował się z Faronem, usłyszała, jak mówi:
– Rozmawialiśmy z Sol o tym, czy nie powinniśmy wrócić do was teraz, kiedy wszyscy są już tu bezpieczni. Nie? Ale przecież powinniśmy pomóc? No cóż, rozumiem.
– Co on powiedział? – spytała Sol, gdy rozmowa dobiegła końca.
Kiro uśmiechnął się.
– Stwierdził, że nie chce mieć jeszcze więcej powodów do zmartwień, staliśmy się przecież z powrotem widzialni i gdybyśmy mieli pokonywać całą tę długą drogę jeszcze raz, to jesteśmy wręcz skazani na kłopoty. Faron będzie się cieszył z każdego, kto cały i zdrowy zdoła dotrzeć do Królestwa Światła.
Sol bardzo się zmartwiła.
– Wyczuwam w tych słowach cień rozpaczy.
– Owszem – przyznał Kiro z wielką powagą. – Ja też się obawiam, że naszych przyjaciół w Górach Czarnych czekają bardzo trudne chwile. Nie mogłem się skontaktować z dwiema pozostałymi grupami, ani z Ramem, ani z Markiem.
– To nie wróży nic dobrego – stwierdziła Sol przygnębiona.
Przez chwilę milczała, a potem zagadnęła niepewnie:
– Kiro…
– Tak?
– Wiem, że nie jesteś żonaty – odwróciła głowę, żeby na niego nie patrzeć.
– Nie jestem, ale skąd ty o tym wiesz?
– Spytałam Siskę, która spytała Indrę, a Indra spytała Rama.
– Rozumiem, że się dowiadywałaś – odparł z drwiącą miną, lecz wyraźnie zadowolony.
– Oczywiście – odparła trzeźwo. – Ale nie mam pojęcia, jak się przedstawia sprawa z twoimi ewentualnymi kochankami.
– Moimi co?
– Słyszałeś, co powiedziałam.
– Kochana Sol, jestem znacznie młodszy od innych Strażników, nie zdążyłem jeszcze rzucić się w wir przygód miłosnych.
– Świetnie, w takim razie nasza sytuacja jest podobna.
Kiro popatrzył na nią i zaczął się cicho śmiać, a Sol pomyślała: Doprawdy, to będzie niesamowicie ekscytujące!
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Kiro zarządził kilka godzin snu dla wszystkich, co przynajmniej oswobodzeni niewolnicy przyjęli z wdzięcznością.
Dla siebie i dla Sol znalazł odpowiednie miejsce, w którym mogli bez przeszkód rozmawiać, mając jednocześnie widok na całą wielką grupę. Smok długo patrzył za nimi tęsknym spojrzeniem, Kiro jednak udawał, że tego nie zauważa, i wskazał mu miejsce w sporej odległości od nich, za to niedaleko od Grendela.
Kiro ułożył się na plecach i podpierając się łokciami przyglądał się zgromadzeniu, które z wolna ogarniał spokój. Sol siedziała przy nim z kolanami podciągniętymi pod brodę, twarz opierała na rękach.
– Co się stało, Sol? Wyglądasz mi na zmartwioną.
Odwróciła się w jego stronę.
– Chyba rzeczywiście tak jest. Tak bardzo się przejęłam nowymi uczuciami, które się we mnie przebudziły, że znajdowałam się cokolwiek jakby poza rzeczywistością, nie uczestniczyłam w wydarzeniach tak, jak powinnam.
– Och, zrobiłaś, co do ciebie należało.
– Nie – odrzekła zamyślona. – Zabijaliśmy, Kiro, a to sprawiło, że staliśmy się bardzo podatni na oddziaływanie zła w Górach Czarnych. To było bardzo niebezpieczne, bez najmniejszego trudu mogliśmy paść ofiarą złych mocy, w dodatku budzi to we mnie wstręt. A jednak to zrobiłam.
– Ale wyszliśmy z opresji cało i zdrowo. Ja traktuję to jako najwyższą konieczność, nie mogliśmy przecież stać i przyglądać się, jak bestie znęcają się nad nieszczęśnikami. Innego wyjścia niż zgładzenie tamtych strażników nie było.
– Wiem o tym, ale mimo wszystko! Zresztą dopiero teraz obudził się we mnie ten wstręt… Wtedy znaczenie miałeś dla mnie jedynie ty i właściwie działałam automatycznie.
Kiro uśmiechnął się.
– To znaczy, że już teraz nie znaczę dla ciebie tak wiele?
Sol roześmiała się i przelotnie pogładziła go po policzku. Kiro zrozumiał, że nie chce być zbyt natarczywa ani okazywać zbyt dużej śmiałości. Ujął ją za rękę i na moment przytulił do swojej twarzy. Był teraz bardzo poważny.
– Podzielam twoje zmartwienie, Sol, chociaż jesteśmy teraz już bezpieczni. Widzisz, rozmawiałem z jednym z tych niewolników, który sprawiał wrażenie, że ma trochę rozumu. Twierdził, że powinniśmy się cieszyć, iż tak łatwo się z tego wywinęliśmy. Podobno w Górach Czarnych jest istota, która z każdego potrafi zrobić niewolnika. I jeśli ma się bodaj odrobinę słabości, potrafi wedrzeć się w duszę.
– Wiem o tym, słyszałam o nim już wcześniej.
– No właśnie. Zabiliśmy, a to z naszej strony było słabością, mimo to jednak nic nam się nie stało. Ten człowiek powiedział natomiast coś jeszcze.
– Tak?
– Wszyscy trzydzieścioro więźniów, których zabraliśmy ze sobą, miało styczność z tym, którego nazywają Łowcą Niewolników. Oparli mu się, ale ten człowiek, wieśniak z Ciemności, podejrzewa, że przynajmniej u niektórych zaczęły się rozwijać… niedobre skłonności. Nie wiadomo, co by się z nimi stało, gdyby zostali tam dłużej. Dobrze więc, że i im udało się uciec z niewoli. Tu już nie grozi im dalsze oddziaływanie złych sił.
Sol poczuła ciarki na plecach.
– Domyślam się, o których może chodzić. To ci, którzy tak narzekają i tak wiele wymagają. Nie są zadowoleni z tego, co dla nich zrobiliśmy.
– Tak, on także sugerował coś podobnego. No, ale teraz powinnaś troszkę się zdrzemnąć, kochana.
– Chyba masz rację. Czy nie będziesz miał pretensji, jeśli położę się kawałeczek dalej od ciebie?
– Ależ skąd! – roześmiał się. – Byle nie za daleko!
– O to się nie bój. – Sol skuliła się na bladym mchu. – Kiro, jak zdołamy pomieścić ich wszystkich w Królestwie Światła? Stu osiemdziesięciu nowych przybyszy? W dodatku wielu z nich to bardzo szczególne istoty. Jak zostaną przyjęte?
– Przypuszczam, że dobrze. Przynajmniej dopóki nie trafią do miasta nieprzystosowanych, bo tam by się to nie udało. Spróbujemy im pomóc się zaaklimatyzować. Wciąż jest sporo miejsca na łąkach i w lasach Królestwa Światła, a niektórzy być może poczują się dobrze nawet między ludźmi.
– Może i tak. Kiro, a może zaadoptujemy smoka? – parsknęła śmiechem.
– Bardzo przyjemny pomysł. Świadczy o tym, że bierzesz pod uwagę czekającą nas wspólną przyszłość.
– Och, czyżbym przypadkiem ci się teraz oświadczyła?
– Ja zrobiłem to już wcześniej, tak więc ty ze swej strony nie popełniłaś żadnego nietaktu. Ale tym, co powiedziałaś, sprawiłaś mi wielką radość.
Sol usiłowała sobie przypomnieć, kiedy to Kiro się jej oświadczył, lecz doszła do wniosku, że czynił to właściwie każdym wypowiadanym przez siebie słowem.
Życie w jednej chwili stało się takie cudowne. Na niebie Sol nigdzie nie było widać ani jednej chmurki.
Zmęczeni, zasnęli bardzo prędko.

Sol obudziła się na ostry krzyk Kira. Usiadła gwałtownie, zmarznięta i mokra z jednego boku, z mchem we włosach i odciśniętym wzorem na policzku.
Zdezorientowana rozejrzała się dokoła. Kiro rzucił się na jakąś postać, która stała z głową zanurzoną w jej przepastnej, wypełnionej po brzegi różnościami torbie. Ku swemu przerażeniu ujrzała, że w półmroku oczy stwora jarzą się czerwono.
– Ach, nie! – jęknęła.
Skąd wzięła się tu ta bestia?
A potwór ochrypłym głosem syczał do Kira:
– Wy łotry, chowacie jedzenie tylko dla siebie, a nam każecie głodować!
Kiro wyciągnął obezwładniający pistolet i strzelił. Siła uderzenia odrzuciła mężczyznę w tył. Upadł na ziemię i już się nie podnosił.
– Co za szczęście, że ty… – zaczęła Sol, która zdążyła podnieść się na nogi. Nagle gwałtownie urwała. Zewsząd świeciły czerwone ślepia. Usłyszała czyjś prędko przerwany krzyk.
– Niech ktoś nam pomoże, prosimy – szepnęła cicho.
Kiro podał jej pistolet.
– Strzelaj! – powiedział. – Strzelaj po kolei do wszystkich potworów, one zabijają naszych przyjaciół!
Sol wzięła broń z jego ręki i wycelowała w najbliżej stojącą bestię. To nie jest wcale broń obezwładniająca, uświadomiła sobie, ale cóż, niech będzie jaka chce, dodała zaraz, zobaczyła bowiem martwą Meduzę i ogarnęła ją potworna wściekłość. Gdy jednak nadbiegł wieśniak z Ciemności, oddała mu pistolet, przypomniała sobie bowiem, że przecież ma własną broń, taką, która tylko obezwładnia.
Bestie zdołały dokonać katastrofalnych zniszczeń, dookoła leżały martwe istoty z baśni, a także kilku niewolników, którzy nie ulegli działaniu Łowcy.
Sol zawołała:
– Grendelu, smoku, zostańcie tam, gdzie jesteście! Oni są śmiertelnie niebezpieczni!
Rozszlochała się zrozpaczona, gdy spostrzegła, jak wiele istot zdążyły zgładzić bestie. Musiały działać bardzo prędko, zachowując całkowitą ciszę. Bez skrupułów już strzelała do każdego napotkanego potwora. Jej pistolet, co prawda, nie był śmiercionośną bronią, lecz wieśniak i Kiro, który odstąpił swój pistolet obezwładniający innemu rozumnemu niewolnikowi, strzelali tak samo bez oporów jak ona – strzelali, by zabić. Niewolnicy zła wkrótce zostali pokonani. Większość już nie żyła, a tych, którzy leżeli tylko oszołomieni, dobito bez litości.
W lesie zapadła cisza, przerywana od czasu do czasu zduszonymi jękami rannych.
Kiro przymknął oczy.
– Musimy przeliczyć żywych i opatrzyć ich zranienia.
Pomagali wszyscy, którzy mogli. Przy życiu pozostało dziewięciu niewolników i pięćdziesiąt baśniowych istot.
– Nie w taki sposób chciałam zredukować gromadę zmierzającą do Królestwa Światła – powiedziała cicho Sol do Kira. – Tak strasznie mi przykro!
– Mnie także, nic więcej nie umiem powiedzieć. One sobie na to nie zasłużyły, tak długo wszak cierpiały przez chorą wyobraźnię ludzi.
– Stali się naszymi przyjaciółmi i tak się cieszyli na życie, jakie ich czeka w Królestwie Światła. A ci dzielni dobrzy niewolnicy, którzy zginęli z rąk towarzyszy niedoli… Dlaczego oni musieli zginąć?
– Z powodu odwiecznej prawdy: umierają dobrzy, ponieważ to ich mordercy są źli. Ci, z których świat nie ma pożytku ani radości, uważają się za lepszych od innych ludzi, więc ich zabijają. Nie ma chyba bardziej wypaczonego poglądu. Chcielibyśmy przecież ocalić ofiary, a nie tych wynaturzonych nędzników.
Wspólnie pogrzebali zmarłych w dwóch znacznie oddalonych od siebie grobach. Doprawdy, bardzo starannie oddzielili dobro od zła. Sol przez cały czas nie przestawała popłakiwać i przeklinać takiej niesprawiedliwości, pięknie też przystroiła grób przyjaciół i życzyła im wiecznego spokoju w nirwanie czy tam, gdzie teraz przebywali.
Wreszcie opuścili to miejsce, milczący, przygnębieni. Ich grupa liczyła teraz sześćdziesiąt jeden istot. Sol przez cały czas trzymała Kira za rękę, a Grendel i smok starali się zbytnio od nich nie oddalać, jak gdyby chcieli ich uchronić przed kolejnym atakiem.
Dużo później, gdy wspięli się na wzgórze, dostrzegli wreszcie pierwsze blaski z Królestwa Światła.
Mieli przed sobą jeszcze bardzo długą drogę. Królestwo Światła zasłaniały częściowo inne pasma wzniesień, lecz mimo to Sol i Kiro usłyszeli nabożne westchnienie, jakie wyrwało się z wielu piersi.
– Meduza powinna to zobaczyć – szepnęła Sol i na nowo wybuchnęła płaczem. – Wszyscy powinni ujrzeć ten widok, postacie z baśni i niewolnicy! – Po chwili, pragnąc zająć myśli czym innym, spytała Kira: – Czy wiesz, gdzie jesteśmy?
– Nie jestem całkiem pewien – odparł wolno. – A czy wy wiecie? – zwrócił się do wieśniaków z Ciemności
– Być może poznaję tamtą górę w oddali – odparł jeden z nich – lecz jeśli tak jest, to oglądam ją od innej strony niż w domu. No i jeszcze ten przeklęty mrok…
– Temu możemy zaradzić – odparł Kiro, przeszukując wyposażenie. – Gdybyś tylko mógł powiedzieć nam, gdzie jesteśmy, to wszystko będzie dobrze.
Podał wieśniakowi lornetkę, w której wszystko robiło się jaśniejsze. Chłop przyjął ją z nabożeństwem.
Na dłuższą chwilę zapadła cisza, zapewne pełna zdumienia.
– Tak, to tamta góra. Co prawda od tyłu, ale wobec tego wiem już, gdzie jesteśmy.
Wyjaśnił najlepiej jak umiał, co wcale nie było łatwe, Kiro jednak wyłapał w opowieści jakiś wątek.
– Powiedz mi, czy również za tą górą jest jakaś niewielka osada? Jeśli tak, to musi być położona daleko za waszą wioską i całkowicie odizolowana od Królestwa Światła przez łańcuchy wysokich gór.
Wieśniacy popatrzyli na siebie z niepewnością.
– Owszem – rzekł drugi po namyśle. – Ale tam przecież mieszkają dzicy. No, może nie dzicy, mają swoją kulturę, ale myślą tak dziwnie, składają ofiary z dziewic.
– To wioska Siski! – wykrzyknęli jednogłośnie Sol i Kiro. Już wcześniej stwierdzili, że ich myśli wędrują podobnym torem, i często zdarzało się, że wypowiadali te same słowa.
– Zaczekajcie – Kiro usiłował uporządkować informacje. – Stoimy teraz obróceni plecami do Gór Czarnych, osada Siski leży gdzieś w tym kierunku, z lewej strony od nas. Wiecie, ta część Królestwa Światła, którą teraz widzimy, to tereny Obcych, północna część Królestwa Światła. To dla nas nieznana kraina, ale mogło być jeszcze gorzej. O wiele, wiele gorzej. Mogliśmy trafić na wielkie nieznane obszary, ciągnące się na południowy wschód od Królestwa w pobliżu Nowej Atlantydy. Stamtąd dotarcie do domu zajęłoby nam całe tygodnie. Tak jest o wiele lepiej, nie musimy też wędrować tą długą doliną potworów. No, to dodało mi otuchy. Co wiecie na temat tych obszarów, przyjaciele?
– Dla nas kraina po tej stronie góry to również nieznany teren. Podobno żyje tu dzika zwierzyna, ale też i wody są pełne ryb, jeśli ktoś śmie zapuścić się aż tutaj. A dzikich zwierząt znów nie jest aż tak dużo.
– Żadnych osad ludzkich?
Co do tego nie mieli pewności.
– Owszem, słyszeliśmy coś o tym, ale nic nie wiemy na pewno.
– Rzeczywiście jest tak, jak mówisz, tu jest bardzo ciemno – stwierdził Kiro.
– To oczywiście przez ten łańcuch górski, który zasłania światło z waszego królestwa, ale powinniście zobaczyć, jak ciemno jest wokół tej osady, którą nazwaliście chyba wioską Siski. Tam skalna ściana jest tak wysoka, że nie przepuszcza nawet odrobiny światła.
– Księżna Theresa mówiła, że gdy tu przybyli, musieli iść pewien odcinek w ciemności – przypomniała sobie Sol. – Napomknęła też, że byli tam jacyś dziwaczni ludzie, których co prawda nigdy nie mieli okazji zobaczyć, ale czuli, że mają jedwabiste włosy i jakby gumową skórę.
– Och, ależ ja wiem, gdzie to jest – ucieszył się Kiro. – To nie tutaj, tylko bardziej na południe, a na zachód od Królestwa Światła. Rzeczywiście, tam jest ciemno, bo za murem w tym miejscu wznosi się ogromna skała.
– Kiro – zaczęła Sol z namysłem – nie przedostaniemy się zapewne do części Królestwa Światła należącej do Obcych?
– Zastanawiałem się nad tym i nie miałem ochoty odbierać wam otuchy, skoro jednak ty o tym mówisz… Masz rację, północna część należąca do Obcych to zakazane terytorium, nie dotrzemy też do tego strasznego morza piasku, zresztą wcale tego nie chcę. Żeby dotrzeć do Królestwa Światła, musimy kierować się bardziej w prawo, a to daleka droga.
– Czy mogę coś zaproponować? – nieśmiało odezwał się jeden z wieśniaków.
Zachęcili go.
– Trochę się boimy krążyć po tych okolicach bez żadnej opieki…
– Och, ależ przecież my zamierzamy towarzyszyć wam aż do domu – czym prędzej zapewnił go Kiro.
– Bardzo dziękujemy, bo właśnie chciałem was o to poprosić. Potem przenocowalibyście u nas, posilili się co nieco…
– Doskonale, przyjmujemy tę propozycję z wdzięcznością, ale czy twoi ziomkowie zaakceptują naszych przyjaciół? – Kiro ruchem ręki wskazał grupkę, w której znajdowali się smok, Grendel i jeszcze kilka budzących grozę postaci. – Tak, żeby ich niczym nie urazić?
– Mogę ich przygotować.
Takie rozwiązanie wydawało się bardzo dobre.
Niezadowolony był tylko jeden z niewolników.
– Ja także pochodzę z tej wioski – odezwał się. – Ale nie mam tam żadnej rodziny, czy nie mógłbym więc pójść z wami do Królestwa Światła?
– Tę kwestię rozważymy dziś wieczorem, w twojej osadzie – przyrzekł Kiro. – Jest tu chyba więcej takich, którzy nie pochodzą z tej wioski?
Owszem, niektórzy przybyli bezpośrednio ze świata na powierzchni Ziemi i nie mieli zupełnie dokąd pójść. Kiro obiecał, że tych na pewno zabierze do Królestwa Światła, lecz wcześniej będą musieli poddać się dokładnym badaniom i długotrwałej kwarantannie, przybywają wszak z Gór Czarnych, a ponadto mieli kontakt z Łowcą Niewolników. Jak powiedział Kiro, już sam fakt, że nie rozwinęły się w nich złe skłonności, przemawia na ich korzyść, lecz jeśli chodzi o wstęp do Królestwa Światła, należy zachować absolutnie wszystkie względy bezpieczeństwa.
Gorzej przedstawiała się sprawa z tymi, którzy pochodzili z zupełnie innych części Ciemności, Kiro przyrzekł jednak, że zatroszczy się również o nich. Gdy dotrą do muru, mogą zostać przetransportowani do domu gondolami.
– Jesteś doprawdy doskonałym przywódcą – oświadczyła Sol, gdy wyruszyli wreszcie w dalszą drogę, kierując się ku osadzie, z której pochodzili wieśniacy. – Radzisz sobie niemal równie świetnie jak Ram.
– Dziękuję – uśmiechnął się zadowolony. – Jestem jednym z jego najbliższych podwładnych. Ram to dowódca, zajmuje najwyższe miejsce w hierarchii, po nim jest Rok, a dalej ja, Tell i Goram, jako równi rangą. Dopiero po nas są następni, wśród nich Jori i Armas i wielu, wielu innych.
Sol uścisnęła go za rękę, żeby w ten sposób dać mu do zrozumienia, jak bardzo jest z niego dumna.
– Ale coś mnie niepokoi, Sol. Do muru jest o wiele dalej, niż nam się wydaje, zwłaszcza że musimy go okrążyć i nie sądzę, aby wszyscy to wytrzymali. Na przykład nasz miły przyjaciel smok, on jest już naprawdę bardzo zmęczony, choć nie chce tego dać po sobie poznać.
I wtedy Sol przyszedł do głowy kolejny pomysł:
– Dlaczego by nie pomówić z Faronem? Masz z nim chyba jeszcze kontakt?
Kiro podchwycił propozycję i zaraz zadzwonił.
Faron poprosił o podanie ich dokładnej pozycji. Nie było to dla Kira najłatwiejszą rzeczą, ale jakoś zdołał wyjaśnić, gdzie są.
Potem usłyszał dyrektywy.
– Wiesz, Kiro, że dopóki jesteśmy w Ciemności, nie mamy możliwości nawiązania kontaktu z Królestwem Światła. Ale posłuchaj uważnie…
Kiro że swoją grupą miał dojść do pewnego konkretnego miejsca w pobliżu muru na zewnątrz terytorium Obcych. Tam znajdzie tajny korytarz, bardzo starannie ukryty. Gdy tam dotrze, powinien zadzwonić do wartownika Obcych i przekazać mu pozdrowienia od Farona…
Gdy ci dwaj rozmawiali, Sol cierpliwie czekała w pewnym oddaleniu. Trwało to dość długo. Zrozumiała, niestety, że nie wejdą do tej części Królestwa Światła, która należy do Obcych, lecz czymś w rodzaju tunelu przedostaną się do głównego Królestwa.
Rysowało się to rozsądnie, lecz jakże miała ochotę ujrzeć tajemniczą północną część! No cóż, tym razem też nic z tego nie będzie.
Muszą być wdzięczni za każdą pomoc.
Teraz Kiro i Faron rozmawiali o straszliwej rzezi, jakiej dokonano na baśniowych istotach i przyjaźnie nastawionych niewolnikach. Dowiedzieli się także, jak się przedstawia obecna sytuacja grupy Farona.
Chwilę później mogli ruszyć w drogę.
Dotarcie do niedużej wioski w Ciemności zajęło sporo czasu. Wieśniacy ruszyli przodem, uprzedzeni mieszkańcy wioski przyjęli więc niezwykłych gości należycie, chociaż dzieci chowały się za dorosłymi na widok złych wiedźm, smoków i innych bestii, które wmaszerowały do wioski.
Liczną gromadę przybyszów serdecznie ugoszczono, w wiosce uradowano się bowiem odzyskaniem mężczyzn, którzy, jak sądzono, straceni już byli na zawsze. Kiro i Sol poczuli wtedy, że postąpili słusznie, oswobadzając niewolników z mocy zła. Po masakrze mieli wiele wątpliwości.
Gdy wszyscy najedli się już do syta, gości zabrano do różnych domów na nocleg.
Miły wieśniak i jego żona nalegali, by Sol i Kiro zamieszkali właśnie u nich. Oboje przyjęli ich zaproszenie z wdzięcznością, gdy jednak przekonali się, jak ich zakwaterowano, oboje zaniemówili ze zmieszania.
Mieli zająć najlepszą izbę gospodarzy, w której stało wielkie wygodne małżeńskie łoże.
Kiro z maską pozornej obojętności na twarzy starał się nie patrzeć na Sol. Odmówić gospodarzom jednak nie mogli, bo przecież wieśniacy tak bardzo się starali, by podjąć ich jak najserdeczniej.
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Faron i jego przyjaciele czekali blisko dwie doby. Również oni utracili kontakt z grupami Marca i Rama. Nie mieli pojęcia, co się stało. Owszem, właściwie się spodziewali, że ci, którzy wyruszyli na poszukiwanie źródła jasnej wody, mogą popaść w tarapaty, poruszali się wszak po zupełnie nieznanym terenie. Natomiast zniknięcie grupy Rama, która przecież miała tylko zejść w sąsiednią dolinę, było prawdziwą niespodzianką, w dodatku przerażającą.
Pewną pociechą była wiadomość od Kira, że przynajmniej ta grupa dotarła bezpiecznie do Ciemności. Dlatego właśnie Faron nie chciał, by Sol i Kiro wrócili, cieszył się z każdej osoby, która mogła zostać ocalona.
Dobrowolni niewolnicy zgromadzeni wokół Juggernautów przyjęli postawę wyczekującą. Prawdopodobnie dotkliwie się sparzyli, zaznając tylu upokarzających klęsk w starciach z intruzami, którzy przybyli w żelaznych pojazdach, teraz więc byli ostrożniejsi. A może po prostu brakowało im dowódcy, który potrafiłby coś zaplanować? W każdym razie na coś czekali.
Wciąż jednak tkwili w pobliżu, od czasu do czasu w mroku błyskały żarzące się czerwone ślepia, gdy ktoś wyłonił się z kryjówki za skałą albo czarnym skamieniałym drzewem.
Armas stał się niewidzialny i wyruszył na poszukiwanie Kari, nie zabrał jednak ze sobą Heikego. Bardzo im teraz brakowało duchów, więc Faron postanowił zatrzymać przy sobie tego jednego, na którego pomoc mogli liczyć. Przyznawał, że powinni byli zabrać na wyprawę o wiele więcej duchów Ludzi Lodu i Móriego, a także oczywiście samego Móriego, jego brak odczuwali najdotkliwiej.
Nikt się nie spodziewał, że w Górach Czarnych tak często będą mieli do czynienia z magią, i teraz okazało się, że nie dysponują wystarczającymi środkami do walki z czarami.
Ram zabrał ze sobą Cienia, nieocenionego Dolga i jego skarby, szafir i farangil. Sol dotarła już bezpiecznie do Ciemności. Najsilniejszą grupą była oczywiście ta, która wyruszyła na poszukiwanie źródła, Oku Nocy towarzyszył niewielki, lecz niezmiernie potężny oddział, aż trzy magiczne moce: Marco, Shira i Mar.
Jak więc Faron mógł się obyć bez Heikego?
Najbardziej niepokoił Farona brak kontaktu z grupami Rama i Marca. Bardzo przydałby mu się ktoś, z kim mógłby się naradzić, ktoś, kogo mógłby poprosić o wsparcie. Owszem, dobrze było porozmawiać z Kirem, lecz ani Strażnik, ani Sol nie mogli teraz nic dla niego zrobić. Musieli się troszczyć o swoją grupę.
Faron nie posiadał się z gniewu, gdy usłyszał o ataku uwolnionych niewolników na istoty z baśni. Uświadomił sobie jednocześnie, że przecież mogli zakraść się do Królestwa Światła. Z tego względu właściwie należało się cieszyć z tej masakry, podczas której bestie odsłoniły swe prawdziwe oblicza. Był to jednak gorzki triumf.
Czas w pojazdach płynął powoli. Madragowie, Chor i Tich zawsze potrafili znaleźć sobie jakieś zajęcie, przeglądali maszynerię i sprzęt. Tsi i Siska żyli w swym własnym świecie letargu i strachu, Sassa czytała, chwilami tylko podrywała się do okna sprawdzić, co się dzieje. Wilki wyglądały, jakby drzemały, lecz delikatnie strzygły uszami, co świadczyło o ich czujności, Yorimoto czyścił broń, a Faron niespokojnie chodził od okna do okna, tam i z powrotem.
Nic się nie działo.

Armas bez najmniejszego trudu przecisnął się między napastnikami, ale przeraził się, widząc, jak wielu się ich tu zjawiło. Gdy tylko znalazł się poza zasięgiem ich słuchu, natychmiast wezwał Farona i przekazał mu informacje.
– No, dobrze, ale co oni robią? – dopytywał się Faron zniecierpliwiony. Przedłużające się wyczekiwanie działało mu już na nerwy.
– Najwyraźniej na coś czekają, na coś albo na kogoś – odparł Armas. – Często odwracają głowy w jedną stronę, nasłuchują i wypatrują, nie wiem tylko, czego. Raczej nie mogę podejść do nich i spytać.
Faron prędko zapewnił, że niczego takiego od niego nie wymaga.
Armas, rzecz jasna, udał się przede wszystkim w miejsce, w którym zostawił Kari. Tam usiłował odnaleźć jakieś ślady, nie był jednak Okiem Nocy i nie potrafił tropić ani posłużyć się węchem.
Cała sprawa wydawała się beznadziejna. Przycupnął pod nawisem skalnym, gdzie jeszcze tak niedawno siedzieli we dwoje, przymknął oczy i usiłował się skupić.
A jeśli rzeczywiście prawdą było to, czego tak strasznie się bał? Jeśli zaklęcia Farona, które doprowadziły do zniknięcia pragnących tego baśniowych postaci, podziałały także na Kari? Kari wszak wypowiedziała na głos takie życzenie.
Myśl ta ogromnie go przygnębiła.
W takim razie żadne poszukiwanie na nic się nie zda. Jeśli naprawdę tak się stało, powinien raczej zostać w J1 i pomóc Faronowi bronić się przed atakiem wyczekującej hordy, a nie siedzieć tu bez żadnego pożytku czy też krążyć po omacku po olbrzymim niebezpiecznym kraju. Możliwe też, że czas jego niewidzialności się skończy, zanim zdąży wrócić, a wtedy nikt nie pospieszy mu na ratunek.
Kiedy tak siedział zatopiony w ponurych rozmyślaniach, znów to usłyszał.
Drżące serce.
To nie jego serce tak biło, gotów był przysiąc. Nigdzie w pobliżu nie było też żadnej żywej istoty, łatwo mógł to sprawdzić, wyglądając z płytkiej jamy pod skałą.
Armas podniósł się pełen nowego zapału. Odnajdzie Kari, teraz kiedy już ma pewność, że dziewczyna żyje.
Gdzie ma szukać? Od czego zacząć?
Był przekonany, że nie odeszła stąd dobrowolnie, świadczyły o tym również wychwytywane sygnały. Oczywiście najbardziej prawdopodobne było, że została uprowadzona w głąb Złej Góry.
Czy będzie miał odwagę, by się tam zakraść? W dodatku w pojedynkę?
Musi.
Gdyby tylko pozwolono mu zabrać z sobą Heikego! Heike mógłby…
Oczywiście!
Świetny pomysł. Armas zadzwonił do Farona pełen nowej wiary.
– Posłuchaj, wiem, że bardzo potrzebujecie Heikego, ale czy nie mógłbym wypożyczyć go na krótką chwilę?
Wyjaśnił Faronowi, do czego zmierza. Czy Heike, który był już w jednym z pomieszczeń na szczycie Góry Zła, nie mógłby wybrać się tam z przelotną wizytą i sprawdzić, czy nie ma tam Kari? Nie zajmie to przecież dużo czasu.
Faron zaakceptował ten pomysł, a sam Heike nie miał nic przeciwko temu.
Wkrótce Heike zadzwonił.
Odwiedził tę salę, skąd zabrali Sassę, a ponieważ pomieszczenie okazało się puste, ruszył w głąb Góry Zła. Na bardziej szczegółowy opis Armas musi poczekać, a co do tego chłopak również się z nim zgadzał. W każdym razie żyjący w osiemnastym wieku olbrzym z rodu Ludzi Lodu dotarł do górnej sali, i której ściany ukazywały wszystko, co się dzieje w różnych dolinach Gór Czarnych. Heike przyjrzał się trochę tym obrazom, lecz akurat w tamtej chwili nie zauważył nic, co mogłoby ich szczególnie zainteresować. Oczywiście widział Juggernauty, lecz przecież oni sami wiedzieli, gdzie stoją.
– Było tam natomiast kilka bardzo wysoko postawionych person – opowiadał Heike. – Ich wygląd budził grozę. Przywiodły mi na myśl Tengela Złego. Nataniel opisywał, że Tengel na krótki czas przybrał postać baśniowo pięknego, trochę przypominającego jaszczurkę lodowatego młodzieńca o granatowoczarnej skórze węża. Nie ma najmniejszej wątpliwości co do tego, że te istoty piły wodę z ciemnego źródła zła. Przysłuchałem się ich rozmowie i mam kilka bardzo ciekawych informacji…
– Naprawdę? – Armasowi dech zaparło w piersiach.
– Przede wszystkim o naszych pojazdach. Jeden z nich powiedział: „Nareszcie go uruchomiliśmy. Nie było to przyjemne dla tych, którzy to robili, ale już się stało”. „I dla tych w żelaznych maszynach też nie będzie zabawne”, roześmiała się inna z lodowato zimnych istot
– Uf – westchnął Armas zmartwiony. – To nie brzmi zbyt optymistycznie. Dowiedziałeś się, o czym oni mówili?
– Nie, więcej do tego nie wracali.
– A Kari?
– No tak, wiesz, Armasie, wydaje mi się, że o niej także rozmawiali.
– Co takiego? Mów prędko!
– Jeden z nich powiedział, że podarek został przyjęty z wielką wdzięcznością. Mają teraz zakładniczkę na wypadek, gdyby któryś z tych bezczelnych intruzów ośmielił się zbliżyć do przeklętego źródła dobra. To oczywiście ich słowa, nie moje.
Armas poczuł, jak jego ciało zmienia się w lód.
– Czy sądzisz…?
– Tak – odparł Heike z powagą. – Tak właśnie myślę, Armasie.
– Ale gdzie? Gdzie ona jest? Gdzie jest ta zakładniczka? I kto dziękował za podarunek?
– Tego niestety nie potrafię ci powiedzieć, oni bowiem zaczęli mówić o innych rzeczach. Ale posłuchaj, ta trójka, którą widziałem, zajmuje bardzo wysoką pozycję w hierarchii Gór Czarnych. Byłem pewien, że to najwyżsi władcy, lecz z ich niemalże pełzającej czci w głosie wnoszę, że rozmawiali o jeszcze potężniejszej mocy. O kimś naprawdę z samego szczytu.
– Czy wydawali się przestraszeni, mówiąc o tym władcy?
– Tak, Armasie, bardzo przestraszeni.
Budząca grozę najwyższa potęga w Królestwie Zła? Kto czy co to mogło być? „Nasz najpiękniejszy przywódca”?
Zakończyli rozmowę stwierdzeniem, że Heike nie potrafił zlokalizować tej istoty, nie wiedział po prostu, gdzie ona się znajduje, prawdopodobnie nie ma jej w Złej Górze.
Może w pobliżu źródła zła? No tak, ale gdzie go szukać?
Ram, zanim utracili z nim połączenie, wspominał o jądrze Gór Czarnych, znajdującym się w sąsiedniej dolinie. Dlaczego tę właśnie dolinę określano mianem jądra? Dlaczego nie była nim sama Góra Zła? Grupa Marca musiała przedrzeć się przez górę, by dotrzeć do jasnego źródła…
Armas nie bardzo mógł się w tym wszystkim połapać.
Postanowił, że spróbuje przedostać się do tamtej drugiej doliny, nie miał jednak do dyspozycji tyle czasu, ile chciał, nie wiedział wszak, kiedy znów stanie się widzialny.
Och, Kari, Kari gdzie jesteś?

Kari ocknęła się, nie pojmując, gdzie się znalazła.
Co się ze mną stało? zadawała sobie w myślach pytanie, przecież nie powinnam stracić przytomności. Zostaliśmy wszak przywołani z książek z baśniami, nie potrzebujemy jedzenia, nie można nas zranić…
Tymczasem leżę tutaj, głowa mnie boli od tego uderzenia i w dodatku jestem głodna!
Ciekawe, co się dzieje z innymi, czy oni także stali się bardziej ludzcy, a przez to bardziej wrażliwi? Muszę ich przestrzec, przecież w najgorszym razie mogą nawet umrzeć!
Z wolna zaczynała zdawać sobie sprawę z otoczenia, w jakim się znalazła.
Pierwszą rzeczą, jaka ją uderzyła, był ohydny smród. Nie mogła pojąć, skąd się bierze, bo pomieszczenie, w którym leżała na podłodze, wyglądało na nieduże i całkiem puste. Nie było tu ani jednej ławki, nic, jedynie drzwi z małą dziurką na środku. Właśnie tamtędy sączyło się skąpe światło.
Ale ten zapach, bijący w nos, dławiący i kompletnie obcy! Nigdy jeszcze nie czuła nic podobnego.
Przerażała ją również inna rzecz: głębokie wibracje w podłodze, jak gdyby cały budynek trząsł się w posadach od czegoś, czego nie pojmowała.
W okienku pojawiła się jakaś twarz, jeden z tych strasznych niewolników. Kari zacisnęła oczy, udając, że dalej jest nieprzytomna.
Nikogo jednak nie zdołała oszukać, niewolnik zawołał do kogoś, że już się ocknęła.
Wszyscy więźniowie, a wraz z nimi i Kari, z upływem lat nauczyli się języka Gór Czarnych, Teraz Kari żałowała, że go zna. Mogłaby z tego czerpać siłę, tak jak młodziutka Sassa, która tak dzielnie udawała, że nie rozumie żadnego z języków, w jakich usiłował porozumiewać się z nią Nardagus.
Przekręcono klucz w drzwiach i czyjeś brutalne ręce postawiły ją na nogi. Gardłowymi głosami dwaj niewolnicy kazali jej się ruszać.
Pociągnęli ją jakimś korytarzem, zdołała się zorientować jedynie, że nie znajdują się we wnętrzu góry. To musiała być jakaś budowla, gdzie, tego Kari nie mogła już zupełnie zrozumieć.
Chyba że…? W sercu Gór Czarnych? W tej dolinie, w którą nie mogli zajrzeć z sali wichrów? W tej tajemniczej dolinie?
Niewolnicy zatrzymali się przed wielkimi solidnymi drzwiami i wypowiedzieli kilka słów. Kari je poznała, to te same słowa, które Sassa starała się tak zapamiętać. Hasło!
Postanowiła, że i ona go nie zapomni.
Od momentu, gdy się obudziła, wszystko działo się tak prędko, trwało zaledwie sekundy, ale przez cały czas w jej podświadomości pracowało coś bardzo przyjemnego. Wśród całej rozpaczy, samotności i strachu tkwiła jakaś jasność, która przynosiła radość sercu.
Armas!
Jej pierwsza miłość. Nigdy nie przeżyła nic równie cudownego jak owe krótkie chwile, które spędzili razem. Budząca się drżąca miłość; być może najpiękniejsze, co zdarza się w życiu człowieka.
Kari czuła, że serce uderza jej coraz mocniej z tęsknoty, myślami była przy nim tak blisko, jakby chciała przekazać mu przesłanie.
I tak właśnie było. Właśnie w tym momencie Armas usłyszał drżące bicie serca po raz pierwszy, to ono kazało mu szukać dziewczyny, przekonało go, że ona żyje.
Drzwi się otworzyły i Kari musiała skupić się na czym innym, lecz radości z istnienia Armasa nikt nie mógł jej odebrać.
Ohydny odór uderzył ze zwielokrotnioną mocą, aż się cofnęła i z całej siły musiała walczyć z ogarniającymi ją mdłościami. Gdy wreszcie mogła spojrzeć przed siebie, ujrzała czekającą na nią kobietę.
Kari nigdy w życiu nie widziała jeszcze nic równie odpychającego jak ta elegancka, przypominająca jaszczurkę kobieta w granatowoczarnym połyskliwym stroju. Potwornie piękna i do tego stopnia pozbawiona uczuć, że Kari na jej widok mimowolnie skuliła się w sobie.
– A oto i zakładniczka, wasza wysokość – oznajmił poddańczo jeden z niewolników. – Ma kochanka, który na pewno zdradzi wszystkich swoich sprzymierzeńców, gdy tylko się dowie, że ją mamy.
– Doskonale! – pochwaliła kobieta, a gdy to mówiła, Kari zdołała dojrzeć jej drobne, ostro zakończone zęby i wśród nich dwa ostre jak szydła kły. – Możecie odebrać swoją nagrodę.
Odeszli, drzwi się za nimi zamknęły.
– A ty… pójdziesz ze mną – lodowatym tonem zwróciła się piękność do Kari.
Gestem przywołała dwóch mężczyzn, tak samo przypominających węże jak ona, równie pięknych i budzących grozę.
– Nad tym robakiem trzeba popracować – oznajmiła krótko. – Ale najpierw To we Własnej Osobie chce ją zobaczyć. Nasz najstarszy, najpiękniejszy, najwspanialszy przywódca.
To we Własnej Osobie? Cóż za ohydne określenie. Kari ogarnięta złymi przeczuciami ruszyła za trójką prześladowców. Nie protestowała, nie opierała się, wiedziała, że i tak nic by jej z tego nie przyszło.
Szli przez długą, pięknie przystrojoną salę, Kari zauważyła zimne kolory na ścianach, układające się we wzór, który przypuszczalnie miał coś oznaczać, lecz co, nie miała czasu badać.
Smród był tutaj wręcz nie do wytrzymania.
A potem otworzyły się potężne drzwi…
Kari wepchnięto do wielkiej sali, rozjaśnionej niewidzialnymi źródłami światła.
Za szklaną ścianą z lewej strony ujrzała opary wydobywające się z podłogi i zrozumiała, że właśnie stąd bije odór.
Ale w pomieszczeniu dominowała atmosfera zagęszczonego zła, odnosiło się wrażenie, że zło jest jakby chmurą, welonem mgły, który sprawia, że nie daje się oddychać. Nie daje patrzeć.
Kari przetarła oczy.
Znieruchomiała.
Nie wierząc własnym oczom, wpatrywała się w to, co wyłoniło się z mgły.
– Ach, nie – szepnęła i zemdlała.
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Sol miała problemy przyjemniejszej natury.
Jej dyskretne upomnienie się o kąpiel czy coś w tym rodzaju przyniosło efekt „czegoś w tym rodzaju”. Gospodyni zażenowana przyniosła do sypialni nieduże wiaderko zimnej wody. Sol podziękowała jej i postarała się zrobić z wody najlepszy pożytek jak umiała, a później podała nawet wiaderko Kirowi, który przyjął je bez jednego nawet skrzywienia.
Sol zrezygnowana rozejrzała się po pokoju, po grubych ścianach z bali i podłodze z nierównych, nieheblowanych desek.
Łóżko, choć proste, bez jedwabnych prześcieradeł i haftów, było jednak szerokie i ciepłe, oni oboje zaś psychicznie wycieńczeni po wszystkim, co przeżyli, a głównie ciążącą na nich wielką odpowiedzialnością.
– Będzie nam trudno – powiedział Kiro. – Ale postaramy się wyciągnąć z tego, co najlepsze.
Zauważywszy jej uśmieszek, pojął, że użył dwuznacznego wyrażenia.
– Sol, ja… miałem nadzieję, że czeka nas bardziej nastrojowy wieczór. Myślałem, że kiedy już znajdziemy się bezpieczni w Królestwie Światła, gdy lepiej się poznamy… To się dzieje za prędko, chciałem poczekać!
– Ja także – zapewniła go natychmiast. – Może więc się umówimy, że tak właśnie się stanie. Chciałabym być dla ciebie czysta i pachnąca, a nie cuchnąca wszystkimi wstrętnymi woniami Gór Czarnych, którymi przesiąkły mi włosy, skóra i ubranie.
– Wcale tak nie jest, zapewniam cię.
– Ale ja się tak czuję, również psychicznie. A myślę, że dla kobiety bardzo ważne jest, by czuła się pociągająca, w tym tkwi połowa sukcesu.
– Mówisz jak osoba z wielkim doświadczeniem.
– Wcale go nie mam. Masz ochotę wysłuchać mojej żałosnej, patetycznej historii?
– Chyba nie w tej chwili – odparł znów z uśmiechem. – Wydaje mi się, że nie mam na to siły.
– Jesteś słodki. – Sol z daleka udała, że go obejmuje. Na coś więcej bała się poważyć.
Zdjęli wierzchnie mocne ubrania, zostając tylko w tym, czego absolutnie wymagała przyzwoitość. Sol starała się nie patrzeć na Kira, zdążyła jednak zauważyć, że Strażnik ma niezwykle zgrabne, muskularne ciało.
Spędzili właściwie razem wiele trudnych chwil i nie mieli przed sobą zbyt wielu tajemnic, ale teraz, nie wiadomo skąd, napłynęło onieśmielenie. Była to rzecz zupełnie nowa, przecież się kochali i powinni umieć radzić sobie z tą sytuacją równie dobrze, jak wtedy gdy walczyli ramię w ramię w Górach Czarnych. Było jednak tak, jak powiedział Kiro: wszystko działo się za prędko.
Gdyby chodziło o jakiegokolwiek innego mężczyznę, Sol przejęłaby inicjatywę i zapewniła mu niezapomniane chwile, lecz nie z Kirem! Ona go kochała. No i jeszcze to, że on był przedstawicielem innej rasy, ba, nawet innego gatunku. Sol, uświadamiając to sobie, poczuła dreszcz emocji, przeszywający ciało.
To niezdrowe myśli, stwierdziła zmartwiona, z nimi nie da się dobrze spać.
Nie miała pojęcia, że Kiro to samo myśli o niej. Sol była człowiekiem, w dodatku dość skomplikowanym, duchem i czarownicą zarazem, choć żywym, a on niewiele wiedział o miłosnym życiu ludzi. Właściwie nie wiedział o tym nic, zakładał jednak, że istnieją pewne podobieństwa…
Na szczęście łóżko było dostatecznie szerokie, na tyle by mogli leżeć z dala od siebie. Sol jednak każdym nerwem w ciele wyczuwała bliskość Kira i nie mogła zasnąć.
Jakież to pomylone, myślała, oboje dobrze wiemy, że się kochamy, tyle razy o tym rozmawialiśmy, ale on mnie jeszcze nawet nie pocałował.
Westchnęła ciężko.
Kiro odwrócił się w jej stronę.
– Ty też nie możesz zasnąć?
– Nie.
– Sol… chyba wiemy, co nas dręczy, prawda?
– O, tak.
Odgadła, że się uśmiechnął.
– Oboje pragniemy tego samego, ale w sąsiednim pokoju jest pełno ludzi. To byłoby takie nieprzyjemne, brzydkie.
– Tak, wiem, sama o tym myślałam, ale, Kiro, moje ciało płonie i wcale się tego nie wstydzę.
– I wcale nie powinnaś, bo sprawiasz mi tym wielką radość. Ja sam nie czuję się najlepiej, ale potrafię to stłumić. Czy ludzie tego nie umieją?
– O, tak, ale tylko w jeden sposób – odparła cierpko.
Kiro śmiał się już otwarcie, a potem wyciągnął do niej rękę.
– Chodź tutaj, moja kochana, dam twemu ciału spokój. Na nasz sposób.
Sol przysunęła się do niego tak prędko, że znów nie mógł powstrzymać się od uśmiechu.
– Możesz być zupełnie spokojna – powiedział łagodnie. – Nie wyrządzę ci żadnej krzywdy.
– Indra mówiła… oni także jeszcze nic takiego nie zrobili – powiedziała z ożywieniem. – Że wasz erotyzm ma pewną inną stronę, jakiej my nie znamy.
Kiro w ciemności popatrzył na nią pytająco.
– Nie wiem, o co ci chodzi.
– Indra oczywiście nie chciała mi zdradzać zbyt wiele z ich prywatnego życia, mówiła jednak, że to coś tak cudownego, czego nigdy wcześniej nie przeżyła. To był gwałt… Nie, podbój, tak właśnie powiedziała, podbój duszy. Erotyzm duszy.
Kiro całkiem się zmieszał.
– Czy wy nic takiego nie znacie?
– Nie, w naszym świecie odbywa się to bardzo bezpośrednio i normalnie. No owszem, zdarza się od czasu do czasu coś, co się nazywa grą wstępną, jeśli mężczyzna jest dobrym kochankiem, ale zdaniem Indry to nic w porównaniu z tym, czym jest wasza gra.
– Zaskakujesz mnie – przyznał Kiro po namyśle. – Nie sądziłem, że mogą być takie różnice w sposobie kochania.
– Niestety chyba tak właśnie jest – odparła Sol z goryczą, czując kuszące ciepło jego ciała. – W każdym razie Lenore twierdziła, że mężczyźni ludzkiego rodu kompletnie się nie sprawdzają jako kochankowie.
– Tak, ona powinna to wiedzieć – mruknął Kiro.
– Co? Jakieś plotki? Opowiadaj!
– Nie, nie będziemy marnować czasu na Lenore, która nie jest ani trochę interesująca.
– To prawda, masz rację.
Kiro zastanowił się, zanim powiedział:
– Myślę, że nie powinniśmy próbować teraz tego, co nazywasz erotyzmem ducha, to może zbyt długo potrwać. Pozwól tylko, że ugaszę ogień w twoim ciele.
– Dobrze, jeśli to potrafisz.
– Muszę się jednocześnie sam uspokoić, tak byśmy jechali na tym samym wózku.
Dobrze to było wiedzieć. Sol przymknęła oczy i poczuła, jak dłonie Kira gładzą jej ciało powolnymi, czułymi ruchami. O dziwo, nie czuła wcale narastającego podniecenia, wprost przeciwnie, ogarniał ją cudowny, błogi spokój.
Nie wiedziała, co potem się działo, bo zasnęła,
Kiro leżał i długo się jej przyglądał. W mroku rysowała mu się tylko niewyraźnym cieniem, lecz i tak kochał to, co widział. Zdawał sobie sprawę, że Sol bardzo by chciała, żeby ją pocałował, on także wiele razy odczuwał pokusę, lecz zdołał się opanować. Warunki, jakie panowały wokół nich, były tak niesamowite od pierwszego momentu, gdy zdali sobie sprawę z uczuć, jakie żywią dla siebie nawzajem, że postanowił poczekać. W dodatku chciał, żeby Sol była w takiej chwili przytomna. Na pewno wpadłaby w prawdziwą wściekłość, taką jak tylko ona potrafi, gdyby skradł jej pocałunek we śnie.
On także odzyskał teraz spokój. Ułożył się przy niej, objął ramieniem, by chronić ją przed wszelkim złem, i zasnął.

Wreszcie stanęli pod murem Królestwa Światła, w znacznie już teraz mniejszej grupie. Niektórym z baśniowych postaci tak się spodobała wioska, że postanowiły w niej zostać. Pozyskały już sobie przyjaciół, którzy obiecali się nimi zaopiekować i zapewnić im nowe, godne życie.
Ale Grendel i smok wiernie towarzyszyli Kirowi i Sol, podobnie jak wiele innych istot.
Kiro samotnie udał się na poszukiwanie tajemnego zejścia. Właśnie wrócił do nich i oznajmił, że wszystko czeka już gotowe. Porozumiał się ze Strażnikiem Góry i kilkoma innymi Obcymi przez telefon, jaki znalazł w korytarzu, i otrzymał pozwolenie na przejście. Czekali teraz na gondole, które miały ich zawieźć wprost na kwarantannę do Królestwa Światła.
Strażnik Góry wypytywał oczywiście o swego syna, Armasa, i Kiro, który nie zdawał sobie sprawy, że chłopiec w pojedynkę wyprawił się na poszukiwanie dziewczyny z baśni, odparł, że jego zdaniem z synem wszystko jest w porządku. Widział Armasa ostatnio bezpiecznego w jednym z nieocenionych Juggernautów. Wiadomość ta uspokoiła nieco Strażnika Góry. Pragnął też wiedzieć, czy wszystko ułożyło się zgodnie z planem. Nie całkiem, odparł Kiro dość cierpko, już przecież wiadomo było, że wyprawa potrwa znacznie dłużej, niż to obliczali. Zapowiedział, że opowie więcej, gdy znajdą się w Królestwie Światła. Teraz dodał jeszcze tylko, że wszystkim udało się uniknąć wpływu złych mocy.
Pojawiły się gondole. Kiro poprosił o przysłanie jednej wyjątkowo dużej dla smoka, co wprawiło Strażnika Góry w pewne osłupienie, ale duża gondola się zjawiła. Wszyscy pomagali przy upychaniu w niej olbrzyma, a po to, by był spokojniejszy, Kiro i Sol usadowili się przy nim. Niewiele miejsca zostało dla nich, ale jakoś się udało.
Wiedzieli, że podczas kwarantanny nie będą się mogli spotykać, musieli się z tym pogodzić i mieć nadzieję, że rozłąka nie potrwa zbyt długo.
– Później… – zaczął Kiro. – Później odbijemy sobie cały ten stracony czas.
– Och, i to jeszcze jak – zgodziła się z nim Sol, usiłując wziąć go za rękę ponad łapą smoka. Nie udało się, mogli jedynie na siebie patrzeć, i to musiało im wystarczyć.
I nagle znaleźli się w świetle.
Nadbiegli Strażnicy, zatrudnieni w ośrodku kwarantanny, wcześniej bowiem polecono im przygotować się na przybycie wielkiej gromady. Strażnik Góry wraz z dużą grupą współpracowników nie mogli się już doczekać wieści o wyprawie.
Na parkingu zaroiło się od gondoli.
– Światło – szepnęła Sol, zasłaniając oczy. – O, błogosławione światło! Nie mogę się teraz rozpłakać, ale gdybyście wiedzieli, jak cudowne jest światło!
Poprowadzono ją do wielkich hali dezynfekcji, pomachała Kirowi na pożegnanie.
W jej uśmiechu kryła się obietnica cudownej, nieskończonej miłości.
Sol jednak doskonale zdawała sobie sprawę z jednej rzeczy: nie będą w pełni szczęśliwi, dopóki przyjaciele nie powrócą bezpieczni z Gór Czarnych. A w jaki sposób zdołają tego dokonać?
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Dotarcie w drugą dolinę, tę, którą nazywano jądrem bądź sercem Gór Czarnych, zabrało Armasowi wiele czasu. Fakt, że był niewidzialny, pomógł mu uniknąć nieprzyjemnych spotkań z dobrowolnymi niewolnikami, którzy wydawali się wszechobecni.
Musiał się wspinać i czołgać, w górę i w dół, a strach poganiał go jeszcze bardziej. Doskonale wiedział, że nie będzie niewidzialny przez całą wieczność.
W poszarpanym ubraniu, z mnóstwem piekących otarć, stanął wreszcie w tej drugiej dolinie i ujrzał wszystkie fabryki i brzydkie budynki, które wcześniej opisywał Ram i jego grupa, zanim ich głosy tak nagle umilkły.
Nad głową miał maleńki księżyc, niewiele większy od gwiazdy. Królestwo Światła. Aż tutaj, do tej pełnej dymu doliny, docierało światło z jego domu. Ach, jakże za nim tęsknił! Żeby tak zabrać ze sobą Kari i…
Kari.
Gdzie ona mogła być?
Próbował dodać dwa do dwóch, tak jak tylko umiał, ale bał się, że tak czy inaczej wyjdzie mu z tego pięć. Niestety, nie miał żadnych innych wskazówek.
W drugim krańcu doliny wysoko na zboczu wznosił się ogromny ponury pałac. Przerażająco paskudna budowla. To musi być ten sam, o którym Ram wspominał. Zdaniem przywódcy Strażników tu właśnie musi się znajdować samo serce Gór Czarnych.
Armas ani trochę w to nie wątpił. Kiedy dodał tę informację do wiadomości udzielonej mu przez Heikego: że wróg zdobył zakładnika – bez wątpienia chodziło o Kari – i że w złych górach istnieje jakaś bardzo potężna moc, należało przypuszczać, że Kari zaprowadzono właśnie tam, a innego miejsca niż ten budzący grozę pałac w oddali Armas nie potrafił sobie wyobrazić.
Pozostawało mu jedynie maszerować dalej.
Gdybyż tylko mógł poruszać się prędzej! Gdyby tylko miał gondolę albo konia, pędzącego w tempie elfów!
Właśnie wtedy przyszła mu do głowy pewna myśl.
Musiał usiąść tak jak stał, żeby ją przetrawić.
Przecież i on także jest Obcym! Co prawda tylko połowicznie, lecz mimo wszystko. Już wcześniej przecież dokonywał pewnych sztuczek, okazało się na przykład, że potrafi skoczyć na wysokość dziesięciu czy nawet dwunastu metrów. Robił także inne nieoczekiwane rzeczy w sytuacji kryzysowej.
Ojciec jednak surowo mu nakazywał, by wstrzymał się z podobnymi próbami. Już niedługo miał poddać się treningowi i nauczyć wszystkiego tego, do czego zdolny jest Obcy. Na razie jednak wciąż był na to trochę za młody.
Co za nonsens! Ojciec zawsze miał tendencję do traktowania go jak dziecko, to bardzo niesprawiedliwe.
Czyż nie słyszał bicia serca Kari? Czy Faron nie potrafił przybrać olbrzymich rozmiarów i świecić sam z siebie?
Tego akurat Armas w tym momencie nie potrzebował, lecz nie miał wątpliwości, że i on umie to i owo.
Phi, jakie to ma znaczenie, że nie nauczono go wykorzystywania własnych talentów? I czyż nie znalazł się właśnie w sytuacji, zasługującej na określenie „kryzysowa”?
Do czego mogły mu się teraz przydać jego niezwykłe zdolności? Myśl, Armasie, myśl prędko, bo czas płynie.
Po pierwsze, musi jak najprędzej dotrzeć do celu, na drugą stronę doliny.
Wstał i spróbował skoczyć, celując w upatrzony punkt na kamienistej ziemi, mniej więcej dziesięć metrów w przód, tam gdzie mógł bezpiecznie wylądować.
To poszło łatwo. Znalazł więc wygodne miejsce jeszcze dalej, oddalone o jakieś dwadzieścia metrów. To drobiazg, poczuł, że ma siłę na jeszcze więcej, ten skok nie sprawił mu żadnych trudności.
Czy się odważy?
Przed sobą miał jakąś ulicę, dookoła nie było nikogo widać. A może by tak skoczyć aż na sam jej koniec? Znalazłby się wtedy w połowie drogi.
Och, nie, co za bzdura, czegoś takiego nie jest w stanie dokonać!
Nie, nie wolno teraz myśleć negatywnie, to mu tylko przeszkodzi. Przecież nawet jeśli nie dotrze do samego końca, to i tak wyląduje w bezpiecznym miejscu gdzieś na środku ulicy.
Armas skupił się na najdalszym punkcie, namierzył się i…
Och, ratunku, on lata! Że też wcześniej tego nie wymyślił!
To przez posłuszeństwo wobec autorytetu, jakim był dla niego ojciec, Strażnik Góry.
Miękko i elegancko wylądował dokładnie w punkcie, który sobie upatrzył, na samym końcu ulicy.
Tam, w bocznych uliczkach, przy fabrykach, kręciło się wielu ludzi. Wszędzie poruszali się dobrowolni niewolnicy, lecz teraz zobaczył także tych niewolników, których zabrać miał stąd Ram i jego grupa. Wycieńczeni słaniali się na nogach, popędzani batami strażników.
A gdzie jest Ram? Jak mogą marzyć o uwolnieniu kogokolwiek z tego rojowiska złych niewolników, w dodatku na tak wielkim obszarze?
Wyciągnął telefon, żeby zadzwonić do Farona i powiadomić go o postępie, jaki poczynił.
Ale telefon milczał jak zaklęty.
Ach, a więc znalazł się na obszarze, na którym nie funkcjonuje komunikacja! Niedobrze, przydałoby mu się wsparcie przyjaciół w pojazdach. Przypuszczał, że to złe jądro gór blokuje połączenie, sam fakt, że się tu znalazł. Nie sądził, by ktokolwiek podłączył się pod ich linię i ją zerwał.
Jak zdoła przemieścić się dalej? Znajdował się teraz tak nisko, że nie widział upiornej budowli, ale patrząc na zbocza doliny łatwo było się domyślić, gdzie może być usytuowana. Armas zebrał siłę na kolejny wielki skok, teraz musiał wznieść się wyżej w powietrze, ponad olbrzymie fabryki.
Pachniało tu niezbyt przyjemnie, lecz czy istnieje wielka fabryka, od której bije przyjemny aromat?
Zebrał się w sobie i uniósł w górę.
Jeśli wyląduję na dachu fabrycznym, będzie doprawdy śmiesznie, pomyślał. Indrę bardzo by to rozbawiło, Sol także, właściwie one mają podobne usposobienia, ale też i można powiedzieć, że są krewniaczkami, tyle że dzieli je kilka wieków. Poczucie humoru mają jednak takie samo, Jori także, choć on nie jest z nimi spokrewniony.
Tyle zdążył pomyśleć Armas, zanim ku swemu wielkiemu przerażeniu zorientował się, iż rzeczywiście wyląduje na dachu, lecz nie dachu fabryki, tylko samego potwornego pałacu.
Ach, to…
A właściwie, dlaczego nie? pomyślał, gdy już stanął na płaskim dachu. Musi istnieć jakieś zejście stąd.
Za pałacem wznosiła się przerażająco wysoka i stroma skalna ściana, zakończona ostrymi jak szydło kolcami. Z góry w dół do budowli biegła wąska rura, przypominająca wodociąg.
Fuj, co za smród! Armas skrzywił się, nieprzyjemny odór drapał go w gardle.
Zejście, zejście… Niczego takiego nie widział. Szukał gorączkowo, wiedział, że w każdej chwili dany mu czas może się skończyć.
Wtedy wpadł na genialny pomysł.
Jeśli ani Ram, ani on nie mogli porozumieć się z Faronem telefonicznie, ponieważ obaj znajdowali się na tym obszarze… Czy coś stoi wobec tego na przeszkodzie, żeby…
Już wystukał numer Rama.
Usłyszał cichy szept:
– Ram.
– Ram, tu Armas, gdzie jesteście?
– Nie mogę teraz rozmawiać, jesteśmy pod dnem złej doliny, a ty?
Armas pospiesznie wyjaśnił, co się stało z Kari, i wytłumaczył, gdzie się znajduje.
– Jesteś szaleńcem – szepnął Ram. – Ale dziękuję za wyjaśnienia, muszę kończyć.
Rozmowa się urwała, lecz Armas poczuł wyraźną ulgę. Najważniejsze, że przyjaciele żyją.
Spróbował zadzwonić także do Marca, lecz odpowiedziała mu cisza. Grobowa cisza.
Och, nie, tak nie wolno mu myśleć, oni są po prostu poza zasięgiem działania telefonu i tyle. Ta grupa wszak jest bardzo silna: Oko Nocy, Marco, Shira i Mar, któż zdoła ich pokonać?
Ciarki przeszły mu po plecach. Pamiętał określenie, jakiego używało się tu w Górach Czarnych: Niezwyciężony.
Ta istota wciąż pozostawała dla nich jedynie nazwą. Nikt jej jeszcze nie widział, ani jej, ani też budzącego powszechne przerażenie Łowcy Niewolników.
Miał nadzieję, że ci dwaj będą się trzymać z daleka.
Była jednak jeszcze jedna istota, której za nic nie chciał spotkać. Ta, którą nazywano „To we Własnej Osobie”, najpiękniejszy.
Armas miał bardzo nieprzyjemne wrażenie, że znajduje się ona całkiem niedaleko.
Teraz jednak powinien myśleć trzeźwo. Pokręcił się przez chwilę po dachu, ale nie znalazł żadnego zejścia. Może powinien wykorzystać tę drugą zdolność, jaką u siebie odkrył? Może powinien znów wsłuchać się w tamto bijące serce?
Skoncentrował się, przymknął oczy, starając się wyeliminować wszystkie inne dźwięki, wszystkie zakłócające myśli o goniącym go czasie i lęku o Kari.
Gdy sobie z tym poradził, znów wychwycił sygnały, słabe uderzenie serca, dochodzące nie wiadomo skąd. Ale czyżby naprawdę były takie słabe? Gdy się w nie wsłuchał, nabrały mocy, aż wreszcie zrozumiał, że znajduje się tuż ponad miejscem, z którego dochodzą.
A więc za wszelką cenę musi przedostać się do tego budynku.
Ponieważ nie ma żadnych schodów prowadzących z dachu na dół, trzeba uciec się do innych metod. Wychylił się przez krawędź tak daleko jak tylko mógł i popatrzył w dół. Gdy przeszedł na drugą stronę, wreszcie zobaczył, co może zrobić.
Gdyby udało mu się zejść ze dwa piętra niżej, dotarłby na występ, na jakiś balkon czy może okienko.
Wyciągnął swój kawałek sznura elfów, przywiązał go do krawędzi i spuścił się na dół.
Lepiej być nie mogło. Otwarty korytarz prowadził w głąb budowli.
Odór panował tu wręcz nie do wytrzymania, starał się jednak o nim nie myśleć. Jakieś drzwi zagrodziły mu drogę, pamiętał jednak hasło podsłuchane przez Sassę. Drzwi się otworzyły i znalazł się w kolejnym korytarzu. W jego stronę szły dwie kobiety… To akurat ani trochę go nie przeraziło, bo przecież one go nie widziały, gorzej, że on je zobaczył. Zadrżał, ciarki przebiegły mu po kręgosłupie od chłodu, jaki przeniknął go, gdy popatrzył na te niebezpiecznie piękne, lecz lodowate istoty o niebieskozielonej, metalicznie połyskującej skórze, przypominające nieskończenie piękne węże.
Minęły go, zajęte rozmową.
– Pójdzie z nią łatwo – powiedziała jedna.
– Na pewno, i zwabi tu swego kochanka. Wkrótce będziemy mieli już wszystkich.
– Podobno słychać było jakiś zgrzyt drzwi prowadzących do źródeł.
– Co takiego?
– Tak, ale to było we wnętrzu Góry, szczęknęły pierwsze drzwi. Pewnie jakiś niezgrabiasz się tam zaplątał.
– Na pewno.
Oddaliły się na tyle, że nie słyszał już, co mówią.
Logicznie myśląc, wracały od Kari, był pewien, że rozmawiały właśnie o niej. Powinien więc skierować się tam, skąd nadeszły.
Kiedy przeszedł kawałek oświetlonym niewidocznymi źródłami światła korytarzem, mijając wiele drzwi przypominających wejście do celi więziennych, zatrzymał się, żeby znów posłuchać.
Zaraz też doszedł go odgłos bijącego serca, teraz już bardzo blisko. Minął właściwe drzwi.
Pojawił się jeden ze strasznych niewolników, Armas musiał więc poczekać, aż przejdzie.
Kiedy korytarz zrobił się pusty, wypowiedział hasło.
W następnej chwili stał już w celi Kari i zamykał drzwi za sobą.
Kari leżała na podłodze, zapłakana, biała na twarzy, lecz poza tym cała i zdrowa.
Ukląkł przy niej.
Podniosła oczy i twarz jej się rozjaśniła.
– Armasie, naprawdę przyszedłeś?
– Oczywiście, a co sobie myślałaś?
Utulił ją w ramionach i pocieszał. Kari miała mu tyle do powiedzenia, widziała coś tak strasznego, że wprost trudno to sobie wyobrazić.,.
– Dobrze, najdroższa, opowiesz o tym później, teraz musimy się stąd czym prędzej wydostać. Chodź ze mną, znam hasło.
W tym samym momencie, gdy to powiedział, usłyszeli, że pod drzwiami zatrzymują się straże i ktoś na zewnątrz celi wypowiada owe słowa otwierające zamki.
– Nic nie szkodzi – uspokajał Armas dziewczynę. – Jestem niewidzialny, bez trudu sobie z nimi poradzę.
W tym momencie dotarła do niego straszna prawda.
Przecież Kari go widziała.
Zaklął brzydko we własnym języku, a w tym momencie drzwi rozsunęły się i do środka weszli dwaj uzbrojeni strażnicy.
Armas odruchowo sięgnął po broń obezwładniającą, którą powinien mieć u pasa. Niestety, zajęty gorączkowym poszukiwaniem Kari, zupełnie zapomniał, że jest nieuzbrojony. Był przecież niewidzialny, na co mu więc broń.
– Proszę, proszę – ochryple roześmiał się jeden ze strażników, odsłaniając przy tym ostre zęby. – Mamy więc podwójnego zakładnika.
– Nie, nie – zarechotał drugi. – Jest jeszcze lepiej, to jej kochanek we własnej osobie. Trochę ją potorturujemy i będzie gadał.
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Grupa Rama długo siedziała na zboczu, obserwując życie toczące się w złej dolinie.
Jori zaczął się niecierpliwić, chciał, by wreszcie zeszli na dół, ale Dolg i Cień go powstrzymywali. Indra gotowa była zrobić wszystko, co tylko postanowi Ram, nie odzywała się więc ani słowem.
Ram i Cień odbyli długą naradę i wreszcie plan bitwy był gotowy.
Obserwowali ruchy obu rodzajów niewolników i odkryli bramę, przez którą zniewoleni przechodzili w jedną i drugą stronę. Zapadła decyzja, że Cień wybierze się na przeszpiegi, on przecież w każdej chwili, gdy tylko zechciał, mógł stać się niewidzialny.
Pozostali czekali na zboczu, dobrze ukryci.
Wreszcie Cień wrócił, uśmiechał się surowo i tajemniczo.
– Nie spieszyłeś się – zauważył Ram.
– Owszem, ale też i udało mi się czegoś dokonać – odparł Cień.
Opowiedział, co udało mu się zaobserwować, sytuacja okazała się wcale nie tak beznadziejna, jak się tego obawiali.
Najważniejszym odkryciem było to, że niewolników-więźniów co wieczór sprowadzano do wielkiej sali pod ziemią, by tam spędzili noc. Nie, nocą nie pracowano. Źli niewolnicy mieli swoją sypialnię na górze, wydostanie się więc stamtąd było niemożliwe.
– Ale… – Cień zrobił teatralną przerwę i przybrał minę świadczącą o tym, że teraz nastąpi punkt kulminacyjny: – Istnieje korytarz ciągnący się pod ziemią z jednej doliny do drugiej, tam gdzie stoją Juggernauty. Korytarz ma wiele rozgałęzień.
Cień sprawdził akurat taki, który wychodził tuż poniżej miejsca, gdzie siedzieli.
– Jak zdołałeś się dowiedzieć tego wszystkiego? – dziwił się Dolg.
– Podsłuchiwałem, umiem się prędko przemieszczać, potrafię też poskładać strzępy informacji.
Na pytanie, jak, na miłość boską, zdołają wyprowadzić niewolników z sypialni do podziemnego korytarza, Cień machnął ręką.
– To najprostsza rzecz pod słońcem. W sypialni są drzwi, prowadzące do niedużego korytarzyka, połączonego z tym głównym.
– Ale dlaczego oni do tej pory nie uciekli? – zdumiał się Jori.
– Dlatego, że nie znają hasła. Za to my je znamy.
– Doprawdy, mamy za co dziękować Sassie, naszej pasażerce na gapę – stwierdził Ram. – Co więc robimy teraz?
Cień zaproponował, aby zeszli w korytarz. Wyglądało na to, że jest dość rzadko używany, przynajmniej ta część prowadząca do sypialni, nikt nie chodził tamtędy od wielu lat. Obserwując niewolników przy pracy, Cień wypatrzył też człowieka, który wyglądał na godnego zaufania, najwyraźniej jego właśnie słuchali inni niewolnicy.
– Ja sam nie mogłem z nim rozmawiać, nie może też tego zrobić ani Dolg, ani Ram, wywołalibyśmy za duże poruszenie. To Jori i Indra muszą zdradzić mu nasze zamiary.
– Nie możemy ich narażać na takie niebezpieczeństwo – zdenerwował się Ram.
Indra zaprotestowała, a Jori, który, żeby zabić czas, przez ostatnie minuty zajmował się wysypywaniem piasku z długich butów, spytał, po co ich właściwie zabrano, jeśli nie po to, by walczyli z niebezpieczeństwem.
– Oczywiście ja pójdę z nimi – uspokajał Rama Cień. – Będę niewidzialny, ale to oni muszą mówić.
Tak też się stało.
Wszyscy spuścili się na dół i chwilę później stali już przed wejściem do tunelu.
– Mam wrażenie, że pod całymi Górami Czarnymi istnieje labirynt wydrążonych korytarzy i tuneli – stwierdził Jori.
– Na pewno masz rację – przyznał Cień. – To dzieło niewolników.
Wejście do środka było prostą rzeczą. Maszerowali za Cieniem przez plątaninę podziemnych korytarzy, nie mogąc przy tym pozbyć się myśli, że nigdy się w tym wszystkim nie połapią. Wreszcie jednak Cień zatrzymał się przed jakimiś drzwiami.
– Właśnie za nimi jest sypialnia – szepnął. – Dzień pracy wkrótce dobiegnie końca. Ram i Dolg, wy zaczekajcie tutaj, my przejdziemy do warsztatu, w którym pracuje ten człowiek.
Zabrał parę młodych ludzi z powrotem do głównego korytarza, ruszyli w inną stronę. W końcu Cień się zatrzymał.
– Pójdę przodem i sprawdzę, czy droga wolna. Potem otworzę drzwi, wpuszczę was do środka i zaprowadzę do właściwego człowieka. Postarajcie się, żeby nikt inny was nie zobaczył.
Tyle to i oni sami rozumieli.
Cień stał się niewidzialny, a o dwóch gadułach należy powiedzieć, że czekali cicho jak myszki. To było ich pierwsze naprawdę wielkie zadanie w tej złej krainie, musieli sprostać oczekiwaniom.
Drzwi się otworzyły, niewidzialny Cień dotknął ich rąk, ruszyli za nim i poczuli, że wskazuje im człowieka stojącego przy warsztacie. Na szczęście drzwi, przez które przeszli, umieszczone były tak, że nikt nie zauważył, iż się otwierają czy zamykają, a warsztat miał przednią ścianę sięgającą aż do podłogi, nikt więc nie mógł ich zobaczyć, gdy za nią kucnęli. Stał zresztą blisko drzwi.
Indra otrzymała polecenie nawiązania kontaktu.
Mężczyzna, który nie był już młodzieńcem, wyraźnie drgnął, widząc młodą dziewczynę siedzącą w kucki przy warsztacie. Dziewczyna położyła palec na ustach, a robotnik z niedowierzaniem przenosił wzrok z Indry na Joriego, który teraz także się pokazał.
– Pracuj dalej – szepnęła Indra. – I tylko słuchaj tego, co mówimy.
W średniej wielkości pomieszczeniu znajdowało się jeszcze kilku innych robotników, a także dwóch potwornych strażników, którzy stali przy wyjściu.
Mężczyzna z rosnącym zdumieniem dowiadywał się, że para młodych ludzi przybyła z Królestwa Światła. Zjawili się tutaj, by uwolnić niewinnych niewolników, zanim cały teren fabryczny ulegnie zniszczeniu. Nie są zresztą sami w tych górach. Indra zauważyła, że mężczyzna, słysząc to, ostrożnie kiwa głową, widać wieść o żelaznych pojazdach zdążyła dotrzeć aż tutaj. Pewnie podsłuchano rozmowy strażników. Teraz Jori przedstawił cały plan. Z początku mężczyzna, który starał się już więcej na nich nie patrzeć, tylko zajmować swoją pracą, uznał projekt za szalony i nieprawdopodobny, w końcu jednak, niemal walcząc z własnym rozumem, uwierzył.
Przeszli teraz do bardziej szczegółowych pytań i mężczyzna znalazł się w trudniejszej sytuacji. Musiał odpowiadać tak, by nikt poza zainteresowanymi tego nie zauważył.
– Czy wszyscy pojmani niewolnicy Gór Czarnych spędzą dzisiejszą noc w sypialni? – spytał Jori.
Mężczyzna zwlekał z odpowiedzią, wreszcie schylił się, jak gdyby chciał podnieść coś z podłogi.
– Nie, niektórzy są na budowie.
– Ilu i gdzie?
– Trzydziestu, nie wiem, gdzie.
– Ale my wiemy, oni już są ocaleni – odparła Indra z dumą. – Ilu was jest tutaj?
– Dziewięciuset dwudziestu.
– Przynajmniej mniej niż tysiąc, to lepiej – szepnął Jori. – Czy wszystkim można ufać?
– Trudno powiedzieć, niemal co tydzień ktoś przechodzi na stronę zła. Ulegamy wpływom Łowcy Niewolników.
– Słyszeliśmy o nim. Czy możesz oddzielić tych, których nie powinniśmy zabierać?
– Nie podejmę się tego.
– Do zobaczenia wieczorem, tak jak się umawialiśmy.
Cień dał im znać, kiedy bez ryzyka mogą się wycofać, i wreszcie znów znaleźli się w korytarzu. Czym prędzej wrócili do przyjaciół czekających w pobliżu sypialni. Zastali Rama prowadzącego szeptem rozmowę z Armasem, który podobno znajdował się gdzieś na jakimś dachu. To dopiero szaleniec!

Płynęły godziny, Cień od czasu do czasu zaglądał do sali, żeby sprawdzić, co się tam dzieje. Gdy wszyscy udali się na spoczynek, drzwi prowadzące do pomieszczeń straży zamknięto. Nieszczęśni niewolnicy zostali odseparowani na noc.
Wreszcie nadeszła odpowiednia chwila.
Więźniowie zgromadzili się przy drzwiach prowadzących na korytarz, którego nigdy nie widzieli. Nie sądzili nawet, że te drzwi dadzą się otworzyć, nagle jednak rozsunęły się, do środka wszedł Jori i zaczął ustawiać ich w czymś w rodzaju kolejki. Indra stała po drugiej stronic, liczyła tych, którzy już wyszli, i wskazywała im drogę do dwóch niezwykłych postaci, czarnookich i bardzo tajemniczych. Byli to Ram i Dolg. Następnie pojawił się jeszcze piąty, olbrzymia postać w ciemnobrunatnej pelerynie, o takich samych niezwykłych czarnych oczach.
Ten i ów niewolnik zaczynał się wahać, ale piątka z Królestwa Światła, która przynajmniej z pozoru wydawała się życzliwa, zdołała jakoś wszystkich uspokoić.
Nie mieli odwagi przeprowadzać naraz całej wielkiej gromady przez główny tunel, za mało wiedzieli o tym, na ile jest on wykorzystywany. Cień zabrał więc pierwszą grupę, liczącą około stu pięćdziesięciu osób, mężczyzn i kobiet, choć kobiet było wśród nich znacznie mniej. Sypiały w oddzielonej części sali, za zamkniętymi drzwiami, nie chciano widocznie dopuścić do żadnych nocnych orgii, ale Indra po wypowiedzeniu hasła wypuściła także i je.
Ci, którzy musieli czekać, nie kryli zdenerwowania. Bez przerwy oglądali się na drzwi prowadzące do pomieszczeń straży i nagle… ktoś zauważył dwóch mężczyzn, przekradających się do tamtego wyjścia. Indra doznała prawdziwego wstrząsu, widząc, co się z nimi stało. Kilku więźniów rzuciło się na nich i zrobiło z nimi porządek, zanim którykolwiek zdążył krzyknąć.
Zrozumiała, czego była świadkiem. Ci dwaj zmieniali się najwidoczniej w dobrowolnych niewolników i postanowili ostrzec straże. Indra, nieco pobladła, podziękowała mężczyznom za prędką interwencję.
Od tej chwili jeszcze bardziej wzmogli czujność.
Obecność Indry najwyraźniej uspokajała biednych niewolników. Stan niektórych z nich był doprawdy straszny, towarzysze musieli ich wspierać, wszyscy jednak zrozumieli, jaka szansa otworzyła się przed nimi i nikt nie chciał pozostawać w tym miejscu.
Wreszcie wszyscy opuścili sypialnię, drzwi się zamknęły i Indra poprowadziła ostatnią grupę. Ram szedł na samym końcu, zamykał cały pochód, żeby zapobiec atakowi od tyłu.
W ciągnącym się daleko głównym korytarzu panowała ciemność, lecz wszyscy pięcioro z Królestwa Światła mieli swoje reflektory i tam, gdzie korytarz się rozdwajał lub w miejscach, gdzie odchodziły tunele, Cień znaczył kredą krzyżyki na ścianie, żeby nikt przypadkiem się nie zgubił.
Poruszali się tak prędko, jak tylko się dało, starano się pomóc najbardziej wycieńczonym, droga do sąsiedniej doliny była długa, a przecież już rano obudzą się straże.
Ram, wędrując, zastanawiał się, w jaki sposób zdołają pomieścić blisko tysiąc ludzi w Juggernautach, gdy już bezpiecznie do nich dotrą. Należy ich albo ukryć, albo też przewieźć dalej tak prędko jak tylko się da.
A potem znów zadzwonił telefon. Kolejne, tym razem bardzo niepokojące wieści od Armasa…
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Dwaj źli niewolnicy popychali Kari i Armasa przed sobą. Dziewczyna, która wiedziała już, dokąd zmierzają, ze strachu drżała na całym ciele. Pociechy Armasa na nic się nie zdały. Zresztą w jaki sposób on mógł ją pocieszać, był przecież równie bezradny jak ona.
Dławiący odór szarpał płuca i sprawiał, że Armas czuł się brudny na całym ciele.
Dopchnięto ich do jednej z lodowatych pięknych kobiet, na widok Armasa oczy jej się zwęziły.
– Obcy? – zawołała przenikliwie. – Czyżbyście, idioci, pojmali Obcego?
Mężczyzna, połyskujący równie metalicznie i tak samo przypominający gada jak kobieta, wyszedł do niej czym prędzej.
– To może okazać się bardzo korzystne – rzekł przymilnie. – Poza tym nie jest to Obcy czystej rasy, lecz jeden z ich bękartów, ale przyjrzymy mu się, potorturujemy, potem zabijemy i zrobimy mu sekcję, żeby lepiej ich poznać. Oczywiście najpierw wyciągniemy z niego wszystko, co wie o swoich towarzyszach.
– Nic ode mnie nie wydobędziecie – oświadczył Armas z mocą.
– Doprawdy? Nie musimy cię nawet dręczyć, słowa z twoich ust i tak popłyną jak wodospad.
– Nigdy w życiu.
Mężczyzna obojętnie wzruszył zielononiebieskimi ramionami.
– Zamiast ciebie będziemy dręczyć twoją kochankę.
– Ach, nie! – jęknął Armas i objął Kari.
Kobieta natychmiast oderwała ich od siebie.
– Chodźcie teraz! – rozkazał mężczyzna. – To we Własnej Osobie zapewne pragnie ujrzeć Obcego, który znalazł się w jego mocy.
To we Własnej Osobie? Armas pobladł wyraźnie, choć był również ciekaw. Jego reakcja jednak była niczym w porównaniu z tym, jak zareagowała Kari: zanosząc się przeraźliwym krzykiem, usiłowała się wyrwać i uciec, tamci jednak mocno ją trzymali.
Pojawiło się jeszcze dwoje, żeby sprawdzić, co się dzieje. Armas na ich widok doznał prawdziwego szoku. Oni również błyszczeli jak łuski na ciele węża, lecz ciała nowo przybyłych, mężczyzny i kobiety, znajdowały się w stanie rozkładu. Piękne rysy się wykrzywiły, paznokcie były dłuższe niż ptasie szpony, oboje utracili całe swoje piękno.
Oni przebywają tu dłużej, uświadomił sobie wstrząśnięty Armas. Zrozumiał teraz, skąd płynie smród. To cuchnęły opary sączące się również do tego pomieszczenia. Nie były to siarczane gorące źródła, ten zapach był ostry, wywołujący mdłości, niepodobny do żadnych innych.
– Nie wiedziałem, że ciemna woda jest gorąca – powiedział głośno, za co kobieta natychmiast uderzyła go w twarz. Pozostałe istoty przyglądały mu się zdumione, jak gdyby zastanawiały się, ile on może wiedzieć.
Nagle nadbiegli dwaj źli niewolnicy, prowadząc między sobą kobietę. Widoczne było, że bardzo się spieszą.
Mniej więcej tak musiał wyglądać Tengel Zły, pomyślał Armas, tak opisywał go Nataniel, jakież to obrzydliwe! Kobieta nie wyglądała na więźniarkę, przeciwnie, przynieśli jej szklankę czarnej wody. Opróżniła ją łapczywie i powoli na ich oczach zaczęła się przeistaczać w równie lodowato piękną kobietę jak ta, która wyszła im na spotkanie.
Podczas gdy uwaga wszystkich zebranych skupiła się właśnie na niej, Armas czym prędzej podjął próbę skontaktowania się z Ramem. Mógł to zrobić niepostrzeżenie, telefon był maleńki, ledwie widoczny, chłopak udawał też, że szepcze coś do siebie.
– Ram, słyszysz mnie?
– Tak, Armasie, co u ciebie?
Armas postarał się możliwie najkrócej wyjaśnić, że został uwięziony, powiedział też, co widział po drodze.
W głosie Rama dało się wyczuć wyraźne zdenerwowanie.
– Musimy teraz stąd odejść, ale zrobimy, co w naszej mocy, by was uwolnić. Nie wiem tylko, w jaki sposób moglibyśmy wam pomóc. Czym jest To we Własnej Osobie, ten najpiękniejszy?
– Kari twierdzi, że to samo zło. Ja przypuszczam, że to jakaś żywa istota, która od bardzo bardzo dawna raczy się złą wodą, ale to tylko teoria.
– Czy widziałeś już tę istotę?
– Jeszcze nie, ale chyba właśnie do niej nas prowadzą, Kari jest wystraszona do szaleństwa.
– Bądźcie ostrożni i postarajcie się wytrzymać, dopóki nie pospieszymy wam na ratunek, chociaż nie bardzo wiem, w jaki sposób mogłoby się to udać.
– Rozumiem. Drzwi się otwierają, muszę kończyć. Ach, ale… ale…! Na Święte Słońce, cóż to jest takiego?
Rozmowa została przerwana. Armas po prostu zaniemówił, a poza tym Ram znalazł się poza obszarem, na którym mogli się ze sobą komunikować.
Armas wpatrywał się w zjawisko wyłaniające się z cuchnących oparów. Nie wierzył własnym oczom. Czy to żywa istota? Tak, oddychała, ciężko, z wysiłkiem czerpiąc oddech.
W jednej chwili zrozumiał, dlaczego nazywano ją Tym we Własnej Osobie. Nie miał też wątpliwości, że oto ma do czynienia ze skondensowanym złem, ale… „najpiękniejszy”?
Armas musiał odwrócić głowę, nie miał sił dłużej na to patrzeć.

Gdy z wolna zaczął dochodzić do siebie, popatrzył na zjawisko siedzące za czymś, co mogło przypominać zagłębienie dla orkiestry. W ustach czy też tym, co musiało być ustami, tkwiła mu gumowa rurka ciągnąca się dalej do sąsiedniego pomieszczenia za szklaną ścianą. Kari wspominała mu o tym pokoju. Tam unosiły się jeszcze gęstsze opary i właśnie stamtąd bił ów straszny smród.
Co się ze mną stanie tutaj, tak blisko centrum wszelkiego zła? zastanawiał się Armas. Jak zdołam uniknąć jego wpływu, nie stając się niewolnikiem najgorszego rodzaju? Och, oby Święte Słońce i szafir zapewniły mi dostateczną odporność!
To coś, co tkwiło przed nim, było rozmyte i trzęsło się jak galareta, w masie błyszczących łusek, zielonych, niebieskich i czarnych, ledwie dało się odróżnić głowę. Para złośliwych oczek błyskała pośrodku, źrenice przypominały kozie, poza oczami jednak ta twarz nie miała żadnych konturów, gdyby nie rurka, nie dałoby się dopatrzyć nawet ust. Istota miała też członki, choć ich istnienia należało się raczej domyślać, wyglądały na uwstecznione jak u padalca, a gdy Armas przyjrzał się jej uważniej, odkrył, że całe ciało tej istoty ma w sobie coś wężowatego. Trudno było jednak to stwierdzić w tej niesamowitej bezkształtnej masie.
Chmura oparów pogrążyła nagle pomieszczenie we mgle, klęcząca na podłodze Kari zaniosła się kaszlem, nie przestając przy tym drżeć ze strachu. Odór był już teraz nie do wytrzymania, lecz Armas zacisnął zęby i wykorzystał okazję, że nikt go nie widzi, i wezwał Marca. Bez nadziei na odpowiedź, lecz jego rozpacz była tak głęboka, że chwytał się każdej możliwości ratunku.
Ale niespodziewanie nadeszła odpowiedź, wśród trzasków rozległ się bardzo niewyraźny głos Marca, jego specyficzny melodyjny akcent.
Armas, połykając w pośpiechu końcówki słów, szeptem przedstawił mu sytuację i dokończył:
– Wydaje mi się, że tego nie przeżyjemy. Słuchaj więc uważnie: z wysokich szczytów w dół stromego skalnego zbocza za pałacem biegnie rurociąg. Wydaje mi się, że tamtędy właśnie płynie ciemna woda.
Marco odpowiedział:
– Znajdujemy się teraz wysoko, właśnie za takimi szpiczastymi wierzchołkami, o których mówisz.
– Tak blisko?
– Dlatego możemy się słyszeć. Armasie, to, co teraz mówisz, jest dla nas niezmiernie ważne. Czy potrafiłbyś to zwizualizować? Przekazać mi myślą obraz?
Ponieważ Armas nie odpowiedział, Marco ponaglił go:
– Jesteś Obcym, Armasie, stać cię na o wiele więcej, niż sam wiesz.
– Tak, teraz już zdaję sobie z tego sprawę. Chyba zrozumiałem. W każdym razie spróbuję.
Popatrzył zdenerwowany na strażników, stojących między nim a drzwiami, lecz oni wydawali się nie zwracać na niego uwagi. Czekali na to, co zrobi przerażająca istota.
Armas mógł więc próbować. Zaczął myśleć obrazami i wysyłał je Marcowi: najpierw wyobraził sobie dolinę, w której się znajdował, pałac, rurociąg, stromo opadający w dół z gór. Potem zaczął myśleć o kolejnych pomieszczeniach, przez które szli.
– Doskonale, Armasie! – usłyszał spokojny głos Marca.
To dodało mu sił. Przekazywał obraz strasznego pomieszczenia wraz z budzącą obrzydzenie potworną figurą i oparami wydobywającymi się z sąsiedniego pokoju. Próbował nawet opisać zapach.
– Masz rację, Armasie, to ciemna woda. Źródło samo w sobie nie jest niebezpieczne, otacza je spokój, ta istota jednak, która kiedyś musiała być zwykłym człowiekiem, piła wodę i zbudowała ten pałac. To ona jest przyczyną wszelkiego zła w Górach Czarnych, stała się jego uosobieniem. To ją trzeba unicestwić. Tego nie jesteśmy w stanie zrobić ani ty, ani ja. Ale postaramy się zapamiętać twoje słowa. Wytrzymaj, jasna woda może was uratować.
– Czy odnaleźliście źródło?
Ale Marco roześmiał się z goryczą.
– Ach, nie, ledwie zaczęliśmy go szukać.
W tych słowach nie było wiele nadziei.
Armas bał się powiedzieć coś więcej, opary nie były już takie gęste.
Do jakiego stopnia miały na niego wpływ? Rozumiał przecież, że wdycha zło w najczystszej postaci. Na ile okaże się silny?
Nie miał jednak czasu, by dłużej się nad tym zastanawiać, bo wszyscy teraz wyłonili się już z mgły. Nie było ich wprawdzie tak wielu, bo tylko nielicznych dopuszczano przed oblicze samej świętości. Oprócz niego samego, Kari i Tego we Własnej Osobie znajdowała się tu jeszcze ta śliska jak węgorz kobieta i mężczyzna, którzy pierwsi ich przyjęli.
Przez drzwi zajrzał jeden z niewolników. Armas zauważył jakiś błyskawiczny ruch Tego we Własnej Osobie, jak gdyby potworna istota strzyknęła śliną w swego sługę, a ten, wijąc się w konwulsjach, upadł na podłogę. Drzwi zamknęły się akurat w momencie, gdy niewolnik zaczął się rozpływać na jego oczach.
Armas nie mógł pojąc, w jaki sposób ta istota, rodem wprost z koszmaru sennego, mogła splunąć, mając w ustach gumową rurkę. Może zresztą zrobiła coś innego, wszystko stało się niesłychanie prędko.
W każdym razie wstrząsnęło to Armasem do głębi, bliski był kompletnej utraty nadziei.
A miało być jeszcze gorzej.
Galaretowata masa otworzyła usta, gumowy wąż wypadł z nich i To we Własnej Osobie zaczęło mówić. Jego głos brzmiał jak bulgot.
– Obcy? To miło. Wyciśnijcie zeń wszystko, co wie, ale nie zniszczcie go, sam pragnę tego dokonać. Chcę się z nim zabawić.
Ostatnie słowa brzmiały niewyraźnie, jakby zamierały, trochę tak, jakby ktoś zapomniał nakręcić stary patefon. Być może istota traciła siły.
Dwoje podwładnych popatrzyło na siebie z przerażeniem pomieszanym z radością. Armasa od ich spojrzenia oblał zimny pot, domyślał się, że on z tej zabawy nie będzie miał żadnej przyjemności.
– A dziewczyna?
Obojętny ruch czegoś, co kiedyś być może było ręką, jakby opędzenie się od muchy.
Tak w każdym razie odczytał to Armas.
– Usunąć ich, chcę odpocząć! – rozległo się ciche bulgotanie.
– Czy mamy ich przycisnąć?
– Zaczekajcie… Chcę przy tym być – rozpłynął się głos w najgłębszych basach.
Armasa i Kari wyprowadzono. Wrzucono ich do celi, a pod drzwiami na stałe postawiono straż.
– Armasie, tak się boję i tak strasznie mi przykro, że cię w to wciągnęłam – szeptała roztrzęsiona Kari.
– To moja wina – powiedział chłopak, tuląc ją do siebie. Siedzieli przyciśnięci do ściany. – Nigdy nie powinienem był zostawiać cię samej, odchodzić tylko po to, żeby przynieść jakiś głupi sweter.
– Obejmij mnie mocno, Armasie!
Przysunął jej twarz do swojej.
– Kocham cię, wiesz?
– To moja jedyna radość.
– Moja także.
Ujął jej twarz w dłonie.
– Wszystko będzie dobrze, Kari. Wydostaniemy się stąd, wiem o tym. Obyśmy tylko zdołali się doczekać, aż przyniosą jasną wodę. Potem zabiorę cię do domu, do Królestwa Światła.
– Ale twój ojciec…
– Mój ojciec będzie cię ubóstwiał – uspokajał ją Armas. – Zobaczysz, wszyscy cię polubią.
Kari popatrzyła na niego rozjaśnionym wzrokiem.
– Naprawdę tak myślisz?
– Wiem to na pewno. Nie ma takich, którzy by cię nie pokochali.
Pocałował ją. On, Armas, który nigdy dotychczas nie pocałował żadnej dziewczyny. Był teraz tak szczęśliwy i tak nieszczęśliwy jak nigdy przedtem.
Wiedział przecież, że nie ma dla nich ratunku.
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Ram był wstrząśnięty ostatnią rozmową z Armasem. Obawiał się, ze para młodych ludzi jest już bezpowrotnie stracona. Nikt wszak nie mógł dotrzeć do najświętszego pomieszczenia. Być może duchy, zostali z nimi jeszcze Heike i Cień, lecz Ram bał się narażać ich na oddziaływanie ciemnej wody. On sam tylko by pogorszył sprawę, był jedynie Strażnikiem, co prawda w jego żyłach płynęła krew Obcych, lecz to nie wystarczało. Dolg zaś absolutnie nie mógł tam pójść, ani jego szlachetnych kamieni, ani też ich opiekuna nie wolno było narażać na oddziaływanie zła.
Niestety, Kari i Armasa nie da się uwolnić przed odnalezieniem jasnej wody. Jeśli oczywiście w ogóle odnajdą źródło jasnej wody, wszak co do tego wciąż nie mieli żadnej pewności.
Ram wydostał się poza obręb jądra Gór Czarnych i teraz mógł już nawiązać kontakt z Faronem.
Przekazał mu ponury raport o Armasie i Kari. Faron, słysząc to, westchnął ciężko. Wszyscy darzyli Armasa wielką sympatią. Poza tym jeśli go utracą, będą musieli dźwigać wielki ciężar w powrotnej drodze do Królestwa Światła. Co powiedzą jego rodzice?
Faron także miał coś do przekazania Ramowi.
Wyglądało na to, że grupę w pojazdach czekają naprawdę ciężkie chwile, najwyraźniej uczestnikom ekspedycji nic nie miało zostać oszczędzone.
Faron nie zagłębiał się w szczegóły ich kłopotów, nie chciał widać jeszcze bardziej obciążać Rama, przynajmniej na razie. Poprosił tylko, by przetrzymał transport niewolników w tunelu tak długo, jak się da.
Dlaczego? zastanawiał się Ram.
No cóż, na razie nie powinni wychodzić, to może być dla nich zbyt niebezpieczne.
Obcy prosił też, by zachowali czujność. Opowiedział mu, co przydarzyło się Kirowi i Sol, gdy eskortowali niewielką grupkę zbiegłych niewolników. Mówił o czerwonych ślepiach, które nagle zaczęły się jarzyć, o straszliwej masakrze. Ram w każdej chwili mógł stanąć w obliczu podobnego problemu.
I co wtedy? dowiadywał się Ram. Co robić w tak niebezpiecznej sytuacji?
Wtedy pozostawało im jedno: strzelać tak, by zabić. Innego wyjścia nie ma, twierdził Faron.
Ram przekazał tę wiadomość dalej, Cieniowi, Joriemu, Dolgowi i Indrze.
– Ja mam tylko pistolet obezwładniający – powiedziała Indra przez telefon. – I bardzo się z tego cieszę.
– Ale używaj go, my dokończymy za ciebie.
Mam nadzieję, że nie będzie zbyt wielu takich, którzy przejdą na stronę zła, pomyślał Ram. Może nam być trudno w tym ciasnym korytarzu.
Na szczęście dysponowali samoładującymi się pistoletami laserowymi, nie było więc ryzyka, że zabraknie im amunicji.
Czy właściwie do tej pory zdołaliśmy jakoś posunąć się naprzód? zastanawiał się Ram. Nie bardzo jest się czym chwalić, Kiro i Sol oczywiście na pewno już bezpiecznie dotarli do Królestwa Światła wraz z żałośnie zredukowaną grupą baśniowych istot. I – na szczęście – dowiedzieliśmy się, że owych trzydziestu niewolników, których tu brakowało, przeszło już przez granicę do Ciemności, lecz tylko dziewięciu z nich przeżyło.
A co poza tym? No tak, zdołaliśmy uwolnić dziewięciuset osiemnastu niewolników, lecz oni wcale nie są jeszcze ocaleni. Musimy wciąż tkwić w podziemnym korytarzu, w którym mogą nas spotkać naprawdę wielkie problemy, a jutro, skoro tylko wstanie dzień, zapewne ścigać nas będą rozwścieczone straże z pałacu. Armas i Kari są bezpowrotnie straceni, Faronowi i tym, którzy są razem z nim, zagraża najwyraźniej wielkie niebezpieczeństwo, a grupa Marca, przed którą stoi najtrudniejsze zadanie, w ogóle nie daje znaku życia.
Niezmiernie deprymujące podsumowanie.
Zadzwoniła Indra i to trochę podniosło go na duchu.
– Ram, jeśli Oko Nocy zdoła odnaleźć źródło i zdobędzie jasną wodę… Wiem, że to jest hipotetyczne, ale nie wolno nam zapominać o tych obrzydliwcach w Górze Zła, tej trójce pewnych siebie łotrów, których widział Heike, ani też o Nardagusie i całej tej jego gromadzie, o parę stopni niżej w hierarchii.
– Nie umkną nam, nie bój się, na pewno się o to zatroszczymy.
– Doskonale. Sassa mówiła, że Nardagus ma brodę, ale bez wąsów. Zawsze odnosiłam się dość sceptycznie do takiego zarostu. Uważam, że bardzo często noszą go mężczyźni żądni władzy, szczególnie wtedy, kiedy broda jest długa.
– Czy zbytnio nie generalizujesz?
– O, tak, na pewno, ale nie myślę teraz o dziewiętnastym wieku, kiedy to było modne.
– Posłuchaj, kochana, czy uważasz, że to jest odpowiedni moment na taką rozmowę?
– A dlaczego nie? Czy nie lepsze to niż rozpaczanie nad marnym losem, jaki nas tu czeka?
– No tak, masz rację, Indro. Och, kiedyż wreszcie będziemy mogli pobyć razem tylko we dwoje? Tak wiele chciałbym ci powiedzieć, ale w spokoju.
– Ja też, tyle rzeczy chciałabym zrobić.
– Wobec tego jest nas dwoje chętnych – uśmiechnął się. – No, chyba teraz już doszliśmy, pochód się zatrzymał.
– Na razie żaden niewolnik się nie wyłamał, nie zapałał żądzą krwi, a oczy nie świecą mu się na czerwono.
– O ile dobrze zrozumiałem, to zawsze czekają na odpowiednią okazję.
– Uważam, że ten ścisk tutaj jest właśnie odpowiedni – mruknęła Indra.
– Niestety, ja też. Niepokoję się, Indro, powinienem być teraz przy tobie.
– Będę wrzeszczeć, jak tylko zobaczę gdzieś coś czerwonego.
– Kocham cię, Indro.
– Ja też, to znaczy ciebie.
Potem do całej piątki zadzwonił Faron. Jego spokojny głos nie zwiódł nikogo. Za tym spokojem kryła się głęboka troska.

Jedenastka przebywająca w Juggernautach naprawdę miała kłopoty.
Faron rozmieścił ich w strategicznych punktach. Chor i Tich oczywiście pilnowali wieżyczek kontrolnych, a do pomocy mieli Farona i Yorimoto. Trzy wilki stały przy drzwiach wejściowych, gotowe rozerwać na strzępy każdego, kto tylko próbowałby dostać się do środka. Siska musiała opuścić Tsi, żeby razem z Sassą trzymać straż w wielkim pokoju ogólnym, stały za drzwiami, ściskając swoje obezwładniające pistolety. Heike krążył.
Nic jednak nie mogło uchronić ich przed tym, co pojawiło się teraz.
To, na co czekali źli niewolnicy czy też może należałoby ich nazywać żołnierzami, dudniąc powoli wędrowało przez czarną spaloną ziemię i stało teraz przed J1 i J2.
– Nie patrzcie na niego! – zawołał Faron do wszystkich na pokładzie.
Sądzili, że mają do czynienia z Niezwyciężonym, lecz Geni, Freki i wilk z bajki o Czerwonym Kapturku uświadomili im, że tak nie jest. Przed nimi stał Łowca Niewolników.
– Ci dwaj są niemal równie straszni – mówił Freki. – Ale nigdy jeszcze nie widziałem, żeby Łowca Niewolników zapuszczał się tak daleko poza swój teren. Na ogół nowych niewolników prowadzi się do niego, on patrzy na nich swymi przenikliwymi oczami i jeśli ich dusze okazują się słabe, wkrótce wpadają w macki zła. Niekiedy trwa to trochę dłużej, ale prędzej czy później rozwijają się w nich te złe cechy, które poznaliśmy już tak dobrze.
– A więc on zamierza zrobić z nas niewolników? – spytał Faron zamyślony. – Hm, myślę, że czeka go trudna praca. Ale nie wolno mu dawać okazji, nie patrzcie mu w oczy!
Nie musieli tego robić, zdążyli mu się już przyjrzeć z daleka. Przemieszczał się bardzo wolno, najwidoczniej nie nawykły do chodzenia, wielu złych niewolników musiało pożegnać się z życiem za to, że zmusili go, by się poruszył. Łowca Niewolników nie był dobroduszną istotą.
Zbudowany był jak człowiek, lecz o wiele, wiele większy, miał też w sobie sztywność drewna, był ciężki, jakby nie wstawał z miejsca od trzystu lat. Ogniście płomienne oczy żarzyły się w mroku, a kiedy się zbliżył, zobaczyli, że jest groteskową karykaturą złych niewolników. Miał takie jak oni przypominające szpony palce, skórę porośniętą szczeciną, kościstą twarz i ostre zęby. Na biodrach nosił jedynie przepaskę. Siska nie przypuszczała, by kryło się pod nią coś szczególnego, jako że nie miał swego kobiecego odpowiednika.
Siska musiała zaciekle walczyć z chęcią, by czym prędzej pobiec do Tsi i tam go bronić. Wiedziała jednak, że najbardziej przyda się tutaj, w tej wielkiej sali za plecami Frekiego. Dwa inne wilki były w sąsiednim pojeździe razem z Sassą i jej opiekunem Heikem.
Tich i Chor zaciemnili wszystkie szyby tak, aby nikt nie mógł zajrzeć do środka i określić, gdzie kto z nich się znajduje.
Niewolnicy zaczęli wychodzić teraz ze swoich kryjówek, podskakiwali i tańczyli ze złośliwym zapałem wokół Łowcy Niewolników, gotowi rzucić się na Juggernauty, gdy tylko on zrobi swoje.
A w Juggernautach obserwowano, jak potworny Łowca się zbliża. Nieustannie starali się przyglądać czubkom swoich butów, aby nie ulec hipnotycznemu spojrzeniu.
Przeciwnik poruszał się powoli, a przez cały ten czas z pokładowych głośników rozlegało się upomnienie Farona: Nie patrzcie na niego, odwracajcie głowy!
Wreszcie doszedł. Górował nad wieżyczkami kontrolnymi. Chor i Tich z całej siły zacisnęli oczy.
Siska spostrzegła, że Łowca Niewolników się pochyla. Kątem oka zauważyła jakieś błyski za szybą i ogromnie się cieszyła, że Tsi na szczęście leży w schronie umieszczonym w samym środku pojazdu i przez to całkowicie pozbawionym okien.
Sama odwróciła głowę na cały ten czas, gdy dwa jarzące się punkty lśniły za szybą. Zobaczyła, że Freki przywarł na podłodze i łapami zasłonił oczy.
Siska także dla pewności je zamknęła, błyski za szybą były takie pociągające… Miała nadzieję, że Sassa w drugim pojeździe wie, co ma robić. I że Heike dobrze jej pilnuje.
Łowca Niewolników wyprostował się, a potem zirytowany, że nikogo nie może pochwycić wzrokiem, z całej siły kopnął w bok pojazdu. Na szczęście Madragowie przygotowali się na takie uderzenie i żelazne kolce umocowały pojazd w ziemi. Łowca Niewolników ryknął ze złości i zaczął skakać w koło na jednej nodze.
Ogarnięty wściekłością walnął pięścią w dach wieżyczki J2. Tich skulił się, zasłaniając rękami uszy i mocno zaciskając oczy, kiedy pojazd zatrząsł się, jak gdyby uderzył w niego piorun. Dach wybrzuszył się, ale wytrzymał.
Tich wezwał głównodowodzącego:
– Faronie, tak dłużej być nie może, jeszcze dwa takie uderzenia i on się przebije!
Właśnie wtedy Faron zadzwonił do Rama.
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– Ram, Heike widzi pewną możliwość pokonania tego monstrum. Ale chciałby wypożyczyć na jakiś czas Cienia, czy możesz go tu przysłać?
Ram tak nastawił system komunikacyjny, że cała przebywająca w korytarzu piątka mogła przysłuchiwać się rozmowie.
– Akurat w tym momencie tutaj jest spokojnie – powiedział Ram. – Co ty na to, Cieniu?
– A o co chodzi? – spytał Cień Farona.
Dowódca wyjaśnił.
– Idę tam – oświadczył Cień. – Dolgu, podejdź tu do wyjścia, przypilnujesz mojej i swojej grupy.
– Dolg także będzie nam potrzebny – wtrącił się Faron.
– Rozumiem – odparł Cień. – Ale nie wszystko naraz. Przybędziesz, kiedy dam ci sygnał.
– Dobrze, ojcze – powiedział Dolg.
Cień uśmiechnął się krzywo.
Oddał swój pistolet godnemu zaufania niewolnikowi i wyjaśnił, jak i do czego ma używać broni. Mężczyzna zrozumiał.
A potem Cień po prostu zniknął.
Niewolników bardzo to wystraszyło, nie mogli niczego pojąć, Dolg jednak zaraz do nich podszedł i zaczął uspokajać.
Ram na końcu długiej kolejki wcale nie był tak spokojny. Czas płynął, wkrótce nadejdzie ranek.
A jeśli jeden lub wielu stłoczonych w korytarzu niewolników zdecyduje się uderzyć? Kiro przestrzegał, że mają zwyczaj przegryzać gardła przeciwników. Do tego właśnie służą ich kły.
A przecież Indra była wśród nich sama.
Ram poczuł, że oblewa go zimny pot.

Cień unosił się w powietrzu, z tyłu za Łowcą Niewolników i wszystkimi wrzeszczącymi, hałasującymi bestiami.
Heike opuścił pojazd. Również on fruwał w powietrzu, obaj byli niewidzialni, choć nie dla siebie nawzajem.
Olbrzym z Ludzi Lodu wyjął z kieszeni sznur elfów i rzucił jego koniec Cieniowi. Cień podobnie zrobił ze swoim kawałkiem sznura po drugiej stronie Łowcy Niewolników.
Teraz zaczęli krążyć wokół potwora w szalonym pędzie, coraz szybciej i szybciej, cały czas dookoła.
Zdumieni niewolnicy usłyszeli, jak ich potężny przywódca wrzeszczy z rękami bezsilnie przyciśniętymi do boków. Potem zachwiał się na nogach, zaniósł jeszcze głośniejszym krzykiem i przewrócił na ziemię. Heike i Cień wykazali się wielką zręcznością, dbając o to, by nie obalił się na Juggernauty.
– Dolg, teraz łotr jest twój! – zawołał Cień. – Idę po ciebie!
Klapa przy wyjściu uniosła się w górę. Wśród niewolników zapanował niepokój, pragnęli się wydostać, dobrze znali rytm dnia i czuli, że pora przewidziana na sen dobiega już końca. Dolg doskonale rozumiał ich lęk, stłoczeni w ciasnym korytarzu nie mieliby żadnej możliwości obrony, gdyby straże zaatakowały od tyłu.
– Już niedługo – tłumaczył im. – Bardzo niedługo, jak sądzę. Starajcie się zostać na swoich miejscach, jeśli będziecie tak napierać, zgnieciecie tych, którzy stoją z przodu.
Jori przesunął się na czoło grupy i razem z mężczyzną, któremu zaufali, przemówił im do rozsądku. Dolg mógł więc wyjść.
Otulony obszerną peleryną Cienia był niewidzialny, przeszli tak wśród przerażonej gromady rozkrzyczanych niewolników, tłoczących się przy swym powalonym bohaterze i próbujących uwolnić go z więzów.
– Nie bój się jego oczu – uprzedził Cień Dolga. – Heike i ja zatroszczyliśmy się o to, by zasłonić je sznurem. Sznury elfów są doprawdy bardzo długie, och, jakież długie! No tak, ty to wiesz, od ciebie przecież je dostaliśmy.
Dolg uśmiechnął się przelotnie, w roztargnieniu. Przyjrzał się leżącej postaci i wyraźnie się zawahał.
– Przecież on nie może się bronić! To niesprawiedliwe.
– A czy niewolnicy mogli bronić się przed nim? Czego byś chciał? Żebyśmy go nagrodzili? Pozwolili zrobić to, po co tu przyszedł?
– Nie – przyznał Dolg. – Chyba rzeczywiście muszę się przełamać.
– Zostawiliśmy odsłonięte miejsce na środku piersi.
– Dobrze, ale przynajmniej go rozwiążcie.
– Zgoda, ale musisz działać prędko.
– Chcę także być widzialny.
– Ty i te twoje zasady!
Ale Cień i Heike zrobili to, czego Dolg sobie życzył. To on czuwał nad szlachetnymi kamieniami i gdy one wchodziły w grę, najlepiej wiedział, jak należy postąpić. W dodatku obaj doskonale zdawali sobie sprawę, że warunkiem powodzenia całej ekspedycji jest unikanie za wszelką cenę zadawania gwałtu i zabijania. Nie tylko dlatego, że takie postępowanie budziło w nich wstręt. Tu, w Górach Czarnych, mogło okazać się po prostu niebezpieczne. Mogli bez trudu paść ofiarą takich jak na przykład Łowca Niewolników. Teraz jednak ich los się ważył. Nie mieli innego wyjścia, niż na gwałt odpowiedzieć gwałtem.
Dobrze, że Marco nic o tym nie wie. On z całej grupy był najsurowszy, gdy w grę wchodziła miłość bliźniego.
W tym samym momencie, gdy sznury elfów zostały przyciągnięte i zmieniły się znów w krótkie kawałeczki, Cień zdjął swoją pelerynę z Dolga, a ten natychmiast skierował farangil na bestię leżącą na ziemi. Łowca Niewolników nie zdążył nawet ruszyć palcem, nie zdołał spojrzeć na postać, która tak nagle się pojawiła. Czerwony promień go unicestwił.
Jego podwładni, którzy już zamierzali się rzucić na tego nowego człowieka, z początku stanęli jak skamieniali, lecz gdy Dolg przesunął po nich promień farangila i niektórzy zmienili się w kupki popiołu, reszta natychmiast rzuciła się do ucieczki.
Heike i Cień poszli wypuścić oswobodzonych niewolników z tunelu, ale Dolg nie ruszał się z miejsca. Rozmyślał o tej chwili, gdy stał otulony w opończę Cienia. Kiedyś dawno, dawno temu jego brat Villemann stał podobnie osłonięty opończą ich dziada, Hraundrangi-Móriego, na wietrznych wrzosowiskach Islandii. Jakże dawno temu to było!
Dolg poczuł w piersiach ukłucie tęsknoty. Nie powinno się żyć tak długo jak on, wspomnienia dawno minionych czasów wywołały w nim taki smutek, że odczuwał wręcz fizyczny ból.
Otrząsnął się z marzeń o pięknej Islandii i rozejrzał po tej czarnej, zapomnianej przez Boga krainie, pogrążonej w wiecznym mroku.
Właśnie szerokim strumieniem napływali ci, którzy czekali w podziemnym korytarzu. Wszystko najwyraźniej potoczyło się dobrze, żaden z niewolników nie wykazywał złych skłonności, a nagonka na nich jeszcze się nie rozpoczęła. A może po prostu tu nie dotarła, wszak od Złej Doliny dzielił ich kilkugodzinny marsz.
Przyjaciele również wyszli z pojazdu, by powitać gromadę oswobodzonych z niewoli. Dolg wolnym krokiem ruszył w stronę J1 i J2. Teraz najważniejsze, by znaleźć dla nich bezpieczne schronienie, bo z całą pewnością mogą spodziewać się kolejnych ataków. Chwilowo jednak wszyscy byli zadowoleni.
Dolg jednak w niczym nie mógł znaleźć pociechy.
– Popatrzcie! – jęknął. – Farangil całkiem poczerniał!

Wysoko na szczycie Góry Zła Nardagus stał przed obliczem swoich władców.
– Co ja słyszę? – odezwał się najpotężniejszy z nich, jak gdyby Nardagus był osobiście za wszystko odpowiedzialny. – Nie wierzę własnym uszom, czyżby zdołali unicestwić samego Łowcę Niewolników?
– Na to-to-to wy-wygląda – wyjąkał Nardagus. Bardzo żałował, że nie jest teraz akurat w innym miejscu. – Nie pojmuję, jak się to mogło stać. Ale mamy w zanadrzu jeszcze najlepsze atuty, dwoje u Tego we Własnej Osobie.
– To wcale nie twoja zasługa – warknęła kobieta. – Jak mogłeś dopuścić, aby tak wielu naszych wiernych niewolników zostało zabitych razem z Łowcą?
Wy nie zrobiliście nic, siedzieliście tylko na tyłkach, pomyślał Nardagus z wściekłością. Ze ściągniętą twarzą zaś odparł:
– Oni mają jakąś tajemniczą broń, jakiej my nie znamy. Czerwoną, niesłychanie groźną broń.
– Dlaczego więc nie użyli jej wcześniej? Tak nas oszukać! Do tej pory tchórzliwie unikali walki, jak gdyby bali się zabijać. To żałosne, czego oni chcą?
W drzwiach pojawił się onieśmielony, wystraszony niewolnik. Najpotężniejszy z władców ze złością spytał, o co chodzi.
Niewolnik wręcz bał się powiedzieć to na głos:
– Otrzymaliśmy właśnie meldunek. Zabrali wszystkich naszych niewolników, tych od ciężkich prac. W ogóle wszystkich niechętnych nam niewolników. Oczywiście nie nas, lojalnych, ale całą resztę.
– Co? Co masz na myśli, mówiąc, że ich zabrali?
– Zostali, na pewno wbrew własnej woli, uprowadzeni z sali sypialnej. Ale wierne nam służby już ich ścigają.
Przywódcy pospieszyli do ekranów.
– Są tom, przy pojazdach!
– Rzucić do walki ciężkie oddziały!
– To już zrobione. To one ich ścigają, pod ziemią.
– Włączyć szary batalion!
– Już został rozbity.
– A więc sprowadzić Niezwyciężonego!
– Nie, nie – zaprotestowała kobieta. – Nasze oddziały szturmowe bez trudu sobie z nimi poradzą. Powiedziałeś, że już maszerują przez tunel? Możemy wobec tego spokojnie siedzieć i czekać
Niewolnik odszedł, uszczęśliwiony, że udało mu się przeżyć nawet przyniesienie takiej wiadomości. Ale, doprawdy, następnym razem pójdzie kto inny.

Farangil został umieszczony w niewielkiej szafce razem z jednym ze Świętych Słońc, które z sobą zabrali, a z których tylko jedno dotychczas wykorzystali, wtedy w osadzie rybackiej, zanim jeszcze wjechali w Dolinę Róż.
Potem Faron zebrał przyjaciół na krótką naradę.
– Chor i Tich, teraz musicie się rozdzielić. Chor poprowadzi J1 w stronę Ciemności i zabierze wszystkich niewolników. To będzie niezwykle niebezpieczna przeprawa. Po pierwsze, będziecie narażeni na niebezpieczeństwo z zewnątrz, ze strony złych władców Gór Czarnych. Po drugie, przez cały czas będziecie musieli się wystrzegać niebezpieczeństwa grożącego wam wewnątrz – wśród niewolników mogą znaleźć się tacy, u których rozwinęły się złe skłonności, dlatego musi was być więcej. Yorimoto, Jori, Heike, Geri i wilk Czerwonego Kapturka, wy będziecie towarzyszyć temu transportowi. Nie, nie chcę słyszeć żadnych protestów, to naprawdę ogromnie niebezpieczne przedsięwzięcie. Zabierzecie też do domu, do Królestwa Światła, Sassę. Czy tam dotrzecie, zależy wyłącznie od waszej odwagi i rozsądku.
– A Tsi? I Siska? Czy oni z nami nie wyruszą? – zdziwiła się Sassa.
– Jedyna możliwość, aby Tsi przeżył, to jasna woda – odrzekł Faron ze smutkiem. – Dlatego musi tu zostać. Wobec tego zostanie i Siska, inaczej się nie da.
Teraz zaprotestował Chor.
– Ale przecież ja nie zmieszczę blisko tysiąca ludzi w J1?
– Wiem o tym – odparł Faron. – Weźmiesz do środka wszystkich tych, którzy nie mają siły iść, plus tych, którzy się zmieszczą. I bardzo ważne, nikt poza tobą i naszymi ludźmi nie ma wstępu do wieżyczki kontrolnej. Reszta pójdzie za J1. Dopilnowanie ich będzie zadaniem Heikego. Wy inni będziecie czuwać na pokładzie. Na najmniejszy znak, że coś jest nie w porządku, podniesiecie alarm. To dotyczy również ciebie, Sasso.
Dziewczynka kiwnęła głową. Podczas tej strasznej ekspedycji bardzo dojrzała.
Faron ciągnął:
– Będziecie ich zmieniać. Tak, żeby ci idący piechotą mogli chociaż trochę odpocząć w J1, i odwrotnie. Wyruszacie natychmiast. Musimy założyć, że pościg za niewolnikami już się rozpoczął.
Dolg zadał pytanie:
– Co z Armasem i Kari?
Faron popatrzył na niego zasmucony.
– Zobaczymy, co da się zrobić. Akurat w tej chwili nie widzę żadnego wyjścia, może ktoś z was ma jakiś pomysł?
Wszyscy bardzo chcieli pomóc, ale co mogli zrobić? Najgorsza była myśl, jak zdołają zanieść Strażnikowi Góry wieść o śmierci jedynego syna.
Wreszcie Sassa odezwała się żałośnie:
– Czy Indra też nie wraca z nami do domu?
Faron uśmiechnął się lekko.
– Nam, którzy tu zostajemy, potrzebny będzie Ram, a wydaje mi się, że powinniście już się nauczyć, że tych dwojga nie można rozdzielać.
Te słowa przywołały uśmiech na twarze zebranych.
– Ktoś musi tu zostać, żeby zaczekać na grupę Marca – ciągnął Faron. – Będę to ja, Ram, Indra, Dolg i Cień, musimy mieć jednego ducha. Poza tym Tich, Siska, Tsi i Freki. Wydaje mi się, że to dość sprawiedliwy podział. Jakieś protesty?
Jeśli nawet komuś nie podobała się taka organizacja, i tak się z tym nie zdradził. Faron zdecydował, a jego należało słuchać.
A potem ze schronu przybiegła Siska.
– Tsi się obudził!
Popatrzyli na siebie. Być może nie wszyscy od razu zrozumieli, co to oznacza, lecz ci, do których to dotarło, rozjaśnili się niczym Święte Słońce nad Królestwem Światła.
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Od bardzo dawna Tsi-Tsungga przy pasku nosił niedużą skórzaną sakiewkę. Był to dziękczynny podarek od jego przyjaciół elfów za uratowanie ich kiedyś, gdy były w potrzebie. W skórzanym woreczku znajdował się drobny proszek; jedno jego ziarenko położone na języku powodowało, że człowiek stawał się niewidzialny, trzy położone na sercu umożliwiały przywołanie do siebie wszystkiego wedle własnego życzenia. Podczas tej wyprawy proszek okazał się wielką pomocą.
– Prędko, Sisko – poprosił Faron. – Połóż trzy ziarenka na piersi Tsi, a wy, którzyście tam byli, Ram, Indra, Jori, Dolg i Cień, pójdziecie ze mną. Reszta ma czekać tutaj, wypatrujcie, czy wróg się nie zbliża!
Odezwał się Heike:
– A czy my, którzy wybieramy się w dalszą drogę, możemy zaczekać i zobaczyć, jaki będzie efekt?
– Dobrze, ale zaraz potem wyruszacie jak najprędzej!
Faron zabrał wszystkich tych, których wyznaczył, do schronu, gdzie leżał Tsi. Leśny elf nie spał, powitał ich uśmiechem i błyskiem zielonych oczu. Oddychał z trudem, lecz poza tym wydawał się w niezłej formie.
– Już mu wytłumaczyłam, o co chodzi – rzekła Siska z ożywieniem. – Potrzebny mu jest tylko dokładniejszy opis tego miejsca.
Ci, którzy byli w złej dolinie, starali się jak najdokładniej przekazać Tsi wszystkie szczegóły. Możliwie skrupulatnie opisali pałac, do którego niestety nie weszli, starali się nie zapomnieć o żadnym drobiazgu. Ram pamiętał także raport Armasa i on oczywiście był najcenniejszą wskazówką.
– Spróbuję – rzekł Tsi z wysiłkiem. – Czy księżniczka jest tutaj?
Od dawna już nikt nie myślał o Sisce jak o księżniczce, ale przecież nią była.
– Zawsze jestem przy tobie. Stoję tutaj, z tyłu.
Elf uspokojony pokiwał głową.
Potem usiłował się skupić.
– To nie będzie proste – oświadczył. – Nie mam wcale wyraźnego obrazu.
– Wiemy – odparł życzliwie Faron. – Zrób, co możesz, przyjacielu.
A Tsi, słysząc te słowa, rozpromienił się i wytężył do granic wszystkie siły.

Bezkształtna masa wykazywała wszelkie oznaki wzburzenia. Kozie oczy błyszczały jak latarenki, całe ciało podnosiło się i opadało w rytm oddechu, a gumowa rurka wysunęła się z ust Tego we Własnej Osobie.
– Dołóżcie im jeszcze, zadręczcie ją! – świszczała i piszczała góra galarety. – Muszą zapłacić za ucieczkę niewolników! Czy nasze oddziały szturmowe ich dopadły?
– Już niedługo, wasza dostojność – słodkim głosem przymilał się jeden z granatowozielonych mężczyzn, przyglądający się torturom Kari.
Armas, siłą przytrzymywany w pobliżu, krzyczał z rozpaczy.
– Przestań się drzeć! – warknął do niego mężczyzna. – Zamiast krzyczeć, podaj nam imiona i wszystkie inne informacje o tym, który posiada moc.
– My wszyscy mamy różne zdolności – powiedział udręczony Armas. – Jak inaczej, do diabła, zdołalibyśmy tu dotrzeć? Torturujcie mnie zamiast niej, ona nic złego nie zrobiła!
Dręczyciele Kari popatrzyli po sobie.
– On ma słuszność. Zdołał się tu dostać, a w dodatku życiodajne opary w tym pokoju wydają się nie mieć na niego żadnego wpływu.
– Torturujcie najpierw ją – wysyczało ze złością To we Własnej Osobie. – Dopiero potem, kiedy ona już będzie skończona, weźmiecie się za niego.
Mężczyźni odgięli ramiona Kari w tył i wykręcili tak, by wypadły ze stawów. Krzyk bólu dziewczyny aż poniósł się echem po pokoju. To we Własnej Osobie dyszało ciężko, jak gdyby osiągnęło szczyt rozkoszy.
– Rozbierzcie ją! – wy rzęziło.
– Nie! – zawołał Armas.
Połyskujący na niebiesko mężczyźni podnieśli ręce, by zerwać z Kari sukienkę, gdy nagle okazało się, że chwycili próżnię. Armas także zniknął. Bez śladu.
– Co? – stęknęło głośno To we Własnej Osobie. – Gdzie oni są? Co tu się stało?
Wszyscy zaczęli gorączkowo kręcić się po pokoju w poszukiwaniu zbiegów. Drzwi były zamknięte, tamtędy więc wyjść nie mogli.
– Oni muszę gdzieś tu być! – zawodziło To we Własnej Osobie. – Jeszcze się do mnie zbliżą! Łapać ich, łapać!
Ale nawet najdokładniejsze przeczesanie całego pomieszczenia nie ujawniło żadnych śladów Kari i Armasa.
Zanim nastąpił prawdziwy wybuch złości Tego we Własnej Osobie, wszyscy podwładni uciekli.

W schronie J2 w jednej chwili zrobiło się bardzo tłoczno. Wśród zebranych zjawił się Armas razem z Kari. Oboje zakrwawieni, posiniaczeni, lecz niewypowiedzianie szczęśliwi.
– Nie mogę w to uwierzyć – wyjąkał Armas. Śmiał się i płakał z ulgi i radości. – Nie mogę w to uwierzyć! Wprawdzie wiedziałem, że zrobicie wszystko, żeby nam pomóc, ale jednak nie widziałem absolutnie żadnego wyjścia! A teraz tu jesteśmy, czy to nie fantastyczne, Kari?
– Tak fantastyczne, że wprost trudno pojąć – odparła dziewczyna. – Ach, być wśród przyjaciół, razem z Armasem…!
Wypowiedziała jego imię z takim zachwytem i uniesieniem, że pozostali nie mogli powstrzymać się od śmiechu.
Oczy Kari jaśniały miłością. Musiała wytrzeć łzy.
– Armas uczynił z mego życia baśń, a raczej coś o wiele, wiele więcej od tamtej okropnej bajki, w której musiałam żyć na ziemi. Nie sądziłam, że istnieją tak wspaniali ludzie jak on.
Armas przygarnął ją do siebie, a Kari wtuliła twarz w zagłębienie jego szyi.
– Ach, żywić takie uczucia do mężczyzny! Nigdy się nie spodziewałam, że tego doznam, że to przeżyję – szeptała dziewczyna.
– Wszystko wspaniale nam się ułoży w Królestwie Światła – obiecał Armas. – Prawda, Faronie?
Akurat w tej chwili potężny Obcy nie miał serca, by pozbawiać go złudzeń. Ta dwójka młodych ludzi musiała mieć możliwość okazania sobie najgłębszych uczuć, dla obojga wszak była to pierwsza miłość. I nikomu nie wolno mącić ich szczęścia czarnymi przewidywaniami.
Indrę tak wzruszyła ta scena, że musiała ukradkiem mocno uścisnąć Rama za rękę. Któż lepiej niż ona wiedział, co to znaczy mieć kogoś, kogo się kocha? W dodatku po tak długim okresie samotności, po tylu latach tęsknoty, jak w przypadku Kari.
– Jeśli powiecie coś jeszcze, zaraz się rozpłaczę – zagroziła Indra.
Kiedy wszyscy już podziękowali dumnemu jak paw Tsi-Tsundze, a Armas prędko zrelacjonował, co mu się właściwie przytrafiło, postanowiono, że oboje z Kari dołączą do grupy zmierzającej do domu. Mieli powędrować tą samą drogą, którą udała się grupa Kira, Strażnik opisał ją im dokładnie. Zrezygnować mieli tylko ze wspinaczki w skalnej rozpadlinie, gdyż to zbyt stromy teren dla J1. Chor będzie musiał w jakiś inny sposób przekroczyć granicę.
Nie mogli zabrać niewolników do Królestwa Światła, było ich zbyt wielu i wciąż nie mieli pewności, czy można im ufać. Heikemu, Joriemu i Yorimoto wyznaczono zadanie znalezienia dla nich bezpiecznego miejsca w Ciemności, jak najbliżej muru. Ich dalszym losem zajmą się później.
Dolg, który pełnił straż przy wyjściu z podziemnego korytarza, wezwał Farona. Usłyszał odgłos, świadczący o zbliżaniu się tunelem wielkiej hordy.
– Heike, Cieniu – nakazał Faron. – Pomóżcie mu przypilnować, żeby nikt się tamtędy nie wydostał.
Oba duchy natychmiast zniknęły.
– Transport musi wyruszać – oświadczył Faron. – Natychmiast.
Nastąpiły pospieszne pożegnania. Chcieli sobie powiedzieć o wiele więcej, niestety, nie było na to czasu. Chor zebrał swój oddział, najsłabszych zaczęto ładować do J1, wyciągnięto też mocujące Juggernauta w ziemi stalowe kolce, tak by pojazd mógł się swobodnie poruszać.
I właśnie wtedy nastąpiło coś nieoczekiwanego i tak strasznego, że wszyscy stracili rozum na krótki, lecz bardzo znaczący moment.
A przecież właściwie powinni to przewidzieć.
Większość z całej grupy przebywała na zewnątrz, w J2 zostali tylko Tsi i Siska, a w J1 Chor i kilku kompletnie wycieńczonych niewolników, gdy z ust Kari wydobył się krzyk drapieżnego ptaka.
Armas wpatrywał się w nią, kompletnie nie pojmując tego, co widzi.
Na oczach ich wszystkich Kari zaczęła się przeistaczać. Nie przybrała postaci jednego z budzących odrazę niewolników, lecz zmieniła się w granatowoczarną, przypominającą gada kobietę. Zgromadzonym przy pojazdach niewolnikom wydała rozkaz:
– Bierzcie ich, tunelem nadciągają posiłki! Wykorzystajcie więc teraz okazję, by zaatakować!
Zanim członkowie ekspedycji zdążyli się pozbierać, spostrzegli, że w gromadzie niewolników w wielu miejscach zapłonęły czerwone ślepia.
– Na Święte Słońce – szepnął Ram, odciągając Indrę w bezpieczne miejsce. – Pamiętajcie, że to kanibale!
O tym całkiem zapomnieli, teraz jednak powróciło wspomnienie z pierwszej wyprawy w Ciemność, tej, której celem było ocalenie jeleni olbrzymich. Wówczas to doświadczyli, że Hannagar, Elja i reszta tamtego oddziału zabili osadników i pożarli ich na surowo.
– Farangil! – zawołał Jori.
– Jest zamknięty, w dodatku raczej bezużyteczny – odparł Ram. – A poza tym Dolg jest przy tunelu.
Wśród niewolników zapanowała panika. Armas nie był w stanie ruszyć się z miejsca, tak strasznym szokiem było dla niego to, co się stało. Faron jednak nie stracił głowy. Wyjął po prostu swój pistolet i jednym strzałem powalił Kari.
Jego zachowanie zmusiło do działania i innych, zorientowali się, że czerwonych ślepi nie ma znów tak wiele, i z bronią gotową do strzału rzucili się w tłum niewolników. Faron wszak mówił im już wcześniej: „Strzelajcie tak, by zabić”.
Indra i Sassa miały jedynie pistolety obezwładniające, wilki tylko kły, lecz i one działały skutecznie. Yorimoto, samuraj, był, jak się okazało w doskonałej formie; używał na przemian to pistoletu, to miecza.
Faron wezwał Heikego:
– Potrzebna nam pomoc! Poproś Cienia, by pomógł Dolgowi w użyciu jednego ze starych galdrów jego ojca, a sam przybądź tutaj!
Dolg, Cień i Heike przy tunelu natychmiast zaczęli działać. Wyraźnie słyszeli już nadciągające posiłki. Cień zaczął rozglądać się dokoła, nie było już czasu na to, by powstrzymać hordę przy użyciu broni, a klapa nad wejściem nie była raczej wystarczającym zabezpieczeniem.
– Spójrz na tę kamienną płytę – powiedział Cień. – Przeniesiemy ją tutaj, a potem zaczniesz odmawiać zaklęcia z taką mocą, jak nigdy dotychczas, chłopcze.
Wciąż nazywał Dolga chłopcem.
Wspólnymi siłami zdołali przenieść kamienną płytę do zejścia i zaraz potem Heike ich opuścił. Cień i Dolg ułożyli kamień w odpowiednim miejscu tak, jak tylko się to dało. Straże bez trudu by go uniosły, lecz Dolg zaraz zaczął odmawiać galdry.
Nie pamiętał, czy to Móri nauczył go tego zaklęcia, czy też nie, w każdym razie popłynęło z jego ust tak, jakby stale go używał.
Gdy zobaczyli, że kamienna płyta zlewa się z krawędziami wyjścia, Cień spróbował ją podnieść, ale tkwiła, jakby stanowiła z nią jedną całość.
– Na pewno znajdą inne wyjście – stwierdził Cień cierpko. – Ale to trochę potrwa. Dobra robota, chłopcze! A teraz chodź, tam nas potrzebują!
Kiedy odchodzili, słyszeli jeszcze, jak rozwścieczeni niewolnicy na próżno walą w kamienną płytę od spodu.
Przy pojazdach trwała walka. Również Armas się ocknął, na przemian strzelał i płakał. Przybiegła też Siska z pistoletem. Gdy jednak dołączyło do nich troje, którzy pilnowali tunelu, los tej bitwy został już przesądzony.
Faron, chowając pistolet do kabury, powiedział:
– Możemy się cieszyć, że to się stało właśnie tu i teraz, bo przynajmniej mamy pewność, że reszcie niewolników, których Chor zabierze ze sobą, można ufać.
– To prawda – przyznał Ram. – Ci, którzy pozostali, zasługują na zaufanie. To ta nieszczęsna Kari spowodowała, że ujawniły się jednocześnie wszystkie złe siły. Ona wszak nie była wcale niewolnicą, tylko przywódczynią. A wszystko przez to, że wdychała trujące opary w tej siedzibie zła.
– Powinniśmy byli pamiętać, że ona nie miała siły i odporności Armasa. Biedna dziewczyna!
Armas, ogarnięty rozpaczą, siedział na krześle. Wytarł teraz nos i powiedział niewyraźnie:
– Musimy przekazać wiadomość Marcowi. On myśli, że jestem w pałacu. Jego grupa musi się dowiedzieć, że jesteśmy… jestem ocalony.
– Och, jak sobie z tym poradzimy? – zafrasował się Faron. – Rzeczywiście, bardzo ważne, żeby się tego dowiedzieli. No cóż, coś chyba wymyślimy. Armasie, wrócisz teraz do domu.
– Nie! – wykrzyknął chłopak poruszony. – Chcę tu zostać i się zemścić! Muszę mieć jakieś zajęcie.
– Ta przeprawa i tak będzie trudna, może się zmienić w prawdziwe piekło – przerwał mu Faron. – A żądni zemsty współtowarzysze to najgorsze, co może nam się przytrafić. W takim stanie łatwo mogą stracić kontrolę nad sobą, a wtedy bardzo utrudniają zadanie pozostałym.
Armas musiał przyznać mu rację. Już raz przecież naraził życie przyjaciół na niebezpieczeństwo, ruszając bez zastanowienia do twierdzy zła.
Wreszcie wszyscy, którzy mieli wraz z J1 wybrać się do domu, wyruszyli w drogę.
Przeliczono niewolników i stwierdzono, że zostało ich już tylko pięciuset pięćdziesięciu. Niektórzy podczas ataku złych bestii zostali ranni, ale nikt nie zginął. Dolg zajął się ich uzdrawianiem.
– Chyba najwyższy czas, abyśmy wkrótce wszyscy opuścili tę krainę – stwierdził Faron zmartwiony. – Zadaliśmy już śmierć tylu istotom, że złym władcom sprawilibyśmy tym wielką radość, gdyby nie fakt, iż to ich popleczników tak źle potraktowaliśmy.
Ponieważ grupa niewolników bardzo się zmniejszyła, Chor umyślił, że ci, którzy nie zmieścili się we wnętrzu Juggernauta – ach, jakże tam się zrobiło ciasno – zajmą miejsce na dachu. Umocowano tam odpowiednią konstrukcję z kołków i lin tak, żeby mieli się czego trzymać. Wszyscy wydawali się zadowoleni z takiego rozwiązania. Ustalono także, że w razie ataku pasażerowie z dachu ukryją się między gąsienicami pojazdu. Podróżujący na zewnątrz mieli się także zmieniać z tymi, którzy jechali w środku.
Wreszcie J1 zaczął się toczyć.
Żegnaj, pomyśleli wszyscy, dla których od tak dawna Juggernaut był domem. J2 nie mógł się z nim równać komfortem, ze względu jednak na swe zupełnie wyjątkowe wyposażenie był o wiele cenniejszy dla tych, którzy zostawali w Górach Czarnych.
Chwila pożegnania była niezmiernie trudna dla wszystkich uczestników ekspedycji. Nikt wszak nie wiedział, kiedy ani czy w ogóle jeszcze się spotkają.
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W toczącym się pojeździe Heike usiłował przemówić do rozumu kompletnie załamanemu Armasowi. Nie było to łatwe w sytuacji, gdy każdy centymetr kwadratowy wewnątrz J1 był wykorzystany do granic możliwości.
– To nie jej wina, wiesz przecież! To była dobra dziewczyna. A wtedy, w pokoju Tsi, wciąż jeszcze pozostawała sobą.
Młody syn Obcego kiwnął głową.
– Musisz starać się zapomnieć o tych ostatnich strasznych minutach i traktować to jak pierwszą miłość w życiu. Pamiętaj o wszystkich wspaniałych chwilach, które razem przeżyliście, pamiętaj też, że twój ojciec najprawdopodobniej nigdy nie zaakceptowałby jej jako synowej.
– To nie on się miał z nią ożenić, tylko ja! – odparł Armas z gniewnym uporem.
– Wiem, wiem. Ale spotkasz jeszcze inne dziewczęta. Zdaję sobie sprawę, że to w tej chwili marna dla ciebie pociecha. Pamiętam swoją pierwszą miłość, ona mnie nie chciała, ale trudno mi mieć do niej o to pretensje, wyglądałem przecież tak strasznie, kiedy żyłem w świecie na powierzchni Ziemi. Prawdę powiedziawszy, to Sol mnie wtedy pocieszyła, a raczej jej duch, ona żyła wszak dwieście lat wcześniej. Wtedy po raz pierwszy ukazała się żywemu człowiekowi z rodu Ludzi Lodu. Cieszę się, że nie związałem się z tamtą pierwszą. Miała na imię Gunilla, a mnie wydawało się, że już nigdy żadnej nie pokocham. Potem jednak spotkałem Vingę, która stała się towarzyszką mego życia. Większej miłości od tej, która nas połączyła, nie potrafię sobie wyobrazić.
Armas, nieobecny duchem, tylko kiwał głową.
– Ciesz się, że spędziliście razem tak krótki czas, Armasie. Dzięki temu rany nie będą aż tak głębokie, w sumie nie było tego wiele godzin, prawda? Ale uczyniłeś je dla niej bogatymi, myśl sobie o tym i traktuj to wszystko jako słodko-gorzkie wspomnienie. Wiedz, że z czasem właśnie w to się ono zmieni.
Armas w żalu przymknął oczy.
– Musisz, niestety, pogodzić się, że to jeszcze przez długi czas będzie bolało – mówił Heike ze współczuciem. – Ale pamiętaj, że jesteśmy tu, gdybyś nas potrzebował. Zawsze możesz liczyć na swoich przyjaciół.
– Wiem o tym – odparł Armas z wdzięcznością. Wreszcie podniósł wzrok na Heikego. – Myślisz, że należycie ją pochowają?
– Wiem, że Faron wyprawi ją w tę samą drogę co pozostałe postaci z baśni, które po prostu chciały zniknąć. Tam, gdzie czeka ją odpoczynek na zawsze, nirwana, do krainy, gdzie nie ma żadnych wichrów.
– To dobrze – westchnął Armas.
J1 toczył się dalej po pustkowiach Gór Czarnych.

Gdy uprzątnięto już plac boju, wszyscy, którzy pozostali w J2, zebrali się w pokoiku Tsi.
Było ich teraz tak niewielu. Faron, Ram i Indra, Dolg i Cień, Tich, Siska i Tsi oraz Freki. Wśród nich znaleźli się również tacy, których Faron najchętniej wyprawiłby do domu, do bezpiecznego Królestwa Światła, na przykład Indrę, Siskę i Tsi, lecz oni nie mogli wyruszyć. A wszystkich pozostałych bardzo tutaj potrzebował.
– Mamy zatem olbrzymi problem – mówił Faron, czując, jak wielką sympatią darzy każdego z członków swego ciężko doświadczonego oddziału. – Jak przekazać grupie Marca wiadomość o tym, że Armas jest bezpieczny? Nie możemy do nich dotrzeć przez system komunikacyjny i…
Cień uniósł rękę na znak, że chce mu przerwać.
– Ale Armas zdołał nawiązać z nimi łączność z pałacu. Nie wiem, niestety, gdzie przebywa teraz ta grupa, nie mogę więc się do nich udać, zresztą nie powinienem tego robić ze względu na święte zadanie, jakie mają przed sobą, ale jeśli pożyczysz mi jeden z tych swoich aparacików, Ramie, i nauczysz mnie posługiwać się tym przedmiotem, zdecydowanie nie wywodzącym się z mojej epoki, to chyba mógłbym przemieścić się na obszar, z którego zdołam nawiązać z nimi łączność.
Popatrzyli po sobie.
– Geniusz – cicho powiedziała Indra, a na surowej twarzy Cienia pojawił się uśmiech, co było dość niezwykłe.
Ram natychmiast wyjął swój telefon, a Faron tylko przestrzegł Cienia przed zbytnim zbliżaniem się do pałacu zła.
– Będę się pilnował – oświadczył olbrzym. – Myślałem o tym, żeby przenieść się na szczyt tej góry, o której opowiadał Armas.
– Doskonale, ale uważaj na siebie, nie wiemy, na ile wy, duchy, jesteście podatne na działanie niebezpiecznych oparów.
– My? – obruszył się wesoło Cień. – My jesteśmy twardzi jak stal!
Zniknął.
Czekali w milczeniu, pamiętając, że wypady duchów trwają najwyżej parę minut.
Siska leciutko głaskała Tsi po połyskujących zielono włosach, a leśny elf przytulił policzek do jej ręki. Przyjaciele myśleli to samo: jakże wyjątkowo silna okazała się w tym czasie miłość Siski. Ram i Indra popatrzyli na siebie, aż ich spojrzenia nabrały głębi, a powietrze między nimi zdawało się drżeć. Freki ziewnął szeroko i głośno.
Wreszcie Cień powrócił.
– I jak? – spytali chórem.
– Połączyłem się z nimi – odparł zadowolony. – Marco otrzymał moją wiadomość. Powiedział, że świadomość, iż Armas nie znajduje się już w pałacu, to dla nich wielka ulga.
– Świetnie – ucieszył się Faron. – A co z nimi?
Cień wahał się.
– Wydaje mi się, że nie jest im zbyt łatwo. Spytałem, gdzie są, a wtedy Marco milczał przez chwilę. Myślałem już nawet, że połączenie się przerwało, ale potem jego drogi głos znów się rozległ. Poprosił, żebym pozdrowił Armasa i powiedział mu, że jego teoria o rurociągu może się im bardzo przydać. Być może w ten sposób zdołają dotrzeć do źródła z ciemną wodą, a zdaniem Shiry jasne źródło nie może być od niego zbyt oddalone. Ona wszak była przy źródłach, w Górze Czterech Wiatrów na Ziemi, tam leżały bardzo blisko siebie.
– Brzmi to całkiem nieźle, dlaczego więc sądzisz, że nie wszystko dobrze im się układa?
– Sądzę, że oni z czymś walczą. Takie przynajmniej odniosłem wrażenie na podstawie tonu głosu Marca i tych ciągłych przerw. A potem zakłócenia stały się już nieznośne i nagle wszystkie dźwięki umilkły. Później, chociaż bardzo się starałem, nie mogłem już nawiązać połączenia.
– No cóż, najważniejsze zadanie wypełniłeś. Doskonała robota, Cieniu, zaraz skontaktuję się z Armasem. Potrzeba mu wszelkich słów otuchy, jakie tylko jesteśmy w stanie mu powiedzieć.
Faron zadzwonił. Usłyszeli, że przekazuje chłopcu podziękowania Marca za teorię na temat rurociągu, a z odpowiedzi Farona wywnioskowali, że wiadomość bardzo ucieszyła nieszczęśliwego Armasa.
Faron, niezwykły Obcy, niepodobny do żadnego z nich, odłożył telefon.
– A teraz proponuję, żebyśmy wszyscy odpoczęli. Został nam tylko ten nudny rezerwowy prowiant, w zamian za to mamy go dużo. Wystarczy, byśmy nie głodowali tu nawet przez rok, gdyby tak miało się stać.
– Za to serdecznie dziękuję – natychmiast odparowała Indra.
Faron uśmiechnął się.
– Weźcie sobie teraz po paczuszce, a potem trochę się prześpimy. Wszyscy na to zasłużyliśmy. Cień będzie pełnił straż w wieżyczce kontrolnej, prawda?
– Oczywiście – odparł surowy Lemuryjczyk, prawdopodobnie jedna z najstarszych istot w całym Królestwie Światła, chociaż być może Madragowie byli starsi. Wieku Obcych nie znał nikt.
Nikt nawet się nie skrzywił, kiedy Ram z Indrą skierowali się do wolnego pokoju chorych. Tsi i Siska przebywali wszak w schronie, zresztą wszędzie było dosyć miejsca dla wszystkich.
Tak bardzo już tęsknili za towarzyszami.
Freki odprowadził Cienia do schodów, prowadzących na wieżyczkę. Tam wilk stanął, pytając oczami.
Cień także się zatrzymał.
– Ach, mój przyjacielu, jakże bardzo bym chciał, byś dotrzymał mi towarzystwa na górze – rzekł ciepłym tonem, jaki z rzadka słyszał tylko Dolg. – Sądzę, że wszyscy czulibyśmy się znacznie bezpieczniej, gdybyś spał przy wyjściowych drzwiach. Nikt nie ma tak dobrego słuchu jak ty, a przecież dobrze wiesz, że horda niewolników wstąpiła na wojenną ścieżkę.
Freki, najtwardszy i najbardziej dziki ze wszystkich trzech wilków, ogromnie sobie cenił te słowa. Westchnął z zadowoleniem i ciężko ułożył się przed wyjściowymi drzwiami.

Ram wziął Indrę w ramiona. Oparła się o niego, przechylając się niczym krzywa wieża w Pizie.
– Ram, nareszcie zostaliśmy sami, a ja jestem tak nieprawdopodobnie zmęczona!
– Zaraz położymy się spać – odrzekł z uśmiechem. – Przecież mamy przed sobą całe życie, chyba wiesz.
– Czy wiem? Nie mogę się pozbyć wrażenia, że nigdy się stąd nie wydostaniemy.
– Mogłaś wrócić J1.
– Tak ci się wydaje? Chcę być z tobą.
Ram rozejrzał się wokół i uznał leżankę za stanowczo zbyt wąską.
– Pościelimy sobie na podłodze.
Zdaniem Indry był to doskonały pomysł. Wspólnie przygotowali sobie posłanie, a potem przez chwilę dyskutowali o kołdrze, w końcu jednak ułożyli się wygodnie. Ram wsunął Indrze rękę pod głowę.
– Nasza pierwsza wspólna noc – westchnęła zadowolona dziewczyna. – A my ją prześpimy.
– To prawdziwy skandal – roześmiał się Ram. – Rzeczywiście, wydaje mi się, że od wielu lat nie byłem tak zmęczony. Wygodnie ci, kochana?
– Mhm – mruknęła Indra z błogim uśmiechem na ustach i przytuliła się do niego. Akurat w tej chwili nie miała sił na inną odpowiedź.

Spokój ogarnął J2, Juggernauta osamotnionego w mrocznym upiornym świecie.
W pojeździe słychać było jedynie delikatne piski rozmaitych urządzeń, głęboki przytłumiony głos Cienia, rozmawiającego z Chorem w J1, i metaliczne odpowiedzi Madraga przez głośnik.
Chor informował, że natknęli się na oddział żołnierzy, to znaczy czerwonookich, którzy skakali dookoła Juggernauta, wygrażając mu pięściami i obrzucając pojazd garściami ziemi. Poza tym panował spokój, mieli tylko pewne problemy związane z terenem, ale Chor martwił się, co będzie przy przekraczaniu granicy. Miał wprawdzie pewien pomysł, musiał tylko najpierw trochę się rozejrzeć.
Ale nigdy nie wiadomo, co zdążą wymyślić przeciwnicy, zanim J1 dotrze aż tak daleko.
Cień przekazał mu, że u nich również panuje spokój, lecz czerwone ślepia czają się dookoła, choć w dość bezpiecznej odległości. Prawdę powiedziawszy, musiał używać lornetki, by dojrzeć je w skamieniałym lesie, skąd bacznie, lecz z lękiem obserwowały Juggernauta.
Ale również Cień miał wrażenie, że to cisza przed wielką burzą.
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W pokoju chorych Indrę przebudziło intensywne pożądanie, jakie ogarnęło całe jej ciało. Czuła się wypoczęta, musiała więc spać przez jakiś czas.
– Za blisko leżysz, chłopcze – szepnęła do siebie. – Jeśli tak dalej będzie, muszę wstać.
Ale jakieś ramię objęło ją i przytrzymało.
– Słyszałem, co mówiłaś – rozległ się głos Rama. – Jak myślisz, co ja czuję?
Indra pojęła, że powodem przypływu jej gwałtownej żądzy jest owa niezwykła lemuryjska siła przyciągania. Ram nawet nie próbował teraz przed niczym się powstrzymywać.
Położył się na niej i pocałował ją. Ach, Boże, cóż to za pocałunek, pomyślała Indra. Przez jej ciało przebiegło drżenie, sięgnęło aż koniuszków palców. Gwałtowna fala erotyzmu, o jakiej nigdy nawet jej się nie śniło.
Rzeczywiście, musiała przyznać Lenore rację przynajmniej co do jednego: Lemuryjczycy to w istocie niezwykli kochankowie.
Indra poczuła, że i on drży na całym ciele. Mimo to nie spieszył się, starał się być delikatny, pozwolił, by zaznała tego, co przeżyła już wcześniej, a co nazwała erotyzmem duszy.
To niepotrzebne, mój kochany, myślała, i bez tego nie mogłabym być bardziej gotowa.
Tak jednak nie było, wkrótce się przekonała. Kiedy bowiem duchowy erotyzm zaczął działać naprawdę, znalazł odbicie w fizycznym pożądaniu, które po wielokroć się wzmogło.
Ach, nie wytrzymam tego, pomyślała. Palce wpijały jej się w plecy Rama, jęczała zduszonym głosem, a całe podbrzusze zdawało się płonąć.
Ram, który do tej pory, pieścił jej twarz i ramiona, prędko przesunął dłonie w dół i rozebrał dziewczynę. Trudno byłoby powiedzieć, że Indra się opierała. Wysunęła się z bielizny tak prędko, jakby liczyły się sekundy.
Dostrzegła, że Ram rozpina spodnie. Ach, to już teraz!
Ale on wciąż panował nad sobą i przyglądał jej się w półmroku.
– Nigdy jeszcze nie kochałem się z kobietą ludzkiego rodu – szepnął. – Nie wiem, czy jesteś odpowiednio do tego stworzona.
– Ja też nie – odszepnęła. – Czy mogę… sprawdzić?
Czy nie okazuje teraz zbytniej śmiałości? Nie zachowuje się nieskromnie?
Ram jednak odpowiedział:
– Oczywiście.
On zrobił to samo, przesunął rękę w dół jej ciała. Indra wiedziała, że jest gotowa go przyjąć, czuła się przy nim bezpiecznie.
Przesunęła rękę i odnalazła jego tajemnicę.
– Ojej! – westchnęła. – Ach, Ramie!
– Sądzisz, że to się uda?
– Tak, jeśli na początku będziesz ostrożny.
Uśmiechnął się, ale głos mu drżał.
– To nie będzie teraz takie łatwe.
– Wiem, Ram, kocham cię.
– A ja ciebie, na pewno wiesz.
– Ale bardzo lubię słuchać, jak to mówisz.
Powtórzył więc wytęsknione słowa.
Potem milczeli.
To będzie krótka historia, pomyślała Indra, jestem rozpalona jak piec, a z nim wcale nie jest lepiej.
Nabrała głęboko powietrza w płuca, kiedy powoli zaczął stopniowo ją wypełniać, tak po brzegi, że mimowolnie uśmiechnęła się z wielką radością. Próbował bardzo ostrożnie, nie sprawiając jej najmniejszego bólu, gdy jednak wszedł w nią całkiem i zrozumiał, że dalej wszystko będzie dobrze, zapomniał o ostrożności. Ich wzajemne pożądanie przekroczyło już wszelkie granice, Indra przestała wiedzieć, gdzie się znajduje, lecz to, co oceniała na zaledwie krótką chwilę, trwało, z wolna osiągając punkt kulminacyjny, który był niczym wybuch wulkanu.
Potem wycieńczeni leżeli obok siebie. Tak wiele pięknych słów pragnęli sobie powiedzieć, lecz one musiały zaczekać. Wszystko musiało zaczekać. Teraz dominowało w nich absolutne przekonanie, że postąpili słusznie. Należeli do siebie, nierozerwalnie.

Nadeszła wiadomość od Chora, tym razem nikt w J2 już nie spał i wszyscy mogli słuchać całej rozmowy Madragów.
J1 dotarł do pasma wzgórz przy granicy i stanął.
– Widzimy tę przełęcz – usłyszeli głos Chora. – Wszyscy nasi są ze mną, Heike, Jori, Armas, Yorimoto, Sassa i dwa wilki. Przedyskutowaliśmy mój plan i wygląda na to, że może nam się powieść. Szkoda, że nie widzicie tej przełęczy. Nasi drodzy przeciwnicy najwyraźniej starannie przyszykowali się do starcia z nami. Postanowili chyba pojmać nas tutaj, pewnie dlatego przez całą drogę mieliśmy spokój.
– Na czym polega twój plan, Chorze? – spytał Tich.
Chor wyjaśnił, a ponieważ jego słowa płynęły przez głośnik, słyszeli je wszyscy. Faron i Ram z uznaniem pokiwali głowami, a pozostali rozpromienili się jak słońce.

Chor skręcił i przejechał kawałek w prawą stronę. Wszyscy, którzy byli w stanie iść czy się czołgać, mieli sami wspinać się w rozpadlinie i wymijając straż, przekraść drogą, która tak naprawdę nie była wcale drogą, tylko plątaniną zarośli. Prowadzili ich Jori i Yorimoto, Chor na pokładzie zatrzymał jedynie najsłabszych niewolników, Heike natomiast miał krążyć między rozpadliną a J1. Pojazd musiał być tak lekki jak to tylko możliwe.
Grupa pieszych przed rozstaniem z J1 stała przez chwilę, spoglądając na lasy Ciemności, ciągnące się po drugiej stronie granicy.
– Tam jest wolność – odezwał się niewolnik, który przez cały czas im pomagał. – Nigdy nie przypuszczaliśmy nawet, że kiedykolwiek się jeszcze do niej zbliżymy. Nawet gdyby ten ostatni, śmiały krok miał teraz zakończyć się niepowodzeniem, to wiedzcie, że i tak żywimy szczerą wdzięczność za wszystko, co dla nas zrobiliście. Uważam też, że powinniśmy uczcić pamięć naszych dawnych towarzyszy niedoli, wszystkich tych niewolników, którzy być może wbrew własnej woli przeszli na stronę zła.
– Ja też uważam, że na to zasługują – przyznał Jori.
Przez chwilę więc wielka gromada, licząca ponad pięciuset pięćdziesięciu ludzi, stała pogrążona w całkowitym milczeniu na granicy dzielącej krainy dobra i zła.
Potem długi pochód ruszył w drogę przez pustkowie.
Chor swym ukochanym J1 wrócił na główną trasę.
Heike z początku mu towarzyszył.
– Teraz wszystko zależy od tego, czy te udręczone silniki lotnicze mają jeszcze choć odrobinę mocy – powiedział Chor przygnębiony.
– Na pewno coś jeszcze z nich zostało – pocieszał go Heike. – I przecież stale przy nich dłubaliście.
– Owszem, ale wtedy, w Dolinie Róż, używaliśmy ich zbyt długo.
– Wiem. Widzę, że tamci przygotowali dla nas kilka ładnych niespodzianek.
– Na pewno – przyznał Chor. – Ale i my mamy niespodziankę w zanadrzu.
– I chyba dobrze. Na Boga, cóż oni tam zmajstrowali, co to za czary, Chorze? Pamiętasz tamtą dziurę w ziemi na górskiej równinie? Wyglądało na to, że teren jest płaski, a w rzeczywistości był to olbrzymi, głęboki krater.
– To Tich musiał sobie z tym poradzić, ale Madrag nie da się oszukać dwa razy, będę się pilnował.
– Wobec tego ja przenoszę się do rozpadliny i pomogę dawnym niewolnikom przejść przez granicę. Teraz najważniejsze, żeby wszystko odpowiednio zbiegło się w czasie. Postaraj się odciągnąć od nich uwagę, ale trzeba pamiętać, że nie mogą zostać nawet na chwilę sami, kiedy ty już przemieścisz się na drugą stronę. Wrogowie wiedzą, że wielu pasażerów podróżowało na dachu. Gdy spostrzegą, że zniknęli, domyśla się, że coś knujemy, i zaczną szukać.
Ustalili, jak należy wszystko skoordynować, i Heike zniknął.
Chor spokojnie jechał naprzód aż do momentu, gdy nabrał pewności, że straże dostrzegły Juggernauta. W dole zapanowało wielkie podniecenie, na razie jednak był zbyt daleko.
Zatrzymał się. Nie byłoby dobrze, gdyby źli niewolnicy spostrzegli, że dach jest pusty. Dlatego starał się odczekać jak najdłużej.
Czas płynął. Przytłaczająca swą liczebnością obsada granicy zaczęła się niepokoić. Wyglądało na to, że szykują się do wyruszenia pojazdowi na spotkanie.
Do tego nie wolno dopuścić.
– Och, niech ta wiadomość już przyjdzie – mruknął Chor pod nosem.
Nie obawiał się ataku ze strony niewolników, którzy pozostali na pokładzie. Po pierwsze, Kari przywołała zło we wszystkich, w których ono tkwiło, po drugie zaś, ci tutaj byli zbyt słabi, by mogli mu czymś zagrozić.
Mimo to ciarki przebiegły mu po plecach. Został teraz zupełnie sam, a Madragowie, jak wiadomo, nie słyną z brutalności.
Wreszcie nadeszła upragniona informacja.
– Wszyscy przedostali się już przez rozpadlinę i stoją niedaleko skraju lasu w Ciemności, lecz boją się przechodzić przez otwartą przestrzeń, dopóki nie będą mieli pewności, że J1 ich tam spotka. Heike już do ciebie idzie, przygotuj się!
Chor włączył wszystkie silniki w tej samej chwili, gdy olbrzym z rodu Ludzi Lodu stanął u jego boku.
– Zaczęli się ruszać, jak widzę – zauważył cierpko. – Denerwowałeś się?
– No cóż, nie zaprzeczę – przyznał Chor. – Jeśli jesteś gotów, to zaczynamy ten cyrk.
– Jestem gotów.
Zmęczone silniki J1 huczały. Wrogowie zatrzymali się, widząc, że olbrzymi pojazd zaczął się poruszać.
– Wracają biegiem – raportował Heike. – Ty dbaj o maszynerię, a ja będę wyglądał wszystkiego, co może mieć jakikolwiek związek z czarami. Ach, Boże, usypali całą górę ze śmieci i kamieni!
Wygląda na to, że ustawili wiele przeszkód jedna za drugą.
– To prawda – przyznał Heike z namysłem. – Jak myślisz, poradzimy sobie z tym?
– Musimy – odparł Chor przygnębiony. – Uruchamiam teraz wszystkie moce.
Motor zaczął ryczeć, a straże uciekały, jakby śmierć deptała im po piętach.
– Spokojnie, przecież nie mam zamiaru was rozjechać – mruknął Chor.
– A ty zawsze taki sam – rzekł Heike rozczulony. – Nie chcesz narażać niczyjego życia.
– I tak podczas tej wyprawy byliśmy do tego zmuszeni.
Potem milczeli. Zbliżali się do pierwszej przeszkody, do wysokich, ostrych kamieni wbitych w ziemię.
– One wyglądają na prawdziwe – stwierdził Heike.
– To prawda, trzymaj się teraz mocno.
Heike usłuchał go odruchowo, choć przecież jako duch absolutnie niczego nie musiał się przytrzymywać.
Gdy wyglądało na to, że J1 wpadnie wprost na nieprzebyty kamienny mur, wrogowie zaczęli wydawać okrzyki triumfu.
A potem znów zaczęli krzyczeć, tym razem jednak ze zdumienia i rozczarowania.
J1 z donośnym rykiem uniósł się nad ziemią. Heike i Chor z zatroskaniem słuchali, jak cała maszyneria zgrzyta i trzeszczy, jak zmęczone części protestują, zmuszane do maksymalnego wysiłku.
To się nigdy nie uda, pomyśleli obaj, widząc, jak daleką drogę mają jeszcze przed sobą. W dole pod nimi przemykały kolejne przeszkody, niektóre doprawdy niemożliwe do pokonania, gdyby J1 trzymał się ziemi. Ale Juggernaut przecież unosił się w powietrzu.
Do jakich bogów modlą się Madragowie, tego Heike nie wiedział, widział jednak, że wargi Chora poruszają się nieustannie. Może po prostu prosił swego przyjaciela, J1, żeby się nie rozpadł?
Jeszcze tylko kilka blokad.
– Opadamy – oznajmił Heike bezdźwięcznie.
– To prawda, tak wysoko ona jeszcze nigdy nie latała.
Ach, tak, a więc J1 to kobieta, wobec tego przepraszam, jaśnie pani, pomyślał Heike.
Otarli się brzuchem o ostatnią z przeszkód, lecz powietrzna podróż trwała akurat tyle, ile trzeba, a potem J1 z hukiem opadł na ziemię. Musiał to być wielki wstrząs dla wszystkich rannych na dole.
Chor z lękiem sprawdził, czy zwykle silniki wciąż funkcjonują. Okazało się, że są w porządku, na pełnym gazie skręcił więc w prawo, by spotkać całą resztę grupy i załadować wszystkich do środka. Heike pogłaskał J1, dziękując mu za wyczyn.
Wróg potrzebował trochę czasu na przedostanie się z jednego końca przełęczy na drugi. Gdy już tam dotarł, Juggernaut ze wszystkimi pasażerami, całymi i zdrowymi, dawno zagłębił się w przepastne lasy Ciemności.

Wysoko na wieży w Górze Zła sypały się przekleństwa, aż wokół zaczęło cuchnąć siarką.
– I to także im się udało. Doprawdy, wszyscy zdołali przedostać się przez przeszkody, a przecież nasi strażnicy widzieli, że na dachu nie ma już nikogo. I niemożliwe, żeby ten pojazd zdołał wzbić się w powietrze z takim obciążeniem. Musiał być prawie pusty. Jak oni, do diabła, sobie z tym poradzili?
– Ale teraz nasza cierpliwość już się skończyła. Teraz do walki ruszy Niezwyciężony.
– Już dawno powinniśmy byli to zrobić – odezwał się trzeci. – Nie doceniliśmy potęgi tych intruzów.
– Nie przejmujmy się tym pojazdem, który został. Niech sobie tam stoi i rdzewieje. Mam niepokojące wieści – oświadczył najpotężniejszy z nich.
Popatrzyli na niego.
– Niezwyciężonego musimy skierować gdzie indziej. Ptaki, nasi wyjątkowi zwiadowcy, powiadomiły nas przed chwilą, że cztery istoty krążą po górach ponad pałacem. Kierują się w stronę źródeł.
– Co takiego? – poderwali się pozostali. – Jakim cudem zdołali przedostać się aż tutaj?
– Oni chyba są w stanie wcisnąć się wszędzie – mruknął inny. – Najwidoczniej zdobyli hasło.
– Musimy je zaraz zmienić, a potem sprowadzić Niezwyciężonego. Czym prędzej!
– Natychmiast – poprawił go najpotężniejszy. – No, moje cztery kanalie, koniec tej zabawy!



Margit Sandemo
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* Once upon a time (ang.) – dawno, dawno temu.

** Asbjörnsen, Peter Christen (1812 – 1885) – zbieracz i wydawca norweskich baśni ludowych.
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